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Kilka znaczących uwag
do projektu statutu PZPR

(Wypowiedź przedstawiona na wspólnym posiedzeniu Prezydium
i Sekretariatu Komisji Zjazdowej w dniu 15 kwietnia br.)

Uważam, że obecny Statut
PZPR wymaga zasadniczych
korekt, chociaż nie widzę po­
trzeby przyjmowania Statutu

zupełnie nowego lub też wpro­
wadzenia do niego zmian nie­
istotnych. Zmiany i uzupeł­
nienia powinny dotyczyć
spraw najważniejszch dla za­
gwarantowania wewnątrzpar­
tyjnej demokracji oraz tych
zasad życia wewnętrznego i

funkcjonowania partii, które
decydują o sposobie sprawo­
wania przez nią jej przewo­
dniej roli w społeczeństwie i

systemie państwowym bezpo­

wrotnie innym niż przed Sier­
pniem. Podnoszę tylko sprawy,
które nie znalazły, moim zda­
niem, odpowiedniego miejsca
w projekcie, który zostanie
poddany pod dyskusję całej
partii.

Pierwsza uwaga dotyczy
długotrwałości kadencji władz
partii — od egzekutywy POP
do Komitetu Centralnego. Sta­
nowczo sprzeciwiam się mo­
żliwości odbywania zjazdu co

5 lat. Tak długiej kadencji
wprowadzonej na poprzednim
Zjeździe w miejsce wcześniej
obowiązującej 4-letniej, nie

wspierał żaden argument poza
rzekomą potrzebą zrównania
rytmu życia partyjnego z pań­
stwowym cyklem planistycz­
nym. Był to pretekst mający
wydłużyć kadencję władz cen­
tralnych, aby jeszcze bardziej
osłabić kontrolę partii nad
nimi. Nie ma i nie było żadnej
potrzeby wiązania zjazdów i
ich ideowego, programowego
i polityczno-kontrolnego zna­
czenia z cyklem planowania
gospodarczego. Kampania zja­
zdowa w partii służy przecież
budzeniu myślenia 'ideowo-
programowego i głębokiej o-

cęnie działalności władz par­
tii, a przede wszystkim okre­
śleniu nowych zadań progra­
mowych i wydźwignięciu ta­
kich kandydatów do władz,
którzy najlepiej pokierują re­
alizacją tych zadań oraz za­
pewnią świeżą i mocną więź
z podstawowymi organizacja­
mi, ze społeczną bazą partii.

Program społeczno-gospo­
darczy jest oczywiście ważną
częścią programu partii, ale
wszak musi mieć charakter
polityczny, a to znaczy nie-
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Polska Agencja

Prasowa 5 minut
*—„ -

po północy

Obrady KKP:
@ Problem wolnych

sobót w górnictwie
0 Stanowisko „Soli­

darności” wobec

10-punktowego
programu rządu

GDAŃSK (PAP). 23 bm.
w Gdańsku obradowała z

udziałem Lecha Wałęsy
Krajowa Komisja Poro-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przyjacielska wizyta
delegacji KPZR w Warszawie

Rozmowy w Komitecie Centralnym PZPR

WARSZAWA (PAP). W
dniu 23 kwietnia br. przeby­
wała w Warszawie na zapro­
szenie KC PZPR z przyjaciel­
ską wizytą delegacja KC
KPZR pod przewodnictwem
członka Biura Politycznego
sekretarza KC KPZR Michai­
ła Susłowa. W skład delega­
cji wchodzili: sekretarz KC
KPZR Konstantin Rusaków i
członek KC KPZR, ambasador
ZSRR w Polsce Borys Ari-
stow.

W Komitecie Centralnym
odbyły się rozmowy, w któ­
rych ze strony polskiej u-

czestniczyłi I sekretarz KC
PZPR Stanisław Kania i
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR. Tematem roz­
mów były zagadnienia odno­
szące się do aktualnych pro­
blemów życia obu partii.

Towarzysze radzieccy poin­
formowali o wszechstronnej,
twórczej pracy, jaką komu­
niści i naród radziecki rozwi­
jają dla urzeczywistnienia u-
chwał XXVI Żjazdu KPZR,
które wytyczają nowy, donio­
sły etap na drodze budownic­
twa komunizmu.

Przedstawiciele PZPR zapo­

)

znali z działalnością partii,
zmierzającą w myśl uchwał
VI i kolejnych plenarnych po­
siedzeń KC do przezwycięże­
nia skutków odstępstw od za­
sad naukowego socjalizmu i
stworzenia warunków dla
harmonijnego, rozwoju socja­
listycznej Polski.

Przedstawiono także główne
kierunki przygotowań do IX

Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR.

Podkreślono, że doniosłe
znaczenie ma zespolenie wszy-
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Przed wizytą

delegacji UJ

w Watykanie

Spotkanie
rektora M. Hessa

z kard. F. Macharskim

Wczoraj odbyło się wU-
niwersytecie Jagiellońskim
spotkanie rektora prof, dr
hab. Mieczysława Hessa z

ks. kardynałem Francisz­
kiem Macharskim. Uczest­
niczyli w nim m. in. przed­
stawiciele uniwersyteckiej
organizacji związkowej
,,Solidąrność”. delegat stu­
dentów oraz senior Senatu
Akademickiego prof. dr
hab. Franciszek Sławski.
Kardynałowi towarzyszy­
li ks. bp Jan Pietraszko
oraz wicekanclerż Krakow­
skiej Kurii Metropolitar­
nej. Omówiono szereg
kwestii związanych z pla­
nowaną na 11 maja wizytą
delegacji Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Watykanie.
Delegacja ta, reprezentują­
ca całą uniwersytecką spo­
łeczność, ma wręczyć Jano­
wi Pawłowi II dokument
uchwalony przez Senat
najstarszej polskiej uczel­
ni. Zaakcentowano w nim

zasługi papieża — wycho­
wanka krakowskiej akade­
mii, rzecznika prymatu e-

tyki .w nauce — włożone w

dzieło pokoju, w starania o

utrwalenie ładu społeczne­
go w Polsce i w świecie,
prowadzone z pełnym za­
angażowaniem autorytetu
osobistego i całego Kościo­
ła. Omówione zostały wstę­
pne założenia programowe
i organizacyjne, zaplano­
wanej przez Uniwersytet
Jagielloński na rok 1982
międzynarodowej sesji po­
święconej twórczości nau­
kowej i artystycznej Karo­
la Wojtyły. W trakcie spot­
kania uczestnicy zgodnie
podkreślili całą oczywis­
tość partnerskich i kole­
żeńskich .stosunków, hamo­
wanych do niedawna sztu­
cznie, acz nie zerwanych
nigdy do końca.

Nk zakończenie wizyty w

Uniwersytecie Jagielloń­
skim ks. kardynał Machar­
ski z osobami towarzyszą­
cymi zwiedził w towarzy­
stwie rektora Collegium.
Maius i wpisał się do księ­
gi pamiątkowej.

70. rocznica urodzin

Józefa Cyrankiewicza

List z życzeniami
od Sł. Kani

_

WARSZAWA (PAP). 23 bm.
70. rocznicę urodzin obchodził

przewodniczący Ogólnopol­
skiego Komitetu Pokoju —

Józef Cyrankiewicz, wybit­
ny działacz polskiego ruchu

robotniczego, działacz społe­
czny i państwowy.

Z okazji jubileuszu, list z

serdecznymi gratulacjami i
życzeniami przesłał J. Cy­
rankiewiczowi I sekretarz
KC PZPR Stanisław Kania.

Już w czasie studiów na

Uniwersytecie Jagiellońskim
był członkiem zarządu, Aka­
demickiego Związku Jfieza-

łeznej Młodzieży Socjalisty­
cznej oraz działał w Towa-
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Dlaczego Kalksfeinów nie skazano na najwyższy

wymiar kary?

Sgrwa „Grota" nie powinna sio taśzw
oa zateh zapytania

Dlaczego karę śmierci orzeczoną przez sąd Polskiego
Podziemia zamieniono w latach 50 na dożywocie?

Komentarz

Agencji „Interpress”
Ten spektakl oglądała chy­

ba cała Polska. Ale — we­
dług mnie — nie powinien się
kończyć na znakach zapyta­
nia. Myślę, że zainteresuje
nas skrótowa choćby relacja
poświęcona... szczęściu zdraj­
ców, którzy do dzisiaj są
wśród nas.

Fakt, iż po aresztowaniu
przez gestapo gen. Roweckie­
go nie nastąpiły następne o-

bejmujące krąg członków Ko­
mendy Głównej AK, przesą­

dził o przyjęciu przez polski
kontrwywiad błędnego zało­
żenia: założono, że aresztowa­
nie było przypadkowe, jeśli
zaś spowodowane przez kon­
fidenta, to nie związanego
kontaktami organizacyjnymi z

kierownictwem podziemia.
Także gestapo popełniło błąd
nie przeszukując dokładnie
mieszkania przy ulicy Spis­
kiej 14, nie organizując tam

„kotła”. „Akowski” zespół
specjalny, kierowany przez
por. Franciszka Knappa —

„Ernesta” ocalił cenne doku­
menty opróżniając krytkę —

dużą plakietę z głową Chry­

stusa, którą można było otwo­
rzyć przekręcając w odpowie­
dni sposób głowę. Tymczasem
Ludwik Kalkstein, agent ge­
stapo nr 97 występujący wśród
Niemców jako Paul Henchel
lub Konrad Stark mieszkał
sobie spokojnie na obszarze
tzw. niemieckiej dzielnicy
mieszkaniowej w domu przy
ul. Cecylii Sniegockiej 13.

Rozpuszczona przez- hitlerow­
ców wieść o tym, iż Kalk-
stein po aresztowaniu został
wywieziony do obozu koncen­
tracyjnego na Majdanku i tam

(DOKOŃCZENIE NA STR. fi).

Sprawa powrotu
E. Bałuki

WARSZAWA (PAP). Jak
już informowaliśmy — 21
bm. powrócił do kraju Ed­
mund Baiuka — były prze­
wodniczący Komitetu
Strajkowego w Stoczni
Szczecińskiej im. Adolfa
Warskiego na przełomie
lat 1970/71. W wiadomości
tej, opartej na informa­
cjach ■MKE NSZZ „Soli­
darność” w Szczecinie,
stwierdzono m. in., że od
kilku miesięcy E. Bałuka
czynił starania o zezwole­
nie na powrót do kraju,
zwracając się w tej spra­
wie do Rady Państwa PRL.

W związku z tymi infor­
macjami dziennikarz PAP

poprosił o wyjaśnienie dy­
rektora Biura Prezydialne­
go Kancelarii Rady Pań­
stwa — Jerzego Breitkop-
fa. Jak stwierdził on, E.
Bałuka nie zwracał się do
Rady Państwa. Rada Pań­
stwa nie jest- właściwym
organem dla rozpatrywania
sprawy powrotu obywate­
la, który nie został pozba­
wiony -obywatelstwa pol­
skiego. Rada Państwa by­
łaby wówczas właściwym
organem, gdyby o powrót
do kraju starała się osoba I

pozbawiona polskiego oby­
watelstwa. Chcąc wrócić do

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Janusz Hańderek relacj’onuj’e z Warszawy

przebieg Nadzwyczajnego Zjazdu ZSMP

Byliśmypokoleniem
wielkiej szansy. ••

Referat przewodniczącego ZG ZSMP • Wystąpienia
STANISŁAWA KANI • Dyskusja

Odśpiewaniem hymnu naro­
dowego rozpoczął wczoraj
swoje oficjalne obrady III

Nadzwyczajny Zjazd Związku
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej. Na obrady przybyli
przedstawiciele Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu KC

PZPR z I sekretarzem STA­
NISŁAWEM KANIĄ, Rady
Państwa z przewodniczącym
HENRYKIEM JABŁOŃSKIM,
rządu z premierem WOJCIE­
CHEM JARUZELSKIM, Na­
czelnego Komitetu ZSL z

prezesem STANISŁAWEM

GUCWĄ i Centralnego Komi­
tetu SD z przewodniczącym
EDWARDEM KOWALCZY­
KIEM. Na Zjazd zaproszono
także reprezentantów związ­
ków zawodowych: „Solidar-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Jak świętować 1 Maja?.
Zgmina opinia: skromniej i oszczędniej

W Warszawie: pochód zmienioną trasą,

bez głównej trybuny

Polemika Olgierda Terleckiego z publikacjami o gen. Władysławie Sikorskim

Odkrywcy i pełnomocnicy
(Replika Leszka Mazana na str. 6)

W związku s setną roczni­
cą urodzin generała Włady­
sława Sikorskiego, której ob­
chody odbędą się w skali
państwowej, redaktor Leszek
Mazan we wstępie do wywia­
du z gosposią Generała o-

świadczył' w „Gazecie Kra­
kowskiej” z 17-— 18—19—20
kwietnia:

„Cała plejada słynnych w

Rzeczypospolitej nazwisk za­
biera głos na temat gen. Si­
korskiego; tłumiony przez la­
ta temat znajduje wreszcie

ujście i realizację w dziesiąt­
kach publikacji, liptów do
redakcji i opinii wielkich lu­
dzi. Zaczął całą »Przekrój«,
zaczęła »Gaze(a« i obecnie
nie ma w kraju szanującego
się pisma, które by do losów
b. premiera i naczelnego Wo­
dza Polskich Sił Zbrojnych
nie cli ciało dorzucić rezulta­
tów własnych dociekań”.

Nie jestem pewien, czy is­
totnie cała plejada, ale fak­
tem jest/ iż na ten pozornie
łatwy, obecnie temat rzuca

się obecnie kto może, i
kto też może palmy jakiegoś
pierwszeństwa próbuje sobie
przypinać. Tenże wyżej cyto­
wany autor wystąpił wszak­
że w „Gazecie Krakowskiej”
z 18 marca z tekstem, który
szumnie zatytułował: „Re­
porter ^Krakowskiej-- Leszek
Mazan stawia po raz pierw­
szy pytanie: Czy generał
Władysław Sikorski spocznie
na Wawelu?”

Uprzejmie przepraszam.
Jak to tak: po raz pierwszy?

Już wiele lat przed odkry­
ciem redaktora Leszka Ma­
zana pytanie takie postawio­
no i na pytanie takie odpo­
wiedziano. W roku 1968 na

przykład, po ukończeniu mo­
jej książki o g.en. Sikorskim,
pisząc w „Dzienniku Pol­
skim” o pogrzebie Generała
na cmentarzu lotników pol­
skich w Newark, pozwoliłem
sobie dodać, iż chyba tylko
na Wawel mógłby odejść z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

WARSZAWA (PAP) W bie­
żącym reku po raz 92. obcho­
dzone będzie Święto Pracy. W

naszym kraju charakter i za­
kres tegorocznych obchodów
nabiera szczególnego znacze­
nia. Biuro Polityczne KC
PZPR zwróciło się 7 bm. do
wszystkich ludzi pracy, orga­
nizacji związkowych i samo­
rządowych z wezwaniem o u-

dział w obchodach pierwszo­
majowych dokumentujących
jedność polskiego świata pra­
cy wokół ideałów socjalizmu
oraz podjętego i prowadżone-
go dzieła socjalistycznej odno­
wy. Wyrażono jednocześnie
pogląd, że zapewne tegoroczne
obchody pozbawione będą o-

kazałej oprawy dekoracyjnej
i nie wszędzie tradycyjne w

formie, ale powinny w pełni
zachować treść i ducha tego
święta.

W wielu instancjach partii,
ogniwach ruchu związkowego,
wysuwane są różne projekty

obchodów’ 1 maja. Pośród nich
są i takie, które przewidują,
że będzie to dzień pracy w

macierzystych zakładach, po­
łączony po jej zakończeniu z

festynami łub innymi impre­
zami. Inne — proponują prze­
pracowanie tego dnia na po­
lach i niesienie rolnikom po­
mocy w wiosennych pracach.
Jeszcze inne zakładają spędze­
nie tego dnia rekreacyjnie.
KKP „Solidarność” np. w sta­
nowisku zajętym 10 bm. nie
zaleca swoim członkom orga­
nizowania tradycyjnych po­
chodów’; pozostawia wybór
formy obchodów i wypoczyn­
ku w’ tym dniu członkom
związku.

23 bm. zebrał się Społeczny
Komitet Obchodów Święta 1
Maja w’ Warszawie, w skład
którego weszli, przedstawiciele
różnych środowisk zawodo­
wych i społeczno-politycznych.
Wybrano przewodniczącym b.
działacza KPP i PPR — Ro­

mana Owczarka. NSZZ „Soli­
darność” regionu Mazowsze,
odmówiła udziału w pracach
komitetu, pozostawiając jed­
nocześnie swobodę decyzji
swoim członkom, co do ucze­
stniczenia - w uroczystościach
1-Majowych.

Dyskutowano nad formą ob­
chodów’ święta w’ stolicy. Za­
decydował pogląd, by trady­
cja robotniczego pochodu u-

trzymyw’ana przez wiele dzie­
siątków łat, często trudnych,
nie została przekreślona.
Zwracano jednak uwagę, by
uroczystość ta była skromniej­
sza, oszczędniejsza w środkach
wizualnych. 'Większość opo­
wiedziała się za następującym
programem obchodów: w

przeddzień święta, w’ Sali
Kongresowej Pałacu Kultury i
Nauki zorganizowana zostanie
uroczysta akademia z przemó­
wieniem . transmitowanym na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

J
edna » najbardziej istot­
nych zmian po Sierpniu
jest wciąż jeszcze nie
dostrzegana przez ludzi,
którzy zawsze intereso­
wali się polityką. Tę

zmianę trzeba koniecznie do­
strzec i zrozumieć — inaczej
wciąż będziemy kręcili się
wokół starych sposobów ro­
zumowania.

Ta zmiana to po prostu
pęknięcie dawnych, ostrych
podziałów społecznych. Tak.
Nie mylę się. Pomimo tego,
te wszystkim nam wydaje

W pół słowa...

no-polityemy. Przy grom­
kich okrzykach s trybun o

jedności narodu tkankę spo­
łeczną spalała gorączka róż­
nic, waśni czy po prostu in­
teresów grupowych. Ci co

rządzili mieli tego pełną
świadomość i wcale nad tym
nie boleli jakby się mogło
wydawać. Wręcz przeciwnie
— to im pozwalało być pa­
nami sytuacji. W myśl zasa­
dy: dziel ś rządi.

I dziś tak próbują niektó­
rzy. Bezskutecznie. Gdy na­
ród stanął rzeczywiście przed

tędy przeciei bispnie jrani-
ca, która dzieli. Dziś kryte­
ria podziału są jasne — nie
da Się ich ukryć.

Jedyne istotne kryterium
to wybór demokratycznych
zmian w Polsce albo chęć od­
wrócenia biesa wydarzeń za

cenę konfrontacji. To jest
bardzo jasna granica podzia­
łu. I generalnie rzecz biorąc
jest to granica jedyna. Dla­
tego o jedności możne mó­
wić dzisiaj poważnie.

Kto tej nowej zasady łą-
tzącej różnych bardzo ludzi

Maciej Szumowski

Kio jest kto?
się, Iż właśnie teraz jesteś­
my poróżnieni jak nigdy —•

tamte, ostre granice zostały
pogrzebane. A przecież łst-

niały i były groźne. To nie.

były podziały abstrakcyjne
— to byli poróżnieni ludzie.
Ludzie, którzy nigdy by nie
chcieli ze sobą pracować czy
nawzajem się popierać. Róż­
ne były przyczyny tej dezin­
tegracji — czasami zapiekłe
żale o potltyczrne błędy to

przeszłości, nieakceptowa nie

wzajemne sicolch charakte­
rów, czy też zupełnie inna

droga czy rodowód epołecz-

historyczną szansą demokra­
tycznych zmian, wówczas
wszyscy najświatlejsi— nie­
zależnie od twej przynależ­
ności grupowej — połączyli
się we wspólnym działaniu i

zcspólnym myśleniu. I chyba
jest to jeden z elementów

„polskiego cudu polityczne­
go’’.

Byłoby oczywiście naiw­
nością sądzić, że dziś nic nas

nie dzieli a wszystko łączy.
Nie. Ale dziś jasno widać kto

po czyjej jest stronie. 1 to

niezależnie czy jest tu „Soli-
darności" esy w partit. Nie

nie rozumie ten skazany jest
nadal na dziwne i podejrzli­
we kalkulacje personalne. Na

zasadzie — dlaczego „Ten
'

trzyma t Tym?” A dlatego,
że razem chcą w tym kraju
coś zdziałać a jest jeszcze

. wielu takich którzy w tym
bardzo twardo ł brutalnie

przeszkadzają. I taka jest ta

cała kawiarniana koniunktu­
ra personalna, o której na­
dal tak głośno to politycznej
plotce. Na szczęście nie plot­
ką ten kraj ij/je. I, dość łat­
wo jest dziś powiedzieć KTO

jest KTO.

Dlaczego zdecydowałem się wrócić do aparatu partyjnego — żeby
111 " MMMMMM

pomóc idei społecznego porozumienia (III)

Informacja nie jest i nie może być
własnością władzy

Dla „Gazety Krakowskiej" mówi Józef Klasa

Fot. Krzysztof Gieraitowski

Dorota Terakowska: Jest towarzysz de­
legatem na Konferencję Fabryczną Huty
im. Lenina i być może przejdzie w wy­
borach na konferencję wojewódzką. Je­
śli tak się stanie, to o czym chciałbs’ to-
warźysz na tej konferencji mówić?

Zwdaszcza, że — o czym nie wszyscy
wiedzą — z urodzenia przynależy towa­
rzysz do wielkiego Krakowa. Rodzinna
Grobla znajduje się w naszym wielko­
miejskim obszarze...

Józef Klasa: Chciałbytn zaprezentować
moje przekonanie, że droga wybrana w

Sierpniu jest jedynie słuszną drogą, nie­
zależnie od tego na jakie byśmy na niej
nie natrafiali niebezpieczeństwa i rafy. Na

pewno jeszcze nieraz bedziemż nrzeży-
w-ać duże napięcie, ale moim zdaniem in­
nej drogi nie ma. Powiedziałbym, że

wszyscy ci, którzy chcą rządzić, muszą
to rozumieć. A to można zrobić tylko pod
jednym warunkiem — jeśli zdemokraty­
zujemy partię, a następnie cały system
funkcjonowania państwa i wszystkich
jego instytucji, zwłaszcza przedstawiciel­

skich. Jeśli tego się nam nie uda osi
gnąć — jestem przekonany,' że o wie
szybciej niż to miało miejsce ostatnio
zderzymy się ze strasznym kryzysei
którego rozmiarów i skutków nie jeste
w stanie sobie wyobrazić. Bowiem spoi
czeństwo jasno powiedziało, że nie nw

odstąpić od swoich żądań, głównie ,rz

czywistej demokratyzacji. Ma ono świ;
domość, że władza musi być przez
społeczeństwo akceptowana i kontroli
wana, również w interesie tej władzy.

D. Terakowska: Idziemy zatem wspć
ną drogą od Sierpnia i do "elów któi
ten Sierpień wytyczył. Jak towarzysz <

cenią w tym trudnym marszu udział pr:
sy?

J. Klasa: Największy postęp widzę
publicystyce. Natomiast ciągle dużo je
do zrobienia w informacji. Informac,
nadal mamy złą. Społeczeństwo,' gdy n

ma rzetelnej informacji -+• podejrzew
manipulację nawet fam, gdzie jej w og<

(CIĄG DALSZY NA STR. 1)
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Posiedzenie

Wojewódzkiej
Komisji

Współdziałania
w Krakowie

W dniu 23 kwietnia br. od­
byto się posiedzenie Woje­
wódzkiej Komisji Współdzia­
łania PZPR, ZSL i SD w

Krakowie, w której uczest­
niczyli m. im. Krystyn Dą­
browa — I sekretarz KK

PZPR, Władysław Cabaj —

przewodniczący KK ZSL i

Andrzej Kubas — wiceprze­
wodniczący KK SD. W trak­
cie spotkania omówiono pro­
gram przygotowań do obcho­
dów Święta Pracy 1 Maja i

Święta Konstytucji 3 Maja
obchodzonego po raz pierw­
szy jako święto Stronnictwa

Demokratycznego. Przyjęto
również plan pracy Komisji
Współdziałania na II kwar­
tał bieżącego roku.

Miesiąc Pamięci
Narodowej

w Tarnowskiem

Wczoraj w Tarnowie z o-

kazji Miesiąca Pamięci Na­
rodowej odbyła się uroczys­
tość złożenia wieńców i
kwiatów w miejscach upa­
miętniających martyrologię
narodu polskiego w czasie II

wojny światowej. Wieńce 1

wiązanki kwiatów składali

przedstawiciele władz polity­
czno-gospodarczych woje­
wództwa, 'ozłonkowie

ZBoWiD-u, ZIW, harcerze,
młodzież i delegacje zakła­
dów pracy — pod pomni­
kiem walki i męczeństwa
przy ui. Narutowicza, przed
obeliskiem upamiętanlają-
cym pierwszy transport do
Oświęcimia 1 po raz pierw­
szy w Buczynie na zbioro­
wych mogiłach ponad lOtys.
Polaków i Żydów rozstrzela­
nych w latach 1941/42. Po­
dobne uroczystości odbyły
się w wielu innych miej­
scach na terenie ’woj. tar­
nowskiego. (wisz)

Teatr na wsi

W Czarnym Dunajcu k.

Nowego Targu rozpoczął się
,w miejscowym Gminnym O-

pródku Kultury VI Woje­
wódzki Przegląd Amator­
skich Teatrów Regional­
nych. Tradycje teatru włoś­
ciańskiego na Podhalu spra­
wiają, że każdorazowo prze­
gląd budzi żywe zaintereso­
wanie. W przeglądzie bderze
udział 11 teatrów — łącznie
ok. 250 osób. Zainaugurowa­
ły go zespoły ze Skomielnej
Białej oraz Łososiny Górnej.

Zjazd pszczelarzy
Przedstawiciele pszczelarzy

z 17 województw od Legnicy
po Przemyśl zrzeszeni w O-

kręgowej Spółdzielni Pszcze­
larzy „Pszczelarz” obrado­
wali wczoraj nad dalszym
rozwojem pasiecznictwa.
Mówiono m. in. o potrzebie
inwestycji służących pszcze­
larstwu, systematycznego
przydziału cukru potrzebne­
go na dokarmianie rodzin

pszczelich. Aby pszczelar­
stwo było opłacalne należy
też podnieść ceny skupu u-

robku pszczelego. (cm)

Losowanie nagród
loterii fantowej

„Wisła”
W sobotę 25 kwietnia o

godz, 10.00 w sali konferen­
cyjnej RSW Przedsiębiors­
twa Upowszechniania Prasy
1 Książki,, al. Pokoju 5 odbę­
dzie się publiczne losowanie

nagród loterii fantowej „Wi­
sła”. Warto się wybrać by
poznać szczęśliwe numery
losów.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG IV INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska jest w ob­
szarze obniżonego ciśnienia,
od południowego wschodu
zaznacza się wpływ zatoki
niżowej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże przejściowo u-

młarkowane miejscami opa­
dy deszczu lub deszczu ze

śniegiem. Rano lokalnie

mgły. Temperatura maksy­
malna od 6 do 9 st., mini­
malna od 0 do 4 st. Wiatr

slaby zmienny przechodzący
w ciągu dnia w umiarkowa­
ny północno-zachodni. W
Tatrach maksymalna —3,
minimalna —8. Wiatr umiar­
kowany południowo-zachod­
ni.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże,
miejscami opady deszczu.
Temperatura bez większych
zmian.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja biomel. korzystna,
widzialność i warunki drogo­
we dobre.

!
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Z obrad Plenum KW PZPR w Nowym Sączu Przyjacielska wizyta
Ciągle jeszcze wypracowujemy

oceny na wczoraj,
czas zająć się jutrem

W Nowym Sączu odbyło się czych Taboru Kolejowego — ne jest postępowanie wyja-
wczoraj plenarne posiedzenie od początku roku ciągły spa- śniające przez zawodowe or-

Komitetu Wojewódzkiego dek produkcji. gany kontrolne. Szereg dys-
PZPR. Poświęcone było omó- W toku Plenum KW zabra- kutantów było przeciwnych
wieniu głównych zadań wo- kło, niestety — co stwierdza- przedwczesnemu osądzaniu
jewódzkiej organizacji partyj- no w wypowiedziach — oce- tych towarzyszy. W przyjętej
riej w realizacji programu sta- ny najważniejszych zdarzeń, uchwale — prócz Sformułowa-
bilizacji życia gospodarczego które miały miejsce w woje- nych zadań partyjnego dzia-
i politycznego w okresie do wództwie w ostatnich czte- łania w okresie do Nadzwy-
Nadzwyczajnego IX Zjazdu rech miesiącach. Andrzej czajnego Zjazdu PZPR posta-
Fartii. Głuc — komendant Nowosą- nowiono dęcyzje kadrowe

W trakcie obrad, którym deckiej Chorągwi ZHP powie- wstrzymać do czasu uzyska-
przewodniczył I sekretarz KW dział m. in.: „Kolejne Plenum nia wyników kontroli. Zobo-
PZPR Henryk Kostecki, pod- KW zajmuje się oceną sytua- wiązano Egzekutywę KW do
kreślono potrzebę wypraco- cji społecznej, politycznej, go- przekazania spraw Lecha Ba-
wania jasnego i konkretnego spodarczej w naszym woje- fii, Jana Kani i Ewy Szałań-
programu wyjścia z kryzysu wództwie. Najwyższy czas skiej do CKKP. Z obowiąz-
społeczno-gdspodarczego. W odpowiedzieć sobie, co dały ków członków Egzekutywy
tym względzie nie trzeba cze- poprzednie plenarne posiedzę- KW zwolniono: na własną
kać na uchwałj’ X Plenum nia KW. Taką częściową od- prośbę Romana Morańdę oraz

KC, należy bezzwłocznie po- powiedź dają członkowie Kazimierza Kotwicę — w

dejmować takie działania, partii na zebraniach POP, związku z ustaleniami NIK
które w regionie mogą przy- dyskutując w zasadzie o tym świadczącymi o powstaniu
nieść szybkie efekty. samym. Znaczy to, że wyprą- strat finansowych w podle-

W dyskusji mówiono o nie- cowujemy oceny, program, głym mu zakładzie. Plenum
zwykle ciężkiej sytuacji nie- ale na wczoraj. Naszym obo- postanowiło, iż wojewódzka
których nowosądeckich za- wiązkiem jest dać dzisiaj ja- konferencja sprawozdawczo-
kładów pracy (zwłaszcza tych, sąy program na przyszłość”.

'

wyborcza odbędzie się w

które bazowały na importo- Z kontrowersyjnym przyję- trzeciej dekadzie czerwca,
wanych z II obszaru płatni- ciem spotkał się wniosek o W obradach uczestniczył
czego częściach zamiennych), odwołanie z Komitetu Woje- zastępca kierownika Wydzia-
w których notuje się — jak wódzkiego kilku osób, w sto- łu Kadr KC PZPR Stanisław
np. w Zakładach Napraw- sunku do których prowadzo- Marsza!.
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3ng Komunikat rzecznika prasowego AM w Krakowie:

Senat uczelni powołał komisję

g

a«

która przygotuj
wybory

Z udziałem prezydium Ko­
misji Uczelnianej NSZZ „Soli­
darność” AM i PSK, prezy­
dium Branżowych Związków
Zawodowych oraz egzekutywy
Komitetu Uczelnianego PZPR
obradowało 23 bm. nadzwy­
czajne posiedzenie Senatu w

krakowskiej uczelni medycz­
nej- Senat ponownie powrócił
do tematu ustalenia daty wy­
borów rektora oraz sprawy
ordynacji wyborczej. Podjęto
następującą uchwałę:

1. Uchylą się uchwałę Sena­
tu z dnia 15 kwietnia br. w

zakresie terminu wyborów i
przekazuje połączonym Radom
Wydziałów do dyskusji tryb i
termin wyborów. Decyzja Rad
Wydziałowych będzie wiążąca
dla Senatu uczelni.

2. Komisja powołana przez
Senat dokona pełnej, szerokiej
konsultacji sposobu i terminu
wyborów władz uczelni ze

wszystkimi grupami zawodo­
wymi pracowników AM nie

Znamienne oświadczenie, które publikujemy

ws

na
s

w
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za „Kulturą"

Literaci domagają się

rehabilitacji Pawła Jasienicy
W 17 numerze „Kultury” z ny ówczesnego I sekretarza

dnia 26. IV. bm. redakcja in- KC PZPR, a następnie prawie
formuje, że Zarząd Główny całej prasy i środków maso-

ZLP nadesłał jej tekst ważnej wego przekazu. Zjazd uważa,
rezolucji Walnego Zjazdu iż tak jak znieważanie Pawła
Związku Literatów Polskich. Jasienicy było publiczne —

Zjazd wprawdzie odbył się w tak publiczne powinno być po-
grudniu ub. roku, dopiero dziś tępienie ówczesnych insynua-
tekst, w którym pisarze do- cji.
magają się oczyszczenia pa- Nie powinno to należeć do
mięci Pawła Jasienicy, został Związku Literatów Polskich,
wydrukowany. Oto on: gdyż nie od nas pochodziły

ataki na Pawła Jasienicę, na-

„Zjazd ZLP wyraża prze- tomiast uważamy za sprawę
świadczenie, iż wśród krzywd naszego honoru domaganie się
moralnych, które w różnych publicznego oświadczenia, iż
okresach spotykały członków insynuacje te były bezpod-
naszego Związku, szczególnie stawne i podłe. Zjazd domaga
naprawy wymaga ta, która do- się uczynienia pierwszego
tknęła naszego nieżyjącego kroku w tej sprawie, jakim
dziś kolegę, Pawła Jasienicę, powinno być opublikowanie w

W roku 1968 stał się on celem środkach masowego przekazu
insynuacji i pomówień ze stro- niniejszej rezolucji”.
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Przesunięcie
terminu rozprawy

w sprawie KPN
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje Sąd Wojewódzki w
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Ludwika Sempolińskiego
WARSZAWA (PAP). War­

szawa pożegnała 23 bm. jedne­
go z naszych najpopularniej­
szych artystów, cieszącego się
sympatią kilku pokoleń wi­
dzów — Ludwika Sempoliń­
skiego.

Od ponad pół wieku L. Sem-
polińsKi kreował w mistrzow­
ski sposób na deskach war­
szawskich teatrów, kabaretów
i rewii galerię postaci, które
«tałv się wzorem niezrównane­
go kunsztu, przynosząc swe­
mu twórcy miano wielkiego
artysty małych scen.

W ostatniej drodze towarzy­
szyły Ludwikowi Sempoliń­

8 demokratyczne
rektora
mających przedstawicielstwa
w Radach Wydziałowych, w

formie i sposobie dowolnie u-

znanym przez komisję. Koini-
;a przedstawi wyniki konsul­

tacji i dyskusji na posiedzeniu
połączonych Rad Wydziało­
wych-

Bezpośrednio po posiedzeniu
Senatu nowo powołana komi­
sja w skład której wchodzą
profesorowie, przedstawiciele
związków zawodowych i stu­
denci, przystąpiła do pracy.

Rzecznik prasowy AM
BARBARA MAZAN

W związku z zaistniałą sy­
tuacją konfliktową na Akade­
mii Medycznej w Krakowie
redakcja „Gazety Krakow­
skiej” przygotowuje obszerną
publikację. Autorami jej będą
Stefan Ciepły i Marian Szulc,
którzy przedstawią, każdy ze

swego punktu widzenia, racje
obu zainteresowanych.

Warszawie wyznaczony po­
czątkowo na koniec kwietnia
br. termin rozprawy sądowej
członków kierownictwa Kon­
federacji Polski Niepodległej,
7 przyczyn procesowych zo­
stał przesunięty. Nowy ter­
min będzie ustalony w póź­
niejszym czasie.

skiemu tysiące mieszkańców
stolicy. Hołd pamięci zmarłego
oddano w Sali Kolumnowej
Pałacu Prymasowskiego, gdzie
wystawiono trumnę, następnie
zaś — na cmentarzu Powąz­
kowskim, gdzie Ludwik Sem­
poliński został pochowany.

W serdecznych, pełnych żalu
słowach przemówili nad
otwartą mogiłą: jeden z licz­
nych wychowanków prof. Lud­
wika Sempolińskiego — Ma­
rian Jonkajtys oraz dyrektor
teatru „Syrena”, na którego
scenie artysta niemal do ostat­
nich dni życia bawił i wzru­
szał — Witold Filier.

List i życzeniami
od St. Kani

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
rtystwie Uniwersytetu Ro­
botniczego. Później działał w

szeregach PPS, gdzie był
rzecznikiem współpracy z

komunistami i jednolitego
frontu klasy robotniczej
przeciwko rządom sanacji. W
1935 r. został sekretarzem o-

kręgowego Komitetu Robot­
niczego PPS w Krakowie.

W dniach hitlerowskiego
najazdu, jako oficer artyle­
rii, brał udział w kampanii
wrześniowej. Po ucieczce z

niewoli, już w końcu 1939 r.,
brał udział w organizacji
walki podziemnej w Krako­
wie. Aresztowany przez ges­
tapo w 1941 r, osadzony zo­
stał w obozie koncentracyj­
nym w Oświęcimiu. 1 tu nie

przerwał walki. Był współ­
organizatorem obozowego ru­
chu oporu ś współzałożycielem
międzynarodowej organiza­
cji konspiracyjnej więźniów,
a od 1943 r, komendantem

grupy wojskowej tej organi­
zacji. Kapitulacja hitlerow­
skich Niemiec zastała go w

obozie koncentracyjnym
Mauthausen.

Po powrocie do wyzwolo­
nego Krakowa stanął do

czynnej pracy w szeregach
PPS. W łipcu 1945 r. na

XXVI kongresie wybrany
został sekretarzem general­
nym CKW i członkiem Rady
Naczelnej PPS. Na tych sta­
nowiskach położył wielkie

zasługi dla zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego.
Od kongresu zjednoczenio­
wego i powstania PZPR był
członkiem Biura Polityczne­
go KC PZPR. Przez wiele
lat pełnił najwyższe funkcje
państwowe — był prezesem
Rady Ministrów i przewodni­
czącym Rady Państwa.

Przywrócić historii

prawdziwe oblicze
• Naród ginie kiedy pozbawia
s;- w języka i historii, karle­
je, dezintegruje się, zniewala,
zostaje ubezwłasnowolniony —

kiedy karmi się półprawdami,
fałszerstwami itp.

Jak wygląda prawda o his­
torii Polski, jak przedstawia
się stan edukacji w tym za­
kresie. jakie dolegliwości nę­
kają szkolnictwo podstawowe
i średnie w omawianej kwes­
tii, jakie wreszcie należy
przedsięwziąć kroki, działania,
środki, aby przywrócić historii
wiarygodność?

Na powyższe — i szereg in­
nych pytań, szukali odpowie­
dzi uczestnicy (rozpoczętej
wczoraj w Zakopanem) 3-dnio-
wej ogólnopolskiej konferen­
cji poświęconej oświacie i na-

uczanitujiistorii w naszym
szkolnictwie.

Konferencję zorganizował
Zarząd Główny Polskiego To­
warzystwa Historycznego z

pomocą swojego oddziału w

Zakopanem. Zostało na nią za­
proszonych 120 osób, a przy­
było 180. poświadczając tym
nie tylko zainteresowanie,
lecz i wagę problemu. Szersze
omówienie problemów poru­
szanych na konferencji za­
mieścimy w najbliższym cza­
sie. (sm)

Nowa książka
z pracami 8. Piaseckiego

WARSZAWA (PAP). Nakła­
dem Instytutu Wydawniczego
„PAX” ukazała się książka
zmarłego założyciela i wielo­
letniego przewodniczącego sto­
warzyszenia „PAX”. członka
Rady Państwa Bolesława Pia­
seckiego, pt. „Kierunki”. Jest
to zbiór artykułów, wystąpień
i prac tego działacza z łat
1945—1960.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stkich patriotycznych »ił na­
rodu dla odsunięcia zagroże­
nia zdobyczy socjalizmu w

Polsce, przeciwstawienia się
próbom siania anarchii, pod­
ważania socjalistycznego pań­
stwa i tworzenia dwuwładzy
ze strony ugrupowań przeciw­
ników socjalizmu.

Uczestnicy spotkania ze

strony radzieckiej stwierdzili,
że KPZR Jest solidarna z wy­
siłkami PZPR, które służą
stabilizacji sytuacji społeczno-
gospodarczej, umacnianiu par­
tii na ideowej platformie mar-

ksizmu-leninizmu oraz obro­
nie podstawowych wartości
socjalizmu. Wyrażono wspólne
przekonanie, że braterski so­
jusz, przyjaźń i współpraca
polsko-radziecka, której pod­
waliny ^tworzył zawarty przed
36 laty układ, sprawdziły
się w całym historycznym o-

kresie Polski Ludowej, a ich
dalsze umacnianie odpowiada
•interesom obu socjalistycz­
nych państw.

Przedstawiciele PZPR wy­
razili serdeczną wdzięczność
za szeroką pomoc gospodar­
czą, jakiej udziela Polsce
Związek Radziecki.

Podkreślono ważne znacze­
nie rozwoju bliskich kontak­
tów między obu partiami, kla­
są robotniczą, wszystkich lu­
dzi pracy ZSRR i PRL.

PZPR i KPZR występują
przeciw wszelkim formom in­

Obraduje XXXII Zjazd ZNP
Zastrzeżenia do projektu ustawy o szkolnictwie

wyższym

WARSZAWA (PAP). 23 bm.
w Warszawie rozpoczęły się
2-dniowe obrady XXXII Kra­
jowego Zjazdu Delegatów
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. W zjeździe związku,
który od października ub. r.

działa w ramach nowej struk­
tury organizacyjnej, uczestni­
czy blisko 280 delegatów re­
prezentujących 438 tys. człon­
ków ZNP — pracowników o-

światy i wychowania oraz po­
nad 200 delegatów — przedsta­
wicieli 500 tys. członków ZNP,
Dracowników szkół wyższych 1
instytucji naukowych. Oba
piony związku obradują w

tym samym czasie, ale od­
dzielnie. Wspólne obrady do­
tyczyć mają kwestii nowego
statutu ZNP.

O godz. 21.00 połączył się z

redakcją telefonicznie An­
drzej Dura z Akademii Gór­
niczo-Hutniczej, delegat na

Zjazd z pionu jjauki ZNP
dzieląc się wrażeniami z dru­
giego dnia obrad Zjazdu. W
porannej części obrad grupa
delegatów reprezentująca
gdańskie środowisko naukowe
zgłosiła istotne zastrzeżenia
do projektu ustawy o szkol­
nictwie wyższym. Uznano, że

obecny projekt, początkowo
wprawdzie konsultowany ze

środowiskami akademickimi
został w swej ostatecznej
wersji autorytatywnie sfor­
mułowany przez minister­
stwo. Stąd też nie udziela on

wyczerpującej odpowiedzi na

pytania o przyszły kształt
polskiej nauki. Opinia wyra­
żana przez większość ucze­
stników Zjazdu była zgodna,
że w swej obecnej wersji pro­

Sprawa powrotu
E. Bałuki

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Polski E. Bałuka mógł zwrócić
się do placówek dyplomatycz­
nych i konsularnych, w któ­
rych to gestii znadują się te

sprawy.

*

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje rzecznik prasowy
Prokuratury Generalnej PRL
— w Prokuraturze Wojewódz­
kiej w Szczecinie otwarte jest
postępowanie w sprawie nie­
legalnego przekroczenia grani-

Z dalekopisu
SPRAWA EMBARGA

(a) W czwartek w Białym
Domu podano do wiadomoś­
ci, że po naradzie z gronem
najbliższych doradców do

spraw polityki zagraniozned i

gospodarozej prezydent Ro­
nald Reagan zaakceptował
decyzję w sprawie częścio­
wego zniesienia embarga na

eksport zbóż i produktów
rolnych ze Stanów do Związ­
ku Radzieckiego.

PRZED ROZMOWAMI
UŚA — CHINY

W Waszyngtonie rozpoczę­
to juk przygotowania do po­
dróży zekretarza stanu USA

27 bm. Dni Otwarte AM
Komisja Nauki Rady Uczel­

nianej SZSP Akademii Me­
dycznej im. M. Kopernika w

Krakowie organizuje „Dni
Otwarte AM”, które służą in­
formacji i w pewnym stopniu
ułatwiają absolwentom szkół
średnich podjęcie decyzji co

do kierunku przyszłych stu­
diów.

gerencji w wewnętrzne spra­
wy Polski ze strony kół im­
perialistycznych, które po­
przez dywersyjne kampanie
propagandowe podsycają na­
pięcia i wzniecają konflikty,
udzielają poparcia wewnętrz­
nym przeciwnikom socjaliz­
mu. Usiłują one wykorzysty­
wać sytuację w Polsce do a-

taków na socjalistyczną
wspólnotę państw, podważać
jej jedność i zwartość.

Uczestnicy spotkania doko­
nali także wymiany poglądów
na temat aktualnej sytuacji
międzynarodowej.

Przedstawiciele PZPR pod­
kreślili wielkie znaczenie dla
sprawy obrony odprężenia i
zahamowania wyścigu zbrojeń
zgłoszonych przez Leonida
Breżniewa na XXVI Zjeździe
KPZR nowych inicjatyw po­
kojowych.

Obrona odprężenia wymaga
dziś zespolenia wysiłków i
jedności całej wspólnoty
państw socjalistycznych, u-

macniapia obronno-połitycz-
nej koalicji Układu Warszaw­
skiego. Do tej sprawy Polska
wnosić będzie w dalszym cią­
gu swój wkład.

W trakcie spotkania omó­
wione zostały także inne pro­
blemy*' stanowiące przedmiot
wspólnego zainteresowania.

Rozmowy przebiegały w

serdecznej, partyjnej atmosfe­
rze.

jekt nie odpowiada oczekiwa­
niom i nie powinien zostać
skierowany do laski marszał­
kowskiej.

W dalszej części obrad zna­
cząco zabrzmiał głos prof. Jó­
zefa Balcerka z SGPiS. Swe­
go czasu zwracano się do nie­
go o udział w pracach nad
reformą gospodarczą; odmó­
wił jednak, tłumacząc, że

sposób podejścia do zagadnie­
nia nie gwarantuje powodze­
nia. W jego opinii bowiem
trzeba zacząć od zreformowa­
nia struktur społeczno-go­
spodarczych w naszym kraju
i dlatego też bardziej niż ra­
port o stanie gospodarki po­
trzebny jest nam raport o

stanie Rzeczypospolitej. Zgło­
szony został wniosek o powo­
łanie zespołów interdyscypli­
narnych dla sporządzenia ta­
kiego raportu.

Równie burzliwe były obra­
dy pionu oświatowego ZNP.
Podjęto uchwałę, że Zjazd
trwać będzie dopóty, dopóki
rząd nie przedstawi gwarancji
realizacji zgłoszonych postu­
latów wysuwanych przez śro­
dowiska nauczycielskie. Cho­
dzi tu głównie o kartę praw
i obowiązków nauczyciela,
kwestię gwarancji realnego
programu i systemu regulacji
płac oraz dotacji na oświatę,
powszechnie uznanych za nie­
wystarczające,

W późnych godzinach wie­
czornych, odbyły się wybory
do władz związkowych. Prze­
wodniczącym ZG ZNP praco­
wników nauki i szkół wyż­
szych wybrany został dr inź.
Antoni Łopata z AGH.

cy przez Edmunda Bałukę.
Zarazem prowadzone jest po­
stępowanie karne przeciwko
E. Bałuce, związane z wyjaś­
nieniem jego działalności za

granicą, zawierającej znamio­
na szkodliwości dla interesów
PRL.

B. przewodniczący Komitetu
Strajkowego Stoczni Szcze­
cińskiej im. Adolfa Warskiego
na przełomie lat 1970/71, E.
Bałuka, który w 1973 r. za­
trudniony został na statku
Polskiej Żeglugi Morskiej, po­
został za granicą nielegalnie.
Informując dziennikarza PAP
w tej kwestii w MKR NSZZ
„Solidarność” w Szczecinie,
nie podano, w jaki sposób
obecnie przekroczył granicę
państwa polskiego.

Alexandra Halga do Chin.

Wizyta złożona zostanie

wprawdzie dopiero w lecie,
ale specjalna grupa robocza

opracowuje już założenia
rozmów i całej polityki chiń­
skiej obecnej administracji.

INNY TERMIN
Termin Nadzwyczajnego

Walnego Zjazdu Delegatów
Związku Polskich Artystów
Plastyków, zaplanowanego
na 27 i 28 kwietnia br. zo­
stał przesunięty. Zjazd odbę­
dzie się jesionią br. Decyzję
tę podjął Zarząd Główny
ZPAP, opierając się m. in.
na opiniach rady artystycz-
no-programowej, Głównej
Komisji Rewizyjnej oraz

wielu okręgów związku.

Imprezą odbędzie się dniat
27. IV. 1981 (poniedziałek) o

godz. 10.00 w budynku Insty­
tutu Biochemii Lekarskiej AM

przy ul. Kopernika 7. W pro­
gramie: A informacja o postę­
powaniu egzaminacyjnym, stu­
diach i działalności organiza­
cji studenckich, A wykład
prof. dr hab. Janiny Sokołow-
skiej-Pituchowej. A zwiedza­
nie zakładów teoretycznych
AM, A film doc. W. Wcisły
„Serce”,

Obrady KKP:
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

gumiewawcza NSZZ „Solidar­
ność”.

Jako pierwszy punkt po­
rządku obrad — relacjonuje
gdański korespondent PAP
red. Włodzimierz Amerski —

rozpatrzono problem wolnych
sobót w górnictwie. KKP

podjęła uchwałę, w której
zdecydowanie popiera stano­
wisko przyjęte przez załogi
górnicze 64 kopalń zrzeszone

w NSZZ „Solidarność” na

spotkaniu w kopalni „Jastrzę­
bie” w dniu 22 bm., zgodnie
z którą przyjmuje się, że

wszystkie soboty i niedziele
są w górnictwie wolne od
pracy, tak jak precyzuje to

porozumienie jastrzębskie, o-

bowiązujące od 1 stycznia br.
na terenie całego kraju. KKP
stwierdza, że środki mobiliza­
cyjne stosowane w górnictwie
w postaci specjalnych fundu­
szów pieniężnych oraz przy­
działów deficytowych, regla­
mentowanych i atrakcyjnych
towarów stosuje się w celu
wymuszania pracy w wolne
soboty. Działania te zmierzają
zdaniem związku do wprowa­
dzenia podziału między zało­
gami górniczymi a pozostały­
mi grupami zawodowymi.

KKP upoważniła trzech
swoicłvv reprezentantów oraz

przedstawicieli Krajowej Ko­
misji Koordynacyjnej sekcji
górnictwa i ich doradców do
rozmów z rządem w tej spra­
wie.

Ustosunkowując się do opu­
blikowanego w prasie doku­
mentu „stanowisko rządowe
do rozmów z »Solidarnością«”,
KKP oświadczyła, że uważa
za celowe w toku obecnych
rozmów podjęcie problemów
gospodarczych wymienionych
w cytowanym dokumencie.
KKP sądzi, że sugerowana
podstawa tych rozmów w po­
staci tzw. 10-punktowego pro­
gramu rządu nie jest wła­
ściwą płaszczyzną rozmów.
Zdaniem KKP program ten
nie podejmuje zasadniczych
kwestii warunkujących wy­
prowadzenie kraju z kryzysu
gospodarczego. Nie został też

dotychczas przedstawiony ani
raport o stanie gospodarki, ani
plan jej stabilizacji. Ostatnie
kilka miesięcy nie zostały spo­
żytkowane dla opracowania
konkretnego programu wypro­
wadzenia kraju z.kryzysu, na­
tomiast podjęto szereg nie­
fortunnych — zdaniem KKP
— decyzji, które nie zostały
skonsultowane z „Solidarnoś­
cią”. Jak np.: decyzje o pod­
wyżce cen na alkohol, o trybie
sprzedaży samochodów itp.

Nie są również realizowane
— wg KKP — niektóre punk­
ty programu rządowego. W
szczególności KKP wyraża za­
niepokojenie sytuacją w bu­
downictwie mieszkaniowym i
projektami dalszego jego o-

graniczenia. Niepokoi również
KKP brak poprawy w służbie
zdrowia, bardzo zła sytuacja
w zaopatrzeniu rolnictwa w

środki produkcji czy części
zamienne. Nie podjęto także
realnych działań zmierzają­
cych do zwiększenia sprawie­
dliwości społecznej.

SPORT » SPORT . SPORT . SPORT

Red. A. Stanowski przekazuje z Goeteborga

Trener Kanadyjczyków Cherry:

To był punkt honoru
Wreszcie doczekałem się

sensacji. Tegoroczne hokejo­
we mistrzostwa świata prze­
biegają pod znakiem zacię­
tych pojedynków, ale jak na

razie wygrywają faworyci,
nie było zaskakujących rezul­
tatów. I oto w środę w pó­
źnych godzinach wieczornych
Kanada urwała punkt ZSRR
(4:4), będąc bliska zdobycia
nawet 2 punktów. Przed me­
czem doszły nas słuchy, że
trener Kanadyjczyków zorga­
nizował dwukrotnie specjalny
trening taktyczny, a zawodni­
cy oglądali kilkakrotnie zare­
jestrowany na magnetowidzie
ich pierwszy mecz z ZSRR.
Kanadyjczycy bardzo chcieli
przerwać złą passę trzech po­
rażek pod rząd w finale, i to
właśnie w meczu z ZSRR. I

rzeczywiście Kanadyjczycy
zagrali w stylu prawdziwie...
kanadyjskim. Twardo, szybko,
zdecydowanie. Prowadzili 2:1.
potem w ciągu niespełna 6
minut drugiej tercji drużyna
radziecka strzeliła trzy gole i
wydawało się że dalsze będą
kwestią czasu. Ale oto najlep­
szy zawodnik na tafii obrońca
Robinson strzela kontaktową
bramkę i w trzeciej tercji bój
rozpoczął się na dobre. Było
wiele świetnych sytuacji,
Kanadyjczycy wyrównali w

50 min., w parę sekund pó­
źniej Mąruk nie trafił z je­
dnego metra do prawie pustej
bramki.

Po meczu trener Kanadyj­
czyków Don Cherry po raz

pierwszy miał zadowoloną
minę: „To był dla nas bardzo
prestiżowy pojedynek., chcie-
liśmy udowodnić że Kanada
umie grać w hokeja. Gdybym

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA RĘCZNA MĘZCZYZN.

I liga: Hutnik Kraków — Po­
goń Zabrze, sobota, godz. 18,
niedziela, godz. 11, hala Hutni­
ka. II liga: AZS AWF Kraków
— Wisła Płock, sobota, rodź.
18.30, niedziela, godz. 10.30, hala

przy ul. Piastowskiej.
PIŁKA NOŻNA. II ligat Cra-

covia — Stal Stalowa Wola, nie­
dziela, godz. 17, stadion Cracovii

„Solidarność” nie organizuj
je presji na wzrost płac. Co
więcej późną jesienfą ub. r,
przyjęła stanowisko o zamro­
żeniu, po zakończeniu regula­
cji zgodnie z pkt. 8 porozu­
mienia gdańskiego dalszych
żądań płacowych i podejmo­
wania negocjacji nowych u-

kładów zbiorowych. Stanowis­
ko to „Solidarność” nadal pod­
trzymuje.

Związek może podjąć roz­
mowy z rządem nad sprecy­
zowaniem terminów i określe­
niem konkretnego zakresu u-

zgodnionych w porozumieniach
strajkowych postulatów pła-
cowo-bytowych, pod warun­
kiem przedstawienia przez
rząd raportu i planu stabili­
zacji oraz programu reform.

W chwili obecnej związek
jest gotów dyskutować kon­
kretnie i szczegółowo kwestie,
których rozwiązanie jest pilne,
a zarazem nie narusza porozu­
mień postrajkowych.

Ze swej strony „Solidar­
ność” zamierza szerzej pod­
jąć problematykę gospodar­
czą, W najbliższym czasie
przedstawi swoje stanowisko
w takich sprawach, jak re­
forma gospodarcza, powoływa­
nie samorządów robotniczych,
warunki rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego, czynniki
sprzyjające wydobyciu węgla.
Związek, w toku publicznej
dyskusji nad projektem tez

programowych. sformułuje
również w najbliższym okre­
sie globalne stanowisko w

sprawie dróg wyjścia z kryzy­
su gospodarczego.

Związek wyraża ponadto za­
niepokojenie sygnalizowanymi
z zakładów pracy zamiarami
znacznej redukcji zatrudnie­
nia. Związek rozumie obecną
sytuację gospodarczą kraju i
gotowy jest dyskutować ten

problem, ale wyłącznie w ra­
mach społecznej debaty nad
planem stabilizacji i pod wa­
runkiem przyjęcia zasady, że
sytuacja materialna żadnego
pracownika pozostającego cza­
sowo bez pracy nie może ulec
oogorszeniu. Związek jest jed­
nak skłonny negocjować kon­
kretne propozycje zawarte w

proiekcie uchwały Rady Mi­
nistrów i w projekcie zarzą­
dzenia ministra płacy i spraw
socjalnych „O funduszu akty­
wizacji zawodowej”. „Solidar­
ność” domaga się od rządu za­
trzymania do czasu wynego­
cjowania. porozumienia, ja­
kichkolwiek działań, które
umożliwiłyby zakładom zwal­
nianie pracowników.

Na zakończenie obrad usta­
lono, że dla usprawnienia wy­
borów w „Solidarności”, do
składu Krajowej Komisji Wy­
borczej wejdą członkowie le-
gionalnych komisji wybor­
czych. Zobowiązano sekreta­
riat KKP do ustalenia wzoru

legitymacji związkowych.
Jak Doinformował Zbigniew

Sajdak, w najbliższą sobotę
rozpoczną się rozmowy z

przedstawicielami rządu. Ich
tematem bedą problemy pra­
worządności i polityki zagra­
nicznej związku, a w ponie­
działek 27 bm.. dyskutowana
będzie sprawa dostępu do
środków masowego przekazu.

miał trzy tygodnie na przygo­
towanie zespołu a spotkałem
się z zawodnikami na trzy
dni 'przed mistrzostwami —

to mielibyśmy na pewno je­
den z medali. Nadal jednak nie
rezygnujemy choćby z brązo­
wego krążka”.

Trener radziecki Tichonow:
„Mówiłem,, że będą to mis­
trzostwa niespodzianek i dziś
moje słowa się sprawdziły.
Nasza drużyna popełniła wie­
le błędów zwłaszcza w obro­
nie. Kanadyjczycy grali bar­
dzo twardo i tym trochę wy­
bili z konceptu naszych ho­
keistów.”

Dzięki temu remisowi mis­
trzostwa nabrały rumieńców.
Teraz wszystko jeszcze się
może zdarzyć. Szwedzi mają
teoretycznie szanse nawet na

złoty medal pod, warunkiem
że w piątek wygrają z ZSRR.
Zawodzą Czećhosłowacy i kto
wie czy obronią trzecią pozy­
cję przed coraz lepiej grają­
cymi Kanadyjczykami. Jedna
zagadka została dzisiaj wyja­
śniona, po porażce z USA 3:7
z grupy „A” spada definityw­
nie Holandią. W chwili gdy
nadaję tę korespondencję do­
tarła do mnie wiadomość że
trener Szwedów Ohlsson na

spotkaniu ze szwedzkimi
dziennikarz,imi powiedział, że

jest pełen uznania dla swego
zespołu, ale „złoto” rezerwu­
je jednak dla ZSRR gdyby
stało się inaczej — graniczy­
łoby to prawie z cudem. Ale
oczywiście nie rezygnujemy.
Choćby byl cień szansy —•

trzeba walczyć.
Wyniki finału „B”: USA —

Holandia 7:3 (2:1, 3:1, 2:1), RFN
— Finlandia 4:4 (0:3, 2:1, 2:0).

IH liga: Igloopol Dębica — Kar­
paty Krosno, niedziela, godz. 16,
stadion przy ul. Chłodniczej w

Dębicy.
SIATKÓWKA KOBIET. Tur­

niej półfinałowy o wejście do
ił ligi z udziałem Dalinu My­
ślenice, Sparty Złotów, AZS
\WF Kraków i LKS Pszczyna,
piątek i sobota, godz. 17, nie­
dziela, godz. 10, sala przy ul.

Zdrojowej 18 w Myślenicach.



Wopisie
śmierci małego Danie,a _

Kłośnvm n<d»4nł„ MhPnI*

aziaiem lecz fakt, ze wiele osob tzw. dobrej woli wiedziało grubo
przed śmiercią chłopca, ze jest bity systematycznie I na zimno. W aka­
demiku gdzie początkowo mieszkał * ojcem Po jcg0 rozwodzie, wisial
regulamin Daniela. Wyszczegol.no„0 na kartce , „e <,/icckn
dostanie pasów i za jakie przewinienie. Daniel nic krzyczał, gdy g«
bito bo wiedział, ze za płacz, za krzyk, razy będą liczone od po­
czątku.

' Studenci odwiedzający przyszłego
pana inżyniera widzieli regulamin.
Nic nie mówili. Dyrektorka przed­
szkola owszem, zwracała ojcu uwa­
gę, że rejestruje te skrzepy krwi
pod nosem, posiniaczone pośladki,
ręce, plecy, że zauważa, kiedy dzie­
ciak nie może się ułożyć na leżance,
i zasypia na brzuchu, bo go wszyst­
ko boli. Na to odpowiedział: Chcę
wychować syna na prawdziwego
mężczyznę, nie na mazgaja.

Renatki, przyjaciółki ojca, bał się
panicznie, choć była magistrem in­
żynierem, z zawodu nauczycielką.
Raz woźna przedszkola zabrała Da­
niela na noc do swego domu, bo nikt
się po dziecko nie zgłosił. „Ciociu
weź mnie do siebie, ja nie będę cię
nic kosztował, zjem dużo na podwie­
czorek i nie będziesz mi musiała da­
wać kolacji — to była prośba sześ­
ciolatka. Gdy nazajutrz usłyszał
gios Renaty — struchlały schował
się za fotel.

Nie miał się gdzie schować w to

popołudnie, gdy wzięła pas ze sprzą­
czką i rozpoczęła wielogodzinne ia-
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nie. Poszło o zgubienie sznurowadła.
Bila i pytała: co masz zrobić aby za­
łożyć nowe sznurowadło? Po godzi­
nie wrócił pan inżynier. Daniel le­
żał na łóżku, kiwnął na ojca palcem.
Dostał za to, ponieważ „co to jest za

sposób przywoływania ojca”. Zresztą
na nic się to zdało, ta próba szuka­
nia obrońcy, bo tata beztrosko po­
jechał do dentysty,, a potem jeszcze
raz wyszedł kupić suszarkę. Faktem
jest, że kiedy wrócił z zakupem —

dziecko już traciło przytomność.
Co jeszcze jest w tej sprawie zło­

wrogie? Fakt, że, pani kurator sądu
potraktowała ją lekko. Nie, nie
śmierć Daniela, bo teraz .nagle
chłopca wszyscy żałują, ale wcześ­
niejszy sygnał o jego pobiciu. To

przedszkole alarmowało, sporządzo­
no nawet dekarską .obdukcję. Cóż
papierek przeleżał się w damskiej
torebce do wiosny, dyrektorka wy­
rzuciła go wraz z innymi niepo­
trzebnymi świstkami, bo pani ku­
rator mimo obietnic nie zgłosiłk się

, po raz drugi.
Przytaczam w olbrzymim skrócie

treść reportażu Barbary Seidler nie
po to, aby powiększać lament nad
Danielem, bo temu nic już życia me

wróci, ale właśnie ze względu na pa­
nią kurator, która nie nadała biegu
sprawie. I na tych studentów, któ­
rzy widzieli harmonogram bicia. I
ze względu na innych tzw- przyzwoi­
tych ludzi, którzy rozgrzeszają sa­
dyzm i chamstwo przyczynami
obiektywnymi.

To prawda, śmierć Daniela podzia­
łała na Polskę wstrząsowe. Posypały
się publikacje, audycje, wypowiedzi.
W 13 numerze tygodnika „Kulisy”
Barbara Biskupska przeprowadza
wywiad z doc. dr Anielą Popielar-
ską z Instytutu Pediatrii Akademii
Medycznej z Warszawy i psycholo­
giem Andrzejem Samsonem. Pada
przerażająca statystyka wypadków
zakatowania na śmierć dzieci we

własnych domach:

W1978r. — 21 dzieci; w ltf79 —-

24:w1980r. — 26dzieci,zaśdo2
marca 1981 r. — aż 15 dzieci.

Może ktoś powie: cóż'to jest wo­
bec liczby zgonów na rozmaite cho­
roby, w czasie wojny, epidemii? Tak,
ale każda śmierć stanowi dla umie­
rającego całe . sto procent, A iie
dzieci maltretowanych nie umiera i
nie trafia do statystyk? Bile dzieci
nie szukają z reguły pomocy milicji
i sąsiadów.

Aniela Popielarska mówi: '

„Cdy
zbliżam się do dziecka i widzę nagły
ruch obrony (unik, przy jednoczes­
nym osłonięciu , głowy rękoma)
wiem, że dziecko się boi... Rodzice
maltretują małe dzieci, bijać je
gdzie popadnie, pięściami, sznurem
od żelazka, pasem ze sprzączką, bu­
telką. Często kopią, uderzają głową
dziecka o podłogę lub ścianę, są i
tacy, którzy przypalają papierosem,
wykręcają palce, nadrywają uSzy,
sadzają na elektrycznej maszynce"

Mówi Andrzej Samson: „Dziecko
jest najlepszypi obiektem do bicia.
— Każde jego zachowanie może być

dobrym pretekstem do agresji.
Dziecko jest wygodnym obiektem,
bo jest bezbronne i całkowicie zależ­
ne od rodziców, (...) Czasy sprzyjają
ostrym wyładowaniom emocjonal­
nym, bo ludziom brak oparcia i
spójnego systemu wartości. Coraz
łatwiej się denerwujemy i w stance

ostrej złości wstępuje w nas szatan’’.
Do dyskusji włącza się „'Zycie

Warszawy”. Kto się ujmie za bitymi
dziećmi? — pyta aktor Stanisław
Brejdygant, proponując, aby w ścia­
nę budynku Centrum Zdrowia Dziec­
ka wmurować tablicę upamiętniają­
cą męczęńską śmierć 6-letniego Da­
niela. Właśnie jako memento. „Prze­
de wszystkim jednak — pisze —-na­
leżałoby podjąć jakąś wielką społe­
czną akcję Ochrony Osoby Dziecka.
Kodeks Rodzinny i Opiekuńczy
sprawy nie załatwia. Należy wytwo­
rzyć atmosferę społecznego potępie­
nia dla aktów przemocy nad dziec­
kiem. Niech zwyrodniali rodzice i
opiekunowie lękają się opinii sąsia­
dów, swego środowiska. Niech wre­
szcie lękają się kary. 1 niech ta ka­
ra — zgodnie z kodeksem, może Do­
prawionym — będzie egzekwowana.
Jest .to mój apel do odpowiedniej
Komisji Sejmowej”.

W tym samym mniej więcej cza­
sie telewizja emituje audycję „W
kręgu rodziny" pod zagadkowym i
dość irytującym tytułem „Bić czy
też nie bić”. Żebrani w studio spee
jaliści, przypominają statystykę po­
daną w „Kulisach”. Prof. dr Mieczy­
sław Koszla, chirurg pediatra, do­
łącza do niej liczbę 60 1 dzieci przy
wiezionych na jego oddział z powo­
du pobicia i spokojnie, tonem uczo­
nego, analizuje fizyczne skutki kato­
wania: rany często rozległe głowy i

twarzy, złamania kości czaszki na­
wet ze zranieniem opony twardej,
uszkodzenia narządów wewnętrz­
nych, wylewy krwawe, zmiany krwi,
które przynosi silny wstrząs. Dzien­
nikarka Anna Pawłowska pyta:

Dlaczego biją? Specjaliści mówią •

antypersonałistycznym traktowaniu
osoby dziecka. W wielu rodzinach
jest ono przedmiotem, mniej . lub
bardziej cennym, czasem mniej ko­
sztownym, niż kolorowy telewizor,
na którym przecież nikt nie wywie­
ra zemsty.

Psycholog Samson wtrąca: Mar­
gines bije wszystkich, własną
matkę, teściową, dziecko. Ale dziec­
ko jest w tym wszystkim najbied­
niejsze, bo bije go matka bita przez
pijaka. Na dziecku wszyscy biorą
odwet, bo każdy szuka słabszego od
siebie.

W tym momencie dyskusji przy­
pominam sobie Korczaka: „Trzy
wojny widziałem — pisał — widzia­
łem pokaleczonych, którym rękę
urwało, brzuch, przewierciło. Widzia­
łem rany twarzy i głowy, rannych
żołnierzy, dorosłych i dzieci. Ale
wam mówię: najgorsze, co można

zobaczyć, to pijak, który bije bez­
bronne dziecko”. A w innym liście
pisanym znacznie później, bo w 1937
roku Korczak wyznaje: „Czuję od­
powiedzialność za każdą krzywdę
im wyrządzoną. Czuję wstręt do mo­
jego uśmiechu, gdy dookoła młode
umęczone twarze. Wołam o godność
dziecka. 1 słusznie ktoś mnie zapy­
tał: A kto dziś szanuje człowieka?”.

Dyskusja w telewizji trwa. Anna
Pawłowska mówi o skutkach psy­
chologicznych znęcania się nad
dziećmi. Lęk, obciążenia. Dzieci bite
boją się przez całe życie. Nie dają
sobie rady w szkole, a z kolei bite
są, bo się źle uczą.

W studio jest także napołeonista
Waldemar Łysiak, Wraca do historii.
Mówi o dziejach rozmaitych towa­
rzystw, które zajmowały się zapo­
bieganiem okrucieństwu wobec dzie­
ci. Już w 1801 roku sam Napoleon
wystąpił w obronie maltretowanych
dzieci. W czasach najnowszych zaj­
mowała się tym tematem Brytyj­
ska Izba Gmin, a także Sympozium
w Pradze. W Polsce takich stowa­
rzyszeń nie ma.

Znajoma podsuwa mi karteczkę.
Dowiedziała się właśnie, że we

Francji pod protektoratem żony pre­
zydenta działa Comite’s de Vlgilance
et’d’Aotion pour la Protection de
1’Ęnfance Malhereuse. 'Oto adres:
9 bis rue de Valence 75005 Paris.

Tak. Ale ja nie mogę pisać do Pa­
ryża w sprawie rozlicznych przy­
padków, jakie sygnalizują mi Czytel­
nicy, ani nie prześlę francuskim ko­
mitetom obrony złego dzieciństwa
listu jakiejś anonimowej babci, któ­
ra skarży się na świstku liniowane-,
go papieru, że. jej wnuczka uczen­
nica III klasy szkoły podstawowej,
bita — czasem zwymiotuje śniada­
nie. i idzie do szkoły na głodno, chy­
ba że babcia wetknie coś pó kryjo­
mu. A wnuk, który ma cztery łata,
waży niecałe 15 kg. „Kiedy zwra­
cam uwagę córce, — pisze kobieta
—• słyszę: zamknij się ty stara k-..
Znoszę wszystko, żal mi dzieci, ke­
czy się pijaków, a znerwicowane
matki znęcają się nad dziećmi. Wy­
bierałam się do szkoły, ale boję się,
aby mnie nie zbiła. Ja sama bym
zgłosiła moje wnuki, aby mojej cór­
ce ktoś z urzędu zwrócił uwagę,
ktoś zawiadomił w szkole. Chłop­
czyk to obraz nędzy, ale nic nie mo­
gę dla niego zrobić, bo ona zamyka
go w pokoju...”.

Inny list: „To, co młoda sąsiadka
robi z dzieckiem — jest godne uwa­
gi. Rano płacz małej. Zaczyna się
awantura, bicie: zamknij pysk, iryj,
bo cię szlag trafi. Dziewczynka ma

egferg fata, • maffta te ebyba to*

dyttka. Spokój jest tylko wtedy,
gdy wraca mąt, inżynier, ale on

chyba ttte tai*, co robi jego żona s

dzieckiem, Czasem mam ochotę za­
pukać, porozmawiać z nim, nłt on

taki zamyślony, bezradny. Nieraz
mam ochotę napisać, ale gdzie? Nttt

się tym nie zajmuje. Więc tylko za­
stanawiam się, jak można tak włas­
ne dziecko nienawidzieć ’.

No więc zastanawiamy* się wszys­
cy wkoło. Psychologowie, chirurdzy,
dziennikarze, aktorzy, a tu w tele­
wizyjnym dzienniku kolejny szosu

piekarz znalazł nocą na ulicy rezo­
lutnego 3-latka. Pytając: Skąd s’e
tu wziąłeś? — Tatuś mnie- wypro­
wadził. — A skąd masz tę torbę? —

Tatuś mi dał. — Co w tej torbie? —

Ciuchy. — A gdzie tatuś? — Uciekł.
— Jak to uciekł? — Bo tatuś nie
kocha. A mama? — Mama poszła

Podejrzewam, że dlatego tak się
ta sprawą powszechnie i święcie
oburzamy, bo ukazano ją w telewi­
zji. Kamera jest, wzmacniaczem
zbiorowych nastrojów. Co innego,
gdyby taki maluch stał pod naszym
domem. Ot, jeszcze jeden przypadek.
Normalka, do której przyzwyczaja­
my się powoli. Normalka, która stoi
w rażącej sprzeczności do naszego
wielkiego zrywu odnowy, do kultu­
ry uczuć, którą chlubimy' się jako
naród

Co więc robić? Jedni prooonują
rzecz całą przekazać Komisji Sejmo­
wej. Inni — jak np. Maria Łopat­
kowa — wołają o utworzenie związ­
ku obrońców dziecka, niezależnego
od żadnych administracyjnych i
branżowych instancji. Zrzeszając
przedstawicieli różnych zawodów,
grup społecznych i jednostek praw­
dziwie oddanych sprawom dzieci,
powinien być partnerem rządu i
związków zawodowych i skuteez-
n i e bronić dziecięcych praw tam,
gdzie są one zagrożone ze złej woli,
nieświadomości. lub z głupoty do­
rosłych. Bo niestety — pisze Maria
Łopatkowa — legitymacja Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci nie otwiera
żadnej drogi, po której można szyb­
ciej i skuteczniej pobiec dziecku na

ratunek. Jak wykazała praktyka —■
TPD nie miało istotnego wpływu na

obronę zagrożonych interesów dziec­
ka. Broniło z pozycji słabszego, a

siły muszą być przynajmniej równe.
Czytałam wiele na ten temat opi­

nii. Słyszałam mnóstwo głosów r,a
spotkaniach’ z Czytelnikami, któ­
rych zachęcałam do. wypowiedzi —

co robić? Mówili:
— Społeczne komitety7 obrony.

Tak, ale to za mało. Trzeba powo­
łać Ministerstwo Opieki nad Dziec­
kiem, które skupi w swoich rękach
sprawy rozparcelowane między Oś­
wiatę, Zdrowie, Sprawiedliwość i te

instytucje, które chcąc coś zrobić
dla dzieci muszą miotać się pomię­
dzy urzędami. A w urzędach — roz­
maicie — siedzą ludzie nie zawsze

dobrzy i nie zawsze nieomylni. Sie­
dzą i każą nam wierzyć, że w soc­
jalizmie krzywdy nie ma, bo być nie
może.

Jeden z moich rozmówców ujął
sprawę filozolicznie: — Obrony7 ży­
cia nie wolno dzielić na szufladki.
Jesteśmy — jak uczył Albert
Schweizer — życiem pośród życia i
dlatego chciejmy dać temu życiu
także życie, pozwólmy innym żyć!
I, opowiedział o zbędnych pisklę­
tach w pewnej farmie masowo du-

■szónych w nylonowym worku.
Mówiono też:
— Chcąc pomóc dziecku najpierw

pomóżmy rod7zinie. bo współczesny
dom nie jest domem, nie jest bez­
piecznym azylem!

To wszystko prawda. To prawda,
ie samo życie sprzyja dziczeniu lu­
dzi. To prawda, że trzeba na gwałt
ulepszać mechanizmy rzeczywistości,
aby życie stało się bardziej ludzkie
i nie wymagało nieustannego he­
roizmu. Aby ono samo mądrze zor­
ganizowane, urabiało, wychowywi­
ło człowieka, » nie, aby człowiek
musiał kosztem nadludzkich nieraz
energii .zachowywać wierność pew­
nym trudnym zasadom.

Ale to wszystko nie usprawiedli­
wia sumienia tych rodziców, którzy
odreagowują zto na bezbronnych i
słabych dzieciach. Ani tłok w tram­
waju, ani zla organizacja handlu,
ani inne przyczyny nie uniewinnią
matek bijących, zamykających dzie­
ci w7 ciemnej łazience i przemawia­
jących wulgarnym, nienawistnym
językiem. Ani tych ojców, co swoim
postępowaniem zniszczyli naturalną
więź między sobą i dziećmi, którym
powinni spontanicznie i za darmo
zabezpieczyć elementarne pragnienie
bezpieczeństwa i ciepła.

*

W obozie oświęcimskim leżą kwia­
ty na gablotach z sukienkami po­
mordowanych dzieci. Ciągle świeże
kwiaty. Może pani inżynier, która
zabiła Daniela pasem ze sprzączką
też była w Oświęcimiu ze szkolną
wycieczką i też składała kwiaty?
Może nie skojarzyła sobie, w decy­
dującym momencie, że w tym obo­
zie za krzyk, za pomyłkę w liczeniu
razów również zaczynano bicie od
początka.

S)LACZEG0
zdecydowałem się wrócić

do aparatu partyjnego?
DIh „Krakowskiej mówi: JÓZEF KLASA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

łe nie ma. I z tego władza musi wycią­
gnąć wnioski. Władza nie może wykazy­
wać zniecierpliwienia z powodu podej­
rzliwości społeczeństwa,, zbyt wiele bo­
wiem ma grzechów na swoim sumieniu.

D. Tcrakowska: Czy władza wyciągnę­
ła jakieś wnioski z Bydgoszczy, jeśli
idzie o sposób funkcjonowania środków
komunikowania społecznego?

J. Klasa: Powiedziałbym w ten sposób:
nasze środki masowego przekazu spraw­
dzają się wtedy, kiedy następuje odprę­
żenie. Natomiast wówczas, kiedy nastę­
puje napięcie, kiedy pastępuje wrzenie —

nie urpiemy spowodować, żeby właśnie
wtedy społeczeństwo informować uczci­
wie. Choć muszę przyznać, że prasa kra­
kowska jest tu dobrym wyjątkiem —

właśnie w 'tym względzie. Ałe generalnie,
jeśli idzie o informację, nie byliśmy wia­
rygodni ani przy okazji Ustrzyk ani Rze-.
szowa, Bielska-Białej czy Bydgoszczy. W
efekcie w tych przypadkach musieliśmy
dokonywać opóźnionych korekt, które
nam nie przysporzyły zaufania. Przeciw­
nie, to wzbudziło podejrzliwość, że środ­
ki masowego przekazu są 'manipulowane.
I z tego muszą wyciągnąć wnioski prze­
de wszystkim dysponenci środków komu-
nihowania społecznego.

Maciej Szumowski: ...bo przecież sama

prasa nie stwarza tej informacji, otrzy­
muje ją i pewnych pionów. Otrzymuje
lub nie...

J. Klasa: Są co najmniej cztery przy­
czyny, które powodują że jesteśmy nie­
dobrzy w informacji. Po pierwsze infor­
macja i jej charakter związana jest z

demokratycznością i jawnością życia. Gdy
życie nie jest jawne i demokratyczne —

informacja jest koślawa. Po drugie, ci
co tworzą fakty, mylnie uważają, że' są
jedynymi właścicielami informacji. ..Mini­
ster czy dyrektor lub naczelnik gminy
uważa, że skoro tworzy7 jakiś fakt —

jest jego właścicielem i podaje go W for­
mie informacji tak jak mu jest to wy­
godne. Informacja jest jednym ze sposo­
bów poddawania się władzy pod kontro­
lę' społeczną. Po trzecie, nie ma u nas

zwyczaju szybkiego przepływu informa­
cji, przed podaniem jej ewentualnym ob­
róbkom — ze źródła do przekazu. Istnie­
je bowiem dalej strach przed informacją,
która może źle o władzy świadczyć. Wła­
dza stale jeszcze uważa, że ma prawo
dowolnie ograniczać informację — do te­
go, eo uzna za potrzebne dla samej wła­
dzy. I to odczucie jest rozbieżne całko­
wicie z żądaniami społeczeństwa.

M. Szumowski: Dlatego społeczeństwo
stworzyło swoje własne kanały informa­
cyjne...

J. Klasa: ...1 dlatego musimy zacząć się
liczyć z tym oczywistym faktem. Z tego
trzeba wyciągnąć wnioski. Ja już nie mó­
wię o tym, że mamy również do czynie­
nia z pokryciem nas „dywanem” dezin­
formacji płynącej z przeciwnych, socja­
lizmowi źródeł — które traktowane są
jako wiarygodne, z powodu nieufności do
naszej okrawanej informacji.

D. Terakowska: Bydgoszcz jest przy­
kładem 'tragicznego zderzenia się ze so­
bą dwóch niezależnych od siebie kana­
łów informacyjnych. Oficjalnego — z ka­
nałem informacyjnym „Solidarności”. A

kanały informacyjne „Solidarności” są
bardzo sprawne, przekazują wiadomości
w stanie surowym i z ogromną szybko­
ścią. ł choć la szybkość powoduje czasa­
mi błędy, to zarazem właśnie ona decy­
duje o wpływie tej informacji na społe­
czeństwo. Dlatego w sprawie Bydgoszczy
nasza „Gazeta”, chcąc dać czytelnikom
pełny serwis informacji, korzystała z

trzech jej źródeł: ze źródła oficjalnego, z

relacji własnego wysłannika do Bydgo­
szczy ł z relacji „Solidarności”. „Solidar­
ność” ustawiła wydarzenia bydgoskie na

jednym krańcu, a oficjalne źródła infor­
macji na drugim krańcu.

J. Klasa: Ponieważ nasza informacja
broni władzy, jest z 'tego powodu dla lu­
dzi mniej wiarygodna, a informacja „So­
lidarności” była bardziej atrakcyjna, bo
tę władzę atakowała. Dochodzenie do do­
brej prasy i do dobrej informacji musi
być procesem. Do tego procesu muszą być
przygotowane i władza i społeczeństwo,
i samo środowisko dziennikarskie. Także
„Solidarność”.

M. Szumowski: Czy towarzysz dostrze­
ga różnicę między informacją w prasie
a informacją w telewizji?

J. Klasa: W ptasie generalnie jest zna­
cznie lepiej. Ale też w prasie łatwiej jest
robić informację.

M. Szumowski: Byłem 12 lat dzienni­
karzem telewizyjnym i nie zgadzam się
z tą tezą. Natomiast telewizja pracuje
obciążona kompleksem władzy, która u-

waża ją potencjalnie za informacyjną
„bombę”. 1 dlatego w telewizji władza z.

większą czujnością waży słowa w każdej
informacji. Bo czysto technicznie to wła­
śnie telewizja ma większą łatwość prze­
kazu informacji, niż prasa. Ale w tele­
wizji. hardziej niż w prasie, władza . uja­
wnia się jako monopolista informacji.

J. Klasa: Po Bydgoszczy — i nie tylko
— cała krytyka skoncentrowała się na

Dzienniku Telewizyjnym. Wszyscy uwa­
żają, że Dziennik Telewizyjny jeszcze nie
znalazł. swojego miejsca w rzeczywistości
po Sierpniu. Ani miejsca, ani środków

wyrazu. Faktologia, którą rodzi, każdy
dzień, jest najsłabszą stroną Dziennika

Telewizyjnego.
D. Terakowska: ...Władza też nie zawsze

posiada pełną znajomość faktów, a doko­
nuje ich weryfikacji na niepełnym ma­
teriale źródłowym. Bydgoszcz była tego
dowodem.

M. Szumowski: Nie chciałbym oominąć
w tej rozmowie sprawy przewodniczące­
go SDP, Stefana Bratkowskiego...

J. Klasa: Nie zamierzam unikać tego
tematu. Powiedzmy sobie jasno — list
otwarty Bratkowskiego wywołał wielki'
rezonans w partii i nie tylko w partii;
Dlaczego wywołał, to już jest druga spra­
wa. Plenum KC musiało ten fakt odno­
tować. Miało taki obowiązek. Być może
Plenum powinno się bardziej zaintereso­
wać treścią listu, ale nie miało na to cza­
su. trwało tylko jeden dzień. Staliśmy
wówczas przed groźnym strajkiem po­
wszechnym. Na list Bratkowskiego nało­
żyły się rezolucje wielu organizacji par­
tyjnych. które także wyraziły wielkie
niepokoje. Z tego powodu sprawę listu
Bratkowskiego Plenum skierowało do
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej.
Plenum zasygnalizowało w ten sposób, że

jest to problem dla partii — temat do
rozmowy.
. p. Terakowska: Kolejne rezolucje
świadczą o tym, że społeczeństwo ode­
brało to zupełnie inaczej. Nie jako „te­
mat do rozmowy”.. Całemu społeczeństwu
CKKP kojarzyła sio wrłącznip z usuwa­
niem z partii, z karaniem.

J. Klasa: Moim zdaniem lepiej, że Ple­
num przekazało sprawę' do sookojneeo
wyjaśnienia CKKP. I nie jest prawdą, że
CKKP jest tytko od usuwania z partii.
Nie wiem czy nie byłoby gorzej gdyby to
Plenum podczas bardzo napiętych obrad,
zaczało1 oceniać list — i zarazem samego
Bratkowskiego, prezesa SDP, członka Cen­
tralnej Komisji Zjazdowej — właśnie w

asoekcie autorstwa tego listu. A ten list
różnie został przyjęty w KC. Muszę po-
wiedzieć. że ci co wnioskowali skierowa­
nie sprawy Bratkowskiego do CKKP. ani
przez, chwilę nie mieli na myśli usuwa­
nia po z nartii. Gdvbv tak myś’eli — to

przede wszystkim zażądaliby usunięcia
Bętkowskiego z Centralnej Komisji Zja­
zdowej. Bo tylko Plenum miało prawo to
zrobić. Natomiast Centralna Komisja
Kontroli nie mogła usuwać z nartii człon­
ka Komisji Zjazdowej — która jest po­
nad strukturą CKKP. I dlatego nodkre-
ślam jeszcze raz. nie taka była intencja
tei decyzji jak to część organizacji par-
tyinyćh odczytała.

, D. Terakowska: Jeszcze jedno bardziej
Osobiste pytanie. Dlaczego towarzysz zgo­
dził się — mimo zawodu przeżytego po
Grudniu — wrócić jeszcze raz do apara­
tu partyjnego? Praca w Ministerstwie
Snraw Zagranicznych jest jednak łatwiej­
sza.

J. Klasa: Tylko dlatego, że wiem na

pewno, iż Stanisław Kania, który mi to

zaproponował, jest od początku do dziś
— zwolennikiem rozwiązywania naszych
konfliktów politycznymi metodafni. Roz­
mawiał ze mną o tym tuż przedtem za­
nim został I sekretarzem KC — i zaraz

po tym fakcie. Powiedział mi bardzo ja­
sno, że dopóki będzie piastował tę god­
ność nic dopuści do strzelania do ro­
botników. I to jest dla mnie najważniej­
sza jego deklaracja. Dlatego zdecydowa­
łem się wrócić do aparatu partyjnego, że­
by pomóc idei rozwiązywania naszych
.problemów metodami politycznymi, na

drodze porozumienia społecznego. •

z

Doprawdy — nie zamierza­
łem powracać do wojnickiego
banału. Tak właśnie >— bana­
łu. Sądziłem wszak, że spra­
wa i jej bohaterowie obejdą
się bez powrotu. Stało się jed­
nak inaczej.

Pod moją wielotygodniową
w Krakowie nieobecność Re­
dakcja — niech ży.je wiecznie!
— zaawizowaia ciąg dalszy
pytania: kto — kogo Nie, by­
najmniej nie z własnej woli,
lecz pod wpływem presji.
Presję na redakcję wywierał
dr Jan Adamczyk, albo oso­
biście, aibo też poprzez zaprzy­
jaźnione osoby z dziennikar­
skiego środowiska. Były tych
„zaprzyjaźnionych” rozmowy z

redaktorem naczelnym, z re­
daktorem magazynu niedziel­
nego, ze mna zresztą też: żeby
oględnie, łagodnie, albo może

żeby w ogóle... Była też —

ciągle ipod moją nieobecność

wizyta dr Adamczyka w re­
dakcji, jeszcze przed ukaza­
niem się tekstu, z plikiem pa­
pierów mających dowieść jego
niewinności.

Andrzej Pawlik

Teraz jestem ponownie, wbrew chęciom, w7
Wojniczu, w mieszkaniu dr Adamczyka i w

trójkę — doktor, jego żona i pisźący te sło­
wa — dokonujemy raz jeszcze egzegezy zdań już
wydrukowanych, szczególnie tych podkreślonych
przez doktora na egzemplarzu gazety; nie muszę
chyba dodawać, że są to zdania, które dla niego
okazały , się bolesne, lub choćby tylko niesym­
patyczne.

— Po co było porównywać mnie z Estepem,
czy — jeszcze gorzej — z Maciejem. Wszyscy
wiedzą, że ze Szczepańskim...

— Tak o panu mówiono w Wojniczu.„
No ale po co było o tym pisać...,

W takiej atmosferze pragnienia półprawd po­
wracam do wojnickiego banału.

*

Dzisiaj już .wiadomo: KTO — KOGO. Grupa
wojnickich nauczycieli, opozycjonistów wobec
dy-ektury Jana Adamczyka, odniosła swoje
gminne zwycięstwo: Jan Adamczyk 1 kwietnia
br. został przez tarnowskiego kuratora odwoła­
ny i dyrektorskiej funkcji, a decyzję tę poprze­
dził werdykt KW PZPR, którego Sekretariat,
opierając się na raporcie komisji badającej za­
rzuty stawiane doktorowi, orzekł: należy cofnąć

tow. Janowt Adamczykowi partyjną rekomen­
dację na dyrektorskie stanowisko. Kurator
Szczutowski decyzję partyjną i swoją własną,
podał do wiadomości grona pedagogicznego na

spotkaniu z nim, w początkach marca.

Rada trwała bardzo długo, ponad osiem go­
dzin, a jej treścią były komisyjne ustalenia. By­
ły na tej radzie głosy chwalące dyrektora (te-

drugie, z posiadania władzy łub tej władzy okru-
cha. Nie znaczy to, iż ową normę głaszczę z ge­
stem pochwały, znaczy jedynie iż ją konstatu­
ję: dr Adamczyk zmieścił się w wojewódzkiej i
gminnej elicie władzy. Był dyrektorem, radnym
WRN, sekretarzem gminnym, członkiem gminnej
egzekutywy, zastępcą członka KW, działaczem
ZŃP. Zmieścił, się w warstwie władczej i ehoć

FINAł ”sprawyi niżu- Adamczyka
raz już byłego), głosy ganiące go, a także pełne
wobec niego nienawiści.

Teraz powiem, dlaczego uważam sprawę za

banalną: Wszelkie zarzuty stawiane dyrektoro­
wi Adamczykowi, potwierdzone i nie potwier­
dzone, w porównaniu z setkami,, czy już może

Ąysiącąmi, zarzutów wytoczonych grubym ry­
bom i cienkim płotkom niedawnego technokra-
tyczno-władczego establishmentu, są doprawdy
nikłe, wszystkie mieszczą się w normie obo­
wiązującej do niedawna. Wszak normą było
czerpać korzyści bądź splendor, bądź jedno i

nie grał w tej orkiestrze partii solowych, U
przecież przyjął jej konwencję, dziś bezlitośnie
obnażaną i wystawianą na publiczny osąd: kon­
wencję ponadprawności elity. Jeżeli dó tytułów
przynależnych dotychczas Janowi*Adamczykowi
dołożymy jeszcze parę szczegółów, jak ten cho­
ciażby, ii rolniczą praktykę i teorię zgłębiał na

zagranicznych uczelniach, ^że jest bodaj jedynym
doktorem w Wojniczu i okolicy, że jest tam je­
dnym z bogatszych ludzi, i że do tego wszystkie-

(CIĄO DALSZY NA STR. 4—5)

MIKDZIE1.A STROMA S



PISZĄ 0 POLSCE

„Polacy zgodzili ii? wspól­
ni* przystąpić do pracy —

wezwanie do dwumiesięczne­
go okresu uspokojenia zy­
skuje szerokie poparcie".

(Christian Science Monitor)

„Demokratyzacja życia par­
tii, wzmocnienia roli or­
ganów kontroli, rotacja kadr,
tajne wybory przy nieogra­
niczonej liście kandydatów
na wszystkich szczeblach —

takie są podstawowe mody­
fikacje wprowadzone do sta­
tutu PZPR przez Komisją
Zjazdową**. (AFP)

WYBORY
Kto po fran­

cuskich wybo­
rach prezy­
denckich zaj-
mie miejsce za

tym biurkiem
w Pałacu Eli­
zejskim? Jeżeli

wierzyć ostat­
niej ankiecie
Instytutu SOF-
RES, w I turze

głosowania (26
bm.) dotychcza­

sowy prezydent V. Giscard d’Esfaing uzyska 27,5 proc, gło­
sów, F. Mitterrand — 22 proc., J. Chirac — 19,5 proc, i G.
Marchais — 18,5 proc. Są to prognozy sprzed Świąt Wielka­
nocnych, bowiem zgodnie z obowiązującą ustawą w tygod­
niu poprzedzającym .głosowanie prasie nie wolno zamie­
szczać wyników żadnych sondaży. Wszystko jednak wskazu­
je na to, że w H turze (19 maja) spotkają się Giscard i Mit­
terrand. W tej decydującej rozgrywce Instytut Harrisa daje
obu pretendentom idealnie równe szanse, natomiast ankieta
IFOP nieznacznie faworyzuje Mitterranda.

„Na posiedzeniu Komisji
Zjazdowej pokonano połowę
drogi między wolą demokra­
tyzacji a tendencjami cen­
tralistycznymi".

(Le Figaro)
„Polacy są zdeprymowani,

ale nadal cierpliwi i bardzo
zdyscyplinowani. Trudności
z zaopatrzeniem, które na

taką skalą Europa przeży­
wała ostatnio podczas XI

wojny światowej, nadal je­
szcze nie złamały bojowego
ducha narodu, który zdecy­
dował się bronić podstaw
socjalistycznej odnowy i nie
pozwolić na powrót do sytu­
acji, jaka panowała przed
bałtyckim Sierpniem**.

(NIN)

„Propozycje rządu w spra­
wie rokowań z KKP NSZZ
^Solidarność* są naglącą, a

nawet kategoryczną zachętą
do prowadzenia polityki
współodpowiedzialności rzą­
du i związku zawodowego za

sprawy państwa — zachętą
popartą ustępstwami".

(Le Monde)

Jerzy

Kochański Co polakom
Czy to jest źle, że Polacy chcą coraz lepiej żyć? A może

to nienormalne? A nawet niezwykłe? Niegodne człowie­
ka, bo wiadomo jak niezdrowe społeczeństwo tworzy kon­

sumpcja? Naprawdę nam — Polakom — można zarzucić wszy­
stko, poczynając od braku rozsądku (niektórzy woleliby pe­
wnie w tym miejscu postawić słowo — GŁUPOTA), a kończąc
na zakodowanej genami niechęci do pracy, ale nie można nam

chyba zarzucić jakiegoś prymitywnego dążenia do osiągnięcia
progów raju konsumpcyjnego. Chyba nawet nie w głowie nam

stopa szwedzka, szwajcarska czy amerykańska. Nie marzą nam

się jakieś, wyrafinowane luksusy, ale mamy chyba prawo do­
magać się wyjścia z biedy, ze strefy minimum socjalnego, któ­
re wedle wstępnych sugestii Instytutu Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych jest właściwie minimum egzystencji biologicznej.
Bieda i nędza nie powinna już być udziałem Europejczyka, a

nawet jest jego niegodna.
Czytam projekt minimum socjalnego z przerażeniem. Czy

wiecie, ile proponuje się jako minimum socjalne dla rodziny
z dzieckiem do 3 lat? Po 2100 zl na osobę! A dla rodziny z

dwojgiem dzieci do 3 lat? po 2000 zl na osobę! A dla rodziny
z trojgiem dzieci do 6 lat? Po 1900 zł. Jak ma powiązać ko­
niec z końcem rodzina z jednym dzieckiem za 6300 zł miesię­
cznie? Autorzy tego projektu wierzą w cuda, albo chyba w

możliwość tworzenia jakiegoś żywnościowego obiegu zamknię­
tego, skoro uważają, że dziś człowiek żyjący na poziomie mi­
nimum socjalnego może się miesięcznie wyżywić za 900 zł.

Czyli — uwaga — za 30 zł dziennie! Ten człowiek — wedle
moich prywatnych wyliczeń — nawet nie będzie w stanie wy­
kupić wszystkich towarów na kartki. Nie starczy mu gotów­
ki. Za 30 zł dziennie — jeszcze przecież przed spodziewanymi
podwyżkami cen na artykuły spożywcze czy regulacjami cen
— może zjeść zaledwie jeden posiłek w barze mlecznym.

Podobno — o czym już wielokrotnie donosiła prasa — około
7 milionów Polaków tylko z powodu niskich dochodów żyje
na pograniczu minimum socjalnego.

Teraz dochodzą jeszcze kartki. Reglamentacja. Sprawiedli­

we dzielenie tego, czego brak lub w ogóle nie ma. Europa, ba
— cały świat patrzy na nasz kraj, na Polaków f nie może

wyjść ze zdziwienia. Jak to rozumieć? Pogranicze głodu w

środku cywilizowanej Europy. Państwa zamożne i — powie­
działbym — funkcjonujące normalnie jakoś nie scyniczaly na ty­
le, by tego fenomenu polskiego nie dostrzec. Jak ongiś głodu,
jącej Etiopii, jak Kampuczy — teraz wysyłają nam paczki
żywnościowe, podstawowe leki, nadwyżki. Może więc przetrzy-
mamy do żniw, do zbiorów i do warzyw z własnych ogród­
ków, do jesieni — nowych owoców, ziemniaków. Może się ura­
tujemy!

Nie pierwszy raz zagląda nam głód w oczy.
Bieda, brak żywności są naszym wiernym towarzyszem. A

kartki — zawsze nadzieją na rozwiązanie tego wielkiego na­
rodowego problemu. Mam w swoim archiwum ulotkę z Lub­
lina 1944. Giosi ona: Wydział Zaopatrzenia Zarządu Miejskiego
w Lublinie podaje do wiadomości, że w czasie od 28 września
do 7 października 1944 roku sprzedawane będą artykuły ży­
wnościowe na karty dodatkowe, zaopatrzenie serii „B” 1 serii
„C”. Dalej następuje wyszczególnienie. Mąki pszennej po 2 kg,
mąki hreczanej po 2 kg, syropu kartoflanego po 2 kg, oleju
roślinnego po 1 kg, drożdży po 20 dkg i budyniu po 25 dkg.
Tak było w Lublinie 1944 roku. Ale to było w samym środku
wojny, straszliwej wojny. A dziś? Naiwnością byłoby pytać —

dlaczego dziś kartki? Dlaczego głód patrzy nam w oczy? Są
ludzie — jak przykładowo Gustaw Holoubek — którzy uwa­
żają, że sierpniowe strajki wybuchły na tle problemu ludzkiej
godności. Może mają rację?! Na pewno jednak nie mają ra­
cji ci, którzy strajki interpretują jako protest tylko przeciw
samym podwyżkom cen. Nie przeciwko podwyżkom cen pro­
testowano w 1970 roku, ani w 1976, ani też w 1980 roku. Pod­
wyżki przelewały kielich goryczy. Przez cale lata powojenne
— przez trzydzieści sześć lat — toczyła się walka o wyjście
ze strefy minimum socjalnego. Od biedy i zagrożenia biologicz­
nego Polacy chcieli oderwać się radykalnie. Zgubić za sobą w

swojej przeszłości ten jakby im jakimiś prawaifti natury przypi­
sany ciężar. I przez trzydzieści sześć lat nie mogli swoim ro-

KOMENTARZE
We francuskojęzycznej prowincji kanadyj­

skiej — Quebecu nadal rządzić będzie nacjo­
nalistyczna partia Rene Levesque’a. Sukces
Partii Quebecu w niedawnych wyborach po­
wszechnych nie był zaskoczeniem, natomiast
za niespodziankę trzeba uznać jego rozmiary.
Przypomnijmy, że przed rokiem rząd Leves-

que’a wyraźnie przegrał referendum, w któ­
rym zabiegał u społeczności prowincji o upo­
ważnienie, do wynegocjowania z federalnym
rządem w Ottawie statusu „suwerenności ze

stowarzyszeniem", co miało dla Quebecu
oznaczać polityczną niezależność przy utrzy­
maniu bliskich więzi ekonomicznych z an­
gielskojęzyczną częścią Kanady. Mimo tamtej
porażki, Partia Quebecu wprowadziła teraz
do 122-osobowego parlamentu prowincji aż SO
twoich przedstawicieli, zwiększając znacznie
stan posiadania z poprzedniej kadencji. Le-

vesque wiedział co robi, rezygnując w kam­
panii wyborczej z eksponowania haseł sepa­
ratystycznych, a stawiając na atrakcyjność
swej partii jako „dobrze rządzącej". I tak
jak przewidywał — sprawy lokalne okazały
się dla mieszkańców Quebecu znacznie waż­
niejsze niż ogólnokrajowe.

Co będzie dalej? Komentator agencji AP
nie kryje obaw, że tak znaczny sukces sepa­
ratystów może stworzyć nowe warunki dla
być może kluczowej konfrontacji wokół
utrzymania Kanady w postaci jednego pań-
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stwa. Mogą upłynął lata zanim konfrontacja
ta dojrzeje, faktem jednak jest, iż partia,
która ma za cel odłączenie Quebecu od Ka­
nady, zyskała sit? większą niż kiedykolwiek.

PERSONALIA FINANSE

Pekińscy obserwatorzy
zgodnie utrzymują, że proces
„bandy czworga” przypie­
czętował kres politycznej
kariery Hua Kuo-fenga, a

przynajmniej na pewno

przesądził, iż sukcesor Mac
będzie musiał wkrótce ustą­
pić ze stanowiska przewod­
niczącego KC KPCh. Kto
więc zajrńie po nim miejsce?
Wszystko wskazuje na to —

zapewniają znawcy spraw
chińskich — że na czele par­
tii stanie jej dotychczasowy
sekretarz generalny, Hu

Jao-pang (na zdjęciu).
Ma 66 lat, uchodzi za zde­

cydowanego zwolennika pra­
gmatycznej linii partii, nato­
miast ostro przeciwstawia
się nadmiernej koncentracji
władzy w rękach wąskiego
kierownictwa. Hu od 40 lat
bardzo blisko związany jest
z „mocnym człowiekiem”

dzisiejszych Chin, Teng Siao-
pingiem i podobnie jak jego
protektor był prześladowany
w okresie „rewolucji kultu­
ralnej”, kiedy to przez 5 lat
„reedukował się” poprzez
pracę fizyczną w obozach
przymusowych.

Dolar USA utrzymuje swą
mocną pozycję. W minio­
nym tygodniu na giełdach
zachodnich Płacono zań: 2,18
marki zachodnionicmieckiej,
1,99 franka szwajcarskiego,
5,16 franka francuskiego,
37,1 franka belgijskiego,
1.087,8 lira włoskiego i 2,15
funta szterlinga.

SENSACJE

KORESPONDENCJE

Wgrudniu ub. r. minęło 15 lat od
zakończenia, przełomowego
dla współczesnego Kościoła,

II Soboru Watykańskiego. W maju
br. przypada 1600 rocznica I Sobo­
ru Konstantynopolitańskiego, czyli
drugiego z kolei soboru powszech­
nego. Dla porządku przypomnijmy,
że Sobór Watykański II był 21 ko­
lejnym soborem powszechnym czy­
li ekumenicznym (concilium oecu­
menicum) w historii Kościoła rzym-
sko-katalickiego.

Przymiotnik „powszechny** wydaje
się sugerować, że odbywały się także
inne sobory. Czy rzeczywiście? Odpo­
wiedź mieści się w fakcie, że w prze­
ciwieństwie do języków zachodnich,
język polski na oznaczenie zgromadze­
nia kościelnego przyswoił sobie, wy­
wodzący się od ruskiego słowa zbór,
termin sobór. W językach zachodnich

używa się terminów pochodzących od

łacińskiego słowa concilium. Dlatego
też, jeśli nawet opuścimy przymiotnik
„powszechny**, wiemy od razu, że
chodzi o „concilium oecumenicum", a

nie o zgromadzenia lokalne (partyku­
larne), zwane z grecka synodami (w
pierwszych wiekach używano określeń
concilium i synodos wymiennie).

Twierdzenie, iż sobór różni się w

sposób zasadniczy od synodu pod
'względem znaczenia dla Kościoła,
na pierwszy rzut oka wydaje się
czymś oczywistym. Wynika to prze­
cież nietylko z „powszechnego”
charakteru soborów, ale nawet z li­
czebnego porównania: soborów by­
ło, w okresie 325 do 1965 — dwa­
dzieścia jeden, natomiast synodów,
tylko do końca VIII stulecia nali­
czono ponad* pół tysiąca. A jednak
sprawa jest bardziej skomplikowa­
na, niż się wydaje i spośród wiel­
kiej liczby synodów można by wy­
mienić nie jedno zgromadzenie
które — podobnie jak sobory —

odegrało bardzo znaczącą rolę w

kształtowaniu kościelnych dogma­
tów, moralności czy prawodawstwa.
Po drugie, rozróżnienie między sy­
nodem a soborem jest często tylko
kwestią umowy. Szczególnie, gdy
chodzi o tzw synody generalne, na

które — w przeciwieństwie do sy­
nodów prowincjonalnych, groma- s

dzących biskupów (ale także niższe
duchowieństwo oraz świeckich) z

jednej prowincji — zjeżdżali się
przedstawiciele Kościoła z wielu
prowincji.

Również Jako synod generalny
traktowano początkowo I Sobór w

Konstantynopolu, którego 1600 rocz­
nicę obchodzi obecnie Kościół. Moż­
na by to uzasadnić faktem, że w

jego obradach uczestniczyli tylko
biskupi ze Wschodu, gdyby nie to,
że praktycznie wszystkie sobory I

tysiąclecia (w sumie osiem) groma­
dziły niemal wyłącznie przedstawi­
cieli Kościołów wschodnich. Dla
przykładu, na I Soborze Nicejskim

na ok. 300 biskupów tylko 7 było z

Zachodu. Na Soborze w Chalcedonie
stosunek układał się jak 600 do 7.
A jednak wszystkie te „wschodnie”
sobory uznaje się za powszechne,
ponieważ także Kościół zachodni
(rzymski) podjęte na nich uchwały
uznał za własne.

Patrząc na historię soborów 1 sy­
nodów przez pryzmat II Soboru Wa­
tykańskiego, musimy

'

liczyć się z

możliwością wielu nieporozumień.
Nie ustrzeże nas od nich nawet Ko­
deks Prawa Kanonicznego, który
stwierdza, że tylko papież ma prawo
zwoływania soboru (w którym ucze­
stniczą z prawem głosu kardynało­
wie, biskupi i najwyżsi przełożeni
zakonów męskich), że tylko on lub

jego delegaci mogą przewodniczyć
obradom oraz że uchwały soborowe
są nieprawomocne, póki nie zatwier­
dzi ich papież. W tymże bowiem Ko.

niejszych, zwanych „papieskimi”,
serię których zapoczątkował synod
generalny odbyty w papieskiej
siedzibie rzymskiej, Lateranie z 1123.

O wspomnianym wyżej sporze i
e powstaninu teorii koncyliaryzmu
zadecydowała, jak to często bywa,
historia, a mówiąc ściślej — staro­
żytna praktyka, kiedy to rola papie­
ża, czyli biskupa rzymskiego na so­
borze była znikoma. Wypada tu

przypomnieć, że w żadnym z sobo­
rów odbytych w I tysiącleciu biskup
rzymski osobiście nie uczestniczył.
Zastępowali go legaci (w randze
prezbitera lub diakona), lecz i oni
nie przewodzili obradom, jeśli nie
liczy-ć soboru ósmego (Konstanty­
nopol 869—870), gdzie zresztą ich
przewodnictwo było honorowe,

W okresie, o którym mowa, so­
bory oraz niektóre ważniejsze syno­
dy zwoływane były przez cesarzy,

soBotzy
deksie znajduje się stwierdzenie, że
sobór stanowi najwyższą władzę w

Kościele. Dziś ta kwestia rozstrzygnię­
ta jest przy pomocy formuły mówią­
cej, iż najwyższa władza należy „do
soboru wraz z papieżem”, jednakże
spór o wyższość soboru przez długie
stulecia zaprzątał umysły wielu teo­
logów i prawników, doprowadzając
do powstania kierunku zwanego kan-

cyiiaryzmem, który nie papieża, lecz
sobór uważał za najwyższą władzę.

Nie należy więc dziwić się, że pa­
pieże bardzo niechętnie, nawet w

trudnych dla Kościoła chwilach,
zwoływali sobór, mimo nacisku du­
chownych i świeckich jego członków,
którzy w tym nadzwyczajnym zgro­
madzeniu widzieli remedium na

wszystkie nękające Kościół schorzenia.
Prowadziło to z kolei do licznych

konfliktów. Przykładem może być so­
bór w Pizie w 1409 r„ który nie zna­
lazł się w oficjalnym spisie soborów
powszechnych, gdyż zwołany został

przez kardynałów (co nb można wy­
jaśnić faktem, że w tym okresie było
równocześnie dwóch papieży). •

ofnijmy się jednak ponownie
do pierwszego tysiąclecia,
gdyż ówczesne sobory w za­

sadniczy sposób różnią się od póź­

rezydujących w Konstantynopolu.
Zapoczątkował tę praktykę Kon­
stantyn zwany Wielkim (wówczas
jeszcze poganin, jako że chrzest
przyjął na łożu śmierci), który
zwołał pierwszy w dziejach sobór
powszechny. Zebrał się on w 325 r.

w Nicei, miejscowości leżącej w

.zji Mniejszej. Kolejny, sobór, o-

bradujący 1600 lat temu w Kon­
stantynopolu, zwołany został przez
cesarza Teodozjusza.

Praktyka ta utrzymywała się
przez pierwsze tysiąclecie, toteż

nieprzypadkowo pierwsze sobory
określa się czasem mianem „cesar­
skich”. Cesarze bowiem nie tylko
zwoływali sobory, nie tylko ustala­
li łch porządek dzienny, ale także
zatwierdzali ich uchwały, nadając
im tym samym moc prawną, rangę
ustaw państwowych. Co nie powin­
no dziwić, gdyż od czasów Konstan­
tyna chrześcijaństwo było oficjalną
religią państwową, a cesarzy uwa­
żano za ich najważniejszych protek­
torów i obrońców. To, że Konstan­
tyn zachował dla siebie tytuł „naj­
wyższego kapłana”, można uznać

za relikt epoki przedchrześcijań­
skiej. Ale przecież i późniejsza teo­
ria kościelna widziała w cesarzach

natchnionych przez Boga „biskupów
powszechnych” względnie tzw . „bi­
skupów zewnętrznych”. Oczywiście,
teorię tę zrodziła ówczesna prakty®
ka, zgodnie z którą hierarchię koś­
cielną uważano za część admimistra®

cji państwowej, prawo kościelne z«

część prawa państwowego, a sobo®
ry — za zgromadzenie państwowe.

Nic dziwnego, że w tej sytuacji ce­
sarze „wtrącali się” nie tylko do ka­
drowych i organizacyjnych spraw
Kościoła, ale ingerowali również w

spory dogmatyczne, na własną ręką
(a bywała to z zasady ciężka i twarda
ręka), popierając łub tępiąc różne nur­
ty i szkoły (herezje) w chrześcijań­
stwie. Przykład herezji Ariusza, po­
tępionej na I Soborze Nicejskim,
głównie pod naciskiem cesarza (jak
twierdzą niektórzy historycy), jest tai
bardzo pouczający.

Jednakże i owe, czasem brutalne,
ingerencje nie powinny dziwić.
Omawiany tu okres charaktery­

zował się namiętnymi i ostrymi spo­
rami dogmatycznymi (dotyczącymi
głównie natury Chrystusa), które
wstrząsały nie tylko chrześcijań­
stwem. ale i państwem, zagrażając
jego spokojowi i jedności. Dlatego
też praktycznie każdy z soborów był
widownią potępienia jakiegoś kie­
runku i uznania go za herezje, co

dla jego zwolenników miało także
prawne konsekwencje. Natomiast
historycznie rzecz ujmując, sobory
miały tę zaletę, że przyczyniały się
do rowoju doktryny, dogmatu. I tak
np .potępienie Ariusza przyniosło z

sobą utrwalenie dogmatu o boskości
Chrystusa. II Sobór (Konstantyno­
pol. 381) ustalił dogmat o boskości
Ducha św. 1 iego „współsubstancjal-
ności”. Trzeci (Efez, 431 r), potępia­
jąc naukę Nestoriusza. nie tylko po­
sunął naprzód rozwój chrystologii,
ale stworzył także fundament pod
współczesną mariologie.

Sobór w Efezie nie zakończył spo­
rów chrystologicznych, których po­
czątek sięga odległych czasów przed
Ariuszem. Będą one ciągnęły się
jeszcze długo. Każde przecież kolej­
ne zgromadzenie przyczyniało się
się ortodoksyjnej doktryny.

Oczywiście, sobory I tysiąclecia
zajmowały się nie tylko problema­
tyką dogmatyczną. Omawiano na

nich także sprawy organizacyjne i
personalne, problemy 'kultu. Tym
niemniej, chociaż problematyka
dogmatyczna znajdzie się na po­
rządku dziennym także niektórych

'''późniejszych,, „papieskich” soborów,
znaczenie pierwszych ośmiu sobo­
rów powszechnych w rozwoju
chrześcijańskiej doktryny jest nie­
wątpliwe i powszechnie w Kościele
uznawane.

Wiesław Mercik

RZYM. Rząd włoski energicznie przystąpił do zwalczania
plagi nadużyć podatkowych. Najnowszą bronią w tej walce

jest opublikowanie urzędowej listy osób notorycznie uchylają­
cych si? od płacenia podatków.

Położenie kresu oszustwom przyniosłoby państwu spory za­
strzyk gotówki. 200 tys. osób, które znajdują się na wspom­
nianej liście, zagrabiło bowiem w sumie blisko 1.600 mld li­
rów, czyli ok. 1,3 mld dolarów. Na liście znajdują się nazwi­
ska przedstawicieli różnych zawodów — przemysłowcy, praw­
nicy, lekarze, a także kilku reprezentantów show-businessu.
10 tys. spośród nich w życiu nie zapłaciło państwu nawet

lira, a 17 osób na niepłaceniu podatków zarobiło po przeszło
500 min lirów (500 tys. dolarów).
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Sensacją nr 1 brytyjskiego
życia politycznego stał się
bezprecedensowy wybór na

posła do Izby Gmin 27-

letniego Bobby 8andsa (na
zdjęciu), członka podziemnej
IRA, odbywającego karę 14
lat więzienia za działalność
terrorystyczną. Zareagowano
na ów wybór bardzo różnie.
Komentatorzy uznali te sa

największy propagandowy
sukces IRA, rząd nie ukry­
wał irytacji, zaś w Izbie
Gmin zaczęto mówić o po­
trzebie zmiany ustawodaw­
stwa, które osobom skaza­
nym za poważne nawet

przestępstwa nie zabrania

ubiegania się o mandat w

parlamencie. Sprawa Sandsa
ma dodatkowy, drama­
tyczny wydźwięk, bowiem

więzień-poseł od dawna
prowadzi strajk głodowy,
domagając się przyznania u-

więzionym członkom IRA
statusu Więźniów politycz­
nych. W Izbie Gmin nie
brakło cynicznych głosów, iż

najlepszym wyjściem z tej
niecodziennej sytuacji było­
by po prostu „pozwolić mu

umrzeć z głodu”.

Karykaturzysta tygodnika „Der Spiegel” tak komentuje a-

larmistyczne prognozy i doniesienia na temat żywnościowej
sytuacji na świecie. Według najnowszych danych, 800 min
mieszkańców naszego globu żyje w całkowitym ubóstwie.
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Ze świata

wybrał
Jacek

Pałamarz

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

go dochodził latami pracy fizycznej i umysłowej,
a karierę swoją rozpoczął jako jeden z licznego
rodzeństwa w biednej podgórskiej wiosce — to
na postać tę patrzyć musimy bardziej jako na

casus psychologiczny, niż prawno-karny: poczuł
się kimś znaczącym w środowisku. Na swoim
koncie notował pochwały i uznanie władz, od­
znaczenia i ordery, funkcje i zaszczyty, na kon­
cie swojej operatywności — materialny rozrost

szkoły, którą kierował. Wszystko to spowodo­
wało te sumie, iż poczuł się w gminie człowie­
kiem mocnym, w województwie — ustosunko­
wanym, a we własnym mniemaniu —, istotą wy­
jątkową. Wyjątkowi, jak wiadomo, mają więk­
sze prawa...

Antoni Dopart, «zef partynej komisji, skwitu­
je rzecz krótko: — W szkole najpierw byl dy­
rektor Adamczyk, a potem długo, długo —

nikt..., zaś kurator Szczutowski, zresztą dobry
znajomy. J. Adamczyka, obszerniej: — Pracą do­
tychczasową zasłużył na to, by sam się zwolnił z

zajmowanego stanowiska. Namawiałem go do
tego, a jadąc do Wojnicza, z decyzją o odwoła­
niu, miałem jeszcze nadzieję, niemal się modli­
łem, by Rada Pedagogiczna postanowiła o jego
pozostaniu. Jest to bowiem menedżer dużego
formatu, o niespożytej energii, zwracający uwa­
gę na duże sprawy, nie zawracający sobie gło­
wy małymi.

Nadawałby się doskonale do dużego przedsię­
biorstwa, gdyby trzeba było taką firmę podnieść
z upadku — nawet siły fizycznej by użył, żeby
zakład podźwignąć. Zwolnienie z dyrektorskiej
funkcji jest karą ponad miarę „przestępstw”, i
prawdą jest, że taką decyzję ważyłem przez pa­
rę lat bo od kilku lat były na niego donosy i
anonimy, które staraliśmy się wyciszać... W uz­
naniu zasług. Wreszcie trzeba było skończyć z

sytuacją, w której dyrektor jest w gabinecie, a

nauczyciel do niego nie pójdzie, bo go nie uzna­
je...

.....
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Kurator decyzję podjął w imię racji pedago­
gicznych.

Dr Adamczyk, sądzę, jest wytworem i ofiarą
równocześnie epoki przebojowych. Pełno wokół
nas takich, którzy taranem parli do przodu. Jed­
ni — w imię własnych, prywatnych interesów,
inni — bo i tacy też byli — w imię interesów
firm, którymi kierowali. Te potęgi spadają dzi­
siaj z hukiem ze szczytów swoich karier. W
przypadku wojnickim — huk poprzedzi! upadek.
Szum wokół dyrektora Adamczyka, jaki rozległ
się po Wojniczu, całkiem nie odpowiadał skali
„przestępstw” poczynionych przez dyrektora.
Doktór, jakkolwiek b* spratey nie badać —

prawa drastycznie ni. naruszył; co najwyżej
starał się je ominąć bądź zneutralizować. Można

jedynie mówić o moralnym aspekcie przebojo-
wośei J. Adamczyka, szermować, co najwyżej,
normami etycznymi.

Uczyni to zapewnie organizacja partyjna szko­
ły, a może i partyjne gremium gminne.

Z tych wszystkich powodów sądzę, iż „sprawa
Adamczyka” jest rozdmuchanym wojnickim ba­
nałem: dymu przy niej więcej niż ognia, dymu
gromadzonego latami. Sam dykretor dokłada
szczap smolnych, rozdzielając na oślep obronne
ciosy. Jak choćby te wymierzcie w redakcję...

*

Komisja badająca postępowanie dr Adamczy­
ka zastosowała w swojej pracy szlachetną pro-
cesowąTsasadę tłumaczenia wszelkich wątpliwoś­
ci na korzyść oskarżonego. Pewnie dlatego ra­
port z ustaleń jednoznacznej odpowiedzi na py­
tanie: winien?, nie winien? — właściwie nie daje.
Kończy się nawet formułą: „Zespół KW przed­
kłada zebrany materiał dowodowy bez sprecy­
zowania wniosków". Przeciwnicy dyrektora zno­
wu dostali do ręki przypuszczenie: nadalktoś go
chroni...

Raport „komisji Doparta” przywiózł dr Adam­
czyk do redakcji, jako świadectwo swojej czy-
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stości. Dołączył i drugi dokument: „Sprawozda­
nie z wizytacji problemowej” przeprowadzonej
w wojnickiej szkole w końcu grudnia ubr. I

jeszcze jeden dokument: wyciąg z protokołu
Rady Pedagogicznej, tej ostatniej, gdzie padła
decyzja o odwołaniu dyrektora ze stanowiska.

Wybór dokumentów też miał być presją na

redakcję. Dlatego warto je omówić.

„Wyciąg z protokółu” Rady Pedagogicznej,
gremium obradującego ponad osiem godzin,
gdzie" krzyżowały się opinie i argumenty, zawie­
ra tylko jedną wypowiedź — finałowy głos ku­
ratora Szozutowskiego. Jest to głos afirmacyjny

I

L,
wobec dyr. Adamczyka, szczególnie wobec jego
inwestycyjnego wysiłku w szkole, też kwestio­
nowanego przez opozycjną część grona.

Sądzę, że zaprezentowanie redakcji jednego
głosu z wielogodzinnej dyskusji jest grą ni«
fair...

Dokument drugi, owo sprawozdanie z wizyta­
cji, jako dowód należy odrzucić natychmiast,
już w pierwszej minucie jego lektury. Napisali
tam bowiem wizytatorzy czarno na białym: w

celu dokonania oceny podjęte zostały następu­
jące czynności — zapoznano z tematyką kontroli
zespół kierowniczy (podkr moje — A.P-)
placówki, zbgdano dokumentacji? kancelaryjną,
przeprowadzono rozmowy indywidualne z człon­
kami kierownictwa (podkr. moje) i udzie­
lono instruktażu.
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można zacaucić?
lumen ogarnąć Jednego, a mianowicie lego, te eoraz większy
rozwój kraju 1 coraz większe jego wzrastanie w potęgę prze­
mysłową, w tak minimalnym j niejednokrotnie tylko pozor­
nym stopniu oddala ich od biedy. Przemysł, rozwój przemy­
słowy, który powinien bogaeió nie tylko kraj globalnie, ale 1

obywateli Indywidualnie ■— w tej dziedzinie niewiele zmieniał.

Polak, ten zwyczajny szaraczek od fabrycznej maszyny, sta­
wał przed jakimś gigantycznym pytaniem: eo się dzieje, dla­
czego im większy rozwój, przemysłowy, tym w sklepach pu-
ściej, tym dłuższe kolejki, tym większe, aż moralnie podejrza­
ne, kombinacje oficjalne z cenami, tym coraz trudniej o arty­
kuły rzeczywiście podstawowe? Z obserwacji świata Polak —

Jako istota o przetartych oczach — mógł łatwo dostrzec, te

tylko do pewnego momentu rozwój odbywa się kosztem stopy
życiowej, a od pewnego momentu rozwój musi dać perspek­
tywę tycia coraz lepszego. W Polsce zaś tworzył się paradoks:
im bardziej kraj się rozwijał pod ■wzglądem przemysłowym —

tym relatywnie uboższe stawało się społeczeństwo.
Chyba pamiętamy spotkanie Edwarda Gierka ze stoczniow­

cami szczecińskimi w 1970 roku. Był grudzień, było chłodno i

jakże głodno. Stoczniowcy — w imieniu narodu — przynieśli
bochenek chleba 1 częstowali późniejszego przywódcę narodu.
Podobno mówili: spróbujcie, nie kłuje w zęby, jeszcze chleba

tylko starcza. Może pod wpływem tej swoistej, a jakże godnej
najlepszego dramatu polskiego, sceny Edward Gierek mógł
tylko dać do zrozumienia: będzimy dbać o człowieka pracy. 1

rzeczywiście, po dramacie 1970 roku, po krwawej robotniczej
ofierze, powiało realnymi nadziejami. VI Zjazd PZPR — co

było sensacją — stwierdzał w pierwszym zdaniu swojej uchwa­
ły: celem gospodarowania jest dobro człowieka. A jej duch

był owiany filozofią, że celem gospodarowania w socjalizmie
jest rzeczywiście dobro człowieka. Posypały się podwyżki, za

dolary z niezadłużonej gomułkowskiej kasy kupowano na ry­
nek artykuły. Publicyści 1 inni ludzie z kręgu nauk jęli do­
starczać podniecającej wyobraźnię amunicji psychologicznej.
Pojawiły się bowiem książki w rodzaju „Bitwa o dobrobyt” i
Inne a dobrobytem w tytule. Jak ongiś na Dzikim Zachodzie

ludzie dostali gorączki Błota, tak po Grudnia 197* ludzie w

Polsce dostali gorączki nadziei, a także autentycznej wiary, żo
oto wreszcie — po rozbiorach, po I wojnie żwiatowej, po nie­
spełnionej U Rzeczypospolitej, po n wojnie żwiatowej, po o-

kresie wyrzeczeń — przyszła pora dla Polaków. Właśnie ta

pora oderwania się od polskiej nędzy raz na zawsze. Ekipa
Edwarda Gierka, a konkretnie podobno żwiatły jego minister

przemysłu maszynowego, Tadeusz Wrzaszczyk, demonstruje w

Warszawie <1979 rok) na Placu Defilad kolekcję „maluchów”.
Następuje jakby szczyt ekscytacji. Samochód dla polskiej ro­
dziny i nie za wygórowane pieniądze, za uczciwe 1 uczciwie
zarobione. Ludzie w swojej szczerej naiwności posuwają się
tak daleko, że kiedy Piotr Jaroszewicz ogłasza wysoką pod­
wyżkę cen benzyny w 1974 roku — pytają: jakże to, przecież
ta podwyżka godzi w podstawy rozwoju masowej motoryzacji.
Są oszołomieni tak dalece, że po raz pierwszy w latach sie­
demdziesiątych nie rozumieją tej całej polityki. Pe raz pier­
wszy społeczeństwu rozsypał się w proch domek rozbudzonych
nadziei.

Im było gorzej, tym częściej spadały na społeczeństwo mity.
Mit — o złej pogodzie. Mit — o recesji na Zachodzie. Mit —

o skutkach podwyżek cen. I wreszcie mit najbardziej perfidny
— o tym, że w całym świeeie wszędzie drożeje, a w państwach
zachodnich tylko sama inflacja i tylko bezrobocie. Nie byłby
to mit, gdyby obok tego mówiono jeszcze eo innego: o przein-
westowaniu, o złym planowaniu, o marnotrastwie, a pogardzie
dla ekonomiki 1 rachunku ekonomicznego.

Polacy przez cały ten czas ciężko pracowali, dziwili się, ale

próbowali zrozumieć ten nasz cały świat. Wreszcie podnieśli
głowę do góry. Oświadczyli — jak w 1956 roku Władysław
Gomułka i jak w 1970 roku Edward Gierek: tak dalej być nie
może. Dlatego dziś trzeba zapytać uczciwie, czy to jest źle, że

Polacy ehcą eoraz lepiej żyć? Jak przystało na Europejczy­
ków! Na rolę 1 miejsce Polski w świeeie! Slaby Jest to bo­
wiem kraj, który ma aspiracje do odgrywania roli w świeeie,
a jego obywatele żyją w strefie minimum socjalnego.

polskiej kultury
Blef jest terminem używanym przez pokerzystów. Polega on na tym, że prsy po­

mocy rozmaitych sposobów tworzy się w przeciwniku fałszywe wyobrażenie o »iio

własnej karty. To znaczy, nie mając nic, skutecznie stwarza się pozory, że ma się
wszystko. Prowadzi to niekiedy do wygranęj. Ale nie o pokera tu chodzi, lecą
o świadomość tego, który daje się nabrać. I przede wszystkim o umiejętność nabiera­
jącego — jak on to zrobił?

7|%lat
temu narodziło się w Poi­

li sce harcerstwo. Najstarsza or-

®*ganizacja młodzieżowa w kra­
ju nie ma szczęścia do środków ma­
sowego przekazu. Przez lata niemal
pomijana milczeniem, łączona sztu­
cznie z innymi w federacji, wspo­
minana najczęściej • przy okazji
zbiórki surowców wtórnych, pozba­
wiana historii i tradycji... Chyba
czas przypomnieć jak i kiedy two­
rzył się polski skauting. Zdaję so­
bie sprawę, że jest wiele osób bar­
dziej kompetentnych i predestyno­
wanych do napisania takiego szkicu.
Skoro jednak milczą...

Kiedy Edmund Naganowski, se­
kretarz Polskiego Towarzystwa Li­
terackiego w Londynie ogłosił w

lwowskim „Słowie Polskim” (16 11
1909 r.) artykuł o ruchu skautowym
w Anglii, nie wiedział zapewne, ja­
ką poruszy lawinę. Wkrótce potem
przesłane przez niego wydawnictwa
trafiają do Andrzeja Małkowskiego.
Ten 22-letni wówczas młodzieniec
ogromnie zapalił się do idei Baden-
Powella, znajdując w nich twórczą
syntezę własnych obserwacji i do-
świadczeń wychowawczych.

Nowe koncepcje nie trafiały na

nieprzygotowany grunt. W kraju
działały liczne organizacje młodzie­
żowe — „Zarzewie”, Organizacja
Młodzieży Narodowej, Organizacja

Młodzieży Postępowo-Niepodłegłoś-
ciowej (Filarecja), „Eleusis” — dą­
żąca do odrodzenia narodu przez po­
czwórną wstrzemięźliwość — i wre­
szcie potężny „Sokół”.

Wychowawcy, działający wśród
młodzieży, natychmiast dostrzegli
nowatorstwo metody skautingu przy
zachowanych jednocześnie bardzo
wysokich walorach moralnych. O-
bozownictwo, puszczaństwo, kontakt
z przyrodą, kształtowanie prawych i
zdrowych obywateli, zdolnych do
służby dla kraju — to tylko kilka
przymiotów, które zjednały od razu

skautingowi — w Polsce rozdartej
miedzy zaborców — wielu zwolen­
ników, niezależnie ód przynależności
organizacyjnej. Patronat nad ruchem
roztoczył wkrótce Związek Sokoli,
d!a niego to Andrzej Małkowski
podjął sie tłumaczenia książki Ro­
berta Baden-Powella „Scouting for
boys” (Skauting' dla chłopców). Ta
znakomita pozycja czekała na do­
słowne tłumaczenie aż do 1938 roku
(S. Kaoiszewski). Bowiem w lipcu
1911 roku ukazuje sie Małkowskie­
go „Scouting jako system wychowa­
nia młodzieży", będący pierwszą z

adaptacji oryginału.
Już wcześniej, 20 marca 1911 ro­

ku w obecności ok. 200 słuchaczy,
Małkowski wygłasza pierwszy od­
czyt informacyjny, po którym na­
stępuje szereg wykładów, dyskusji i
ćwiczeń potowych. Kilkudniowe ćwi­
czenia obozowe w Brzuchowicach
pod Lwowem „zaraziły” uczestni­
ków — stali się później najgorliw­
szymi zwolennikami nowego ruchu.
Tak wiec marzec i kwiecień 1911,
siedemdziesiąt lat temu, to początki
polskiego skautingu.

Drużyny skautowe, wzorowane na

angielskich, powstają w ogromnym
tempie. Zwłaszcza w Galicji ruch
ten, jedynie tutaj legalny, wyjątko­
wo prężnie się rozwija. Tworzą się
pierwsze regularne drużyny: 1. lwo­
wska „Naczelnika Kościuszki”, 2.
„Hetmana Chodkiewicza”. 3. żeńska
..Pułkownika Platerówny”, 4. „Mo-
horta”.

Z Komisji Skautowej Sokoła Ma­
cierzy utworzono Naczelną Komen­
dę Skautowa we Lwowie (oóźniej —

Związkowe Naczelnictwo Skautowe).
Naczelnikiem został Kazimierz Wy-
rzvkowksi z „Sokoła”.

Prawo i Przyrzeczenie Skautowe
w zasadzie wiernie powtórzono za

Baden-Powellem, choć opuszczono
„wierność Bogu”, by nie’zrazić mło­
dzieży niewierzącej (z czego zrestą
oóźniei zrezvgnowan/'V ł-ż

uzupełniono punkt: „Skaut jest czy­
sty w myśli, mowie i uczynku” —

także według wzoru angielskiego, po
staraniach Małkowskiego, wybitne­
go działacza ruchu abstynenckiego.

15 października 1911 roku ukazał
się pierwszy numer pisma „Skaut".
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Między innymi przyniósł on słowa
wiersza Ignacego Koziele oskiego:
Wszystko, co nasze, Polsce oddamy
W niej tylko życie, więc idziem żyć
Świty się bielą, zerwiem kajdany
Rozkaz wydany: Wstań, w słońce idź.

Wiersz ten został przez Olgę Dra-
honowską dostosowany do melodii

pieśni „Na barykady”, dopisała ona

również refren „Ramię pręż”. Hymn
ZHP został po raz pierwszy opubli­
kowany we wrześniu 1912 roku. Ma
więc przeszło 68 lat. Szkoda, że

pieśń ta jest tak często profanowa­
na przez przymusowe odśpiewywa­
nie na koloniach...

Nakład „Skauta” osiągał 6009 e-

gzemplarzy. Ten dwutygodnik pro­
wadził znakomitą propagandę ruchu
wśród nauczycieli, wychowawców i

oczywiście młodzieży.
Również w 1912 roku Eugeniusz

Piasecki i Mieczysław Schreiber o-

pracowują podręcznik dla polskie­
go ruchu skautowego — „Harce
młodzieży polskiej”. Spolszczyli oni
skauting, w tym również i słownic­
two, wprowadzając takie nazwy jak:
harcerz, harcmistrz, harcerstwo, za­
stęp, ćwik.

„Druhini” Olga Drahonowska (pó­
źniej Małkowska) rozwija działal­
ność wśród drużyn żeńskich. To wła­
śnie lwowskie harcerski zapropono­
wały okrzyk „Czuwaj!”, zamiast
(zbyt czołobitnego) sokolego „Czo­
łem!”. .

Ksiądz Kazimierz Lutosławski u-

zyskuje wyróżniehie za projekt od­
znaki harcerskiej — krzyża wzoro­
wanego na Virtuti Militari. Krzyż —

pierwotnie przyjęty tylko w War­
szawie — uzupełnił z czasem po­
wszechnie używaną lilijkę. Pierwsze
przepisy o stroju wydano w maju
1913 roku.

Harcerstwo otrzymało oficjalne
zaproszenie na zlot skautów do
Birmingham. Małkowski usilnie sta­
rał się o ten wyjazd. Wreszcie 43
chłopców (w tym 8 z zaboru rosyj­
skiego i jeden z pruskiego) z in­
struktorami dotarło na zlot — po­
dziwiano ich za postawę, karność;
prace stolarskie wykonane na po­
czekaniu na wystawie, wzbudziły o-

gromne zainteresowanie. Andrzej
Małkowski otrzymał x rąk Baden-

Powelła złoty medal zasługi za pra­
cęi:: :• „

nę uznano też za „skautów baden-
powellowśkich”, o co bezskutecznie
zabiegali Niemcy i Rosjanie. Harce­
rze pamiętają Naczelnemu Skautowi
Świata, że już wtedy podkreślił ich

polskość, choć Polska oficjalnie nie
istniała.

Należy też wspomnieć o intensyw­
nie prowadzonej akcji obozowej —

zwłaszcza w Galicji, kolebce har­
cerstwa. Kolonie, obozy i biwaki
oraz kursy instruktorskie w Skolem
zdobywały skautingowi nowych
zwolenników i znakomitych działa­
czy.

Nie obeszło się.\bez zachwiań 5
kryzysów, zwłaszcza, gdy próbowano
kłaść nacisk na formalne podporząd­
kowanie i rozkazy. Były okresy za­
hamowania entuzjazmu już w pier­
wszych latach polskiego skautingu.
Jednak idea obroniła się przed pró­
bami jej wypaczenia.

Dzisiaj mogę pisać te słowa boga­
ty w wiedzę o pierwszych harce­
rzach, o drużynach polskich w Ber­
linie, USA, Kanadzie, na Syberii
czy w Chinach, o zlotach skautów
całego świata, o obrońcach wieży
spadochronowej, o nie istniejącym
już cmentarzu „Lwowskich Orląt”,
o Szarych Szeregach i przedziwnej,
powojennej historii harcerstwa.
Wiem też, że ZHP jest organizacją
o kilka dni starszą od Polski Odra­
dzonej. Na zjeździć 1—2 listopada
1918 roku podieto m. in. uchwałę:
„Polskie organizacje harcerskie by­
łego zaboru pruskiego, Małopolski,
Rusi i Rosji, Królestwa Kongreso­
wego i Litwy łączą się w jeden sa­
moistny, niezależny od żadnej in­
nej organizacji czy instytucji Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego” (podkr.
moje — MP). Skauci mawiają: „once
a śc"ut — always a scovł” — ..gdy
raz skautem, to już zawsze”, Dlate­
go w jubileuszowym, 70 roku pol­
skiego harcerstwa życzę ZHP i so­
bie. by taką właśnie niezależną or­
ganizacją pozostał, by nie zapomi­
nał o własnej tradycji i chlubnie
ją kontynuował. Czuwaj!

Marek Payerhin

osy polskiej kultury, sztuki, litera­
tury w chwili obecnej jasno udowa­
dniają, że blef w tej dziedzinie jest

możliwy, ale całkowicie nieskuteczny. Mo­
żna przez dłuższy czas naciągać ludzi na

pożyczki, można przez dłuższy czas wma­
wiać ludziom, że jest dobrze, chociaż jest
źle. W jednej tylko. dziedzinie kłamstwo
takie jest niemożliwe, mianowicie w dzie­
dzinie sztuki. Jeżeli tutaj się zechce na­
ciągać, kłamać, fałszować — to od razu

wszystko staje się bezsensowne. Jest to

tak, jakby chcieć ograć samego siebie.
Takie myśli przychodzą mi do głowy,

gdy od czasu do czasu przeglądam stare

numery naszych czołowych, czasopism
zajmujących się sztuką, literaturą, kultu­
rą. Czytam tę „Kulturę” z 1978 roku i
z podziwu wyjść nie mogę: — Z lektury
jasno wynika, że mieliśmy wtedy kwitną­
cą kulturę, wspaniałą sztukę, że myśle-
liśmy i pozytywnie, i prawomyślnie i obfi­
cie. Co tydzień około 200 stron maszyno­
pisu udowadniało nam to czarno na bia­
łym.

A równocześnie mam w świadomości
stan swojego ducha w tym czasie, i pa­
miętam stan ducha znajomych artystów.
Mój stan ducha wahał się między znie­
chęceniem a wściekłością. Co prawda od
dawna zaprzestałem już czytania polskiej
literatury wydawanej oficjalnie w kraju,
a tym bardziej pisania o niej, ale w

ostatnich czasach przed Sierpniem stara­
łem się już nawet nie brać do ręki ta­
kich czasopism, gdzie inni męczyli się za

mnie. Zadawałem sobie pytanie — komu
właściwie zależy na tym, żeby najpierw
drukować nie te książki, co trzeba, potem
pisać o nich nie to, co się powinno i na­
stępnie — któż by miał czytać to wszyst­
ko, wiedząc bardzo dobrze, że wszystko
to jest właśnie takie: — całkowicie sztu­
czne, jałowe, zbędne? Doprawdy mistyfi­
kacje dokonywane przez statystyki dla
zaspokojenia dobrego samopoczucia na­
szych bonzów są niczym, w porównaniu
z mistyfikacją czyli zwyczajnym oszukąń-
stwem, jakim była nasza polska kultura
duchowa publikowana po gazetach, lan­
sowana w środkach masowego rażenia.

W gospodarce chodziło — jąk się teraz
okazuje — o duże pieniądze. I te płynące
nielegalnie do kieszeni urzędników czy
polityków i te, które wydawano w wiel-

dziwi ludzie; i odbiorcy, i żarliwi artyśet.
Mądrzy i wspaniali. Tylko struktura epo­
ki była taką, że nie tylko rzeczy głupie,
ale także rzeczy mądre przestawały mieć
roartość. Tak to właśnie jest w tych
niesamowitych zaiste momentach historii
ludzkości. Taki moment właśnie mamy
za sobą. I w tej chwili dopiero budzimy
się z niego.

Obecna sytuacja kultury polskiej przy­
pomina właściwie sytuację kultury euro­
pejskiej po zakończeniu II wojny świa­
towej. Tak samo jak wtedy, tak i dziś
trzeba wszystko badać na prawdziwość,
wszystko uzasadniać — że ma znaczenie,
że jest wartościowe. I dotyczy to w rów­
nej mierze dzieł uznanych i istotnie wiel­
kich, jak i najbardziej podłych kłamstw
i interesownych fałszerstw.

Oczywiście wiem, że wspomnicie
Państwo o grupie ludzi, którzy z postawy
prawdy wobec życia nie zrezygnowali,
którzy nie zwracali uwagi na powszechne
spopielenie wartości. Teraz pojawiają Się,
jak uratowani z potopu rozbitkowie. Po­
jawiają się ich książki, ich wiersze. Są
często dziełami wielkimi, ściskają za gar­
dło, budzą entuzjazm. Ale jak gdyby nie
wiemy jeszcze co z nimi zrobić. Służą nam,
odbiorcom raczej jako broń, jako skiero­
wany wstecz ładunek burzący.

Te dzieła — a myślę tu o poezji Stani­
sława Barańczaka, Ryszarda Krynickiego,
Zbigniewa Herberta a także o tych zaara-

szetowanych filmach, widowiskach tele­
wizyjnych, które teraz dopiero się poja­
wiają — są świadectwem uczciwym, ale
są świadectwem zła, które dotychczas na­
zywaliśmy dobrem, są opisem nie­
istnienia, które dotąd przedstawiało
się nam w telewizorze jako kwin­
tesencja bytu. Pręyznarri się jednak, że
poza satysfakcją z obcowania z tymi dzie­
łami, poza wzruszeniem i szacunkiem nie
bardzo wiem, co z nimi zróbić. Całkowicie
się z nimi zgadzam. Są słuszne. Ale dalej
nie pomagają mi żyć. Tłumaczą i mnie, i

innym czym byliśmy, czy raczej — jak
bardzo nie byliśmy obecni. Ale teraz, w

świeeie który tworzy się wokół nas są
mało pomocne. Zresztą czują to także i ich
twórcy. Narazie jeszcze realizują pro­
gram walki — po wygranej właściwie
bitwie. Więc też są zapóźnieni. Chociaż na

pewno są autentyczni, potrzebni, niezbęd-

To już wystarczy, by dokument uznać za nie­
wiarygodny, za atrapę dowodu.

Wizytację szkoły przeprowadzono w czasie,
gdy narastała wokół dyrektora aura nieufności,
gdy skończyła pracę pierwsza komisja, a nie­
bawem tą sprawą zająć się miała kolejna. Jed­
nym z zarzutów grupy opozycyjnej było otacza­
nie się przez dyrektora „swoimi” ludźmi, wmon-

towywanie ich w gremium kierownicze. W tym
kontekście ograniczenie zainteresowań wizytu­
jących do rozmów z kierownictwem musi bu­
dzić co najmniej nieufność, podobnie zresztą,
jak opieranie się jedynie na kancelaryjnej do-

„sprawy
Adamczyka"
kumentacji. Istota monolitu poglądów zespołów
kierowniczych, nie tylko w wojnickiej szkole, w

Polsce w ogóle, i ich odzwierciedlanie w ofi­
cjalnych dokumentach, zostały w ostatnich mie­
siącach dostatecznie jaskrawo obnażone, by
traktować je poważnie.

Dr Adamczyk bardzo chętnie posługuje się
księgą protokołów Rady Pedagogicznej i kie­
rowniczego zespołu. Z kart tych ksiąg wyziera
jaskrawo zgoda i miłość panujące w szkole. Po­
za tym nurtem toczył się w szkole jednakże i

drugi, o czym już wiemy...
Takim to dokumentem próbował dr Adam­

czyk dowieść redakcji swojej niewinności. I
znowu dodam, że nawet nie czystość chwytów
jest Ibtaj najważniejsza, lecz dr Adamczyka
głębokie przekonanie o dowodowej wartości do­

kumentów wyrosłych z konwencji zgodności I

aplauzu.
Do poważniejszego potraktowania pozostaje

więc trzeci dokument — raport „komisji Dopar-
ta”.

Raport, który zawęził zakres zarzutów tylko
do tych, które można było jednoznacznie po­
twierdzić, bądź jednoznacznie obalić, przez obie
strony — dr Adamczyka i grupę opozycyjną,
został przyjęty z... aneksami.

Mgr Maria Rosa, I serektarz POP w szkole,
w aneksie do urzędowego raportu napisała:
„Opinie krytyczne ze strony grona były przyj­
mowane, niechętnie, zostawały w pamięci dyr. i
i w rezultacie w sprzyjającym czasie wykorzy­
stywano wszelkie możliwości, by krytykującemu
zaszkodzić. Z tych powodów odeszli... — itu
nazwiska. Tym, którzy się odważyli mieć kry­
tyczne zdanie starano się udowodnić złą pracę
(."..) Każde ustępstwo ze strony dyrektora było
wywalczone za cenę narażenia się”. I w innym
fragmencie: „Nie znalazł miejsca w sprawozda­
niu aspekt wychowawczy wymuszania na ucz­
niach kłamliwych oświadczeń, zastraszanie ich
i ujawnianie nazwisk uczniów, którzy składali
zeznania, co znalazło odbicie w ocenach za I
okres roku szkolnego 1980/81”.

Dr Adamczyk sporządził własne uwagi do ofi­
cjalnego raportu w stylu: „Kol, M. Stach nie jest
moim krewnym, jedynie spokrewniony z moim
bratem’!, W innym miejscu: „Stwierdzam jed­
noznacznie, że każda praca wykonywana przez
uczniów (w gospodarstwie dr Adamczyka —

przyp. mój) została zapłacona i jest nieprawdą,
że w kilku przypadkach uczniowie nie otrzyma­
li wynagrodzenia”.

Kwestię pracy uczniów szkoły rolniczej w

rolniczym gospodarstwie dyrektora — w po­
przednim reportażu potraktowałem raczej mar­
ginesowo, wszak są od stuleci — a literatura
pozytywistyczna dała temu zjawisku kształt do­
sadny — obyczajem powszechnym prace ucz­
niów szkół wiejskich w gospodarstwach i obejś­

ciach nauczycielskich... Czasy się wprawdzie
zmieniły, ale obyczaje... Prawdę mówiąc — dzi­
wiłbym się, gdyby zmieniły się zupełnie...

Dr Adamczyk, dostarczając redakcji doku­
mentację, nie dostarczył równocześnie odpisów
obydwóch aneksów. Zaczynam wątpić, . czy
obronne ciosy rozdawane są rzeczywiście na

oślep...
*

Choć wszyscy mnie dookoła przestrzegają, by
nie wierzyć zbolałej twarzy doktora, to prze­
cież nie mam powodu jednym ufać bardziej, a

drugim mniej — Jan Adamczyk stwarza wraże­
nie człowieka załamanego. Jestem gotów przy­
jąć tę wersję, bo przecież ma ku temu powody.
I to nawet nie te, że jeden z jego przeciwników
wygraża mu pięścią na wojnickiej ulicy, a drugi
zajeżdża mu drogę i ryczy klaksonem, bo to są
odruchy idiotyczne, a!e ma powody daleko waż­
niejsze — on mus'! zostać w Wojniczu, żyć
wśród ludzi, którzy są świadkami i komentato­
rami jego klęski. Gdyby nawet powstało . jesz­
cze dziesięć komisji, i każda x nich obalała ko­
lejny zarzut, aż. do zupełnego oczyszczenia do­
ktora, to i tak pozostanie odium sprawy jesie-
nią wywołanej i pozostanie klęska: spadł dr
Adamczyk z miejscowego świecznika — to po
pierwsze, a po drugie, i chyba ważniejsze, prze­
bojowy sposób życia i piiacy, w który tak wie­
rzył, i który dawał efekty, okazał się teraz suk­
cesem wielce pozornym.

Nie tylko jego udziałem klęska wartości pły­
nących z mocy, twardości, przebój owości i siły.

. I tą, nieodkrywczą konstatacją, chciałbym za­
kończyć wojnicki temat, chyba że — jak obie­
cał to publicznie jeden z bohaterów tamtego
mojego reportażu, ale nie dr Adamczyk — przyj­
dzie mi do niego powrócić... przed obliczem
Temidy.

Andrzej Pawlik

kopańskim geście jednego czy drugiego
nieodpowiedzialnego bufona, co nadawał
się do wszystkiego, tylko nie do rządze­
nia. Natomiast w tej, tak zwanej, kultu­
rze nie chodziło o pieniądze. Kto na tym
zarabiał i ile? To były i są grosze. Mo­
że paru dekoratorów od widowisk pro­
pagandowych, może paru gwiazdorów
głupawych przebojów. Ale i tak nie sły­
szałem o żadnym nawet z tych najbar­
dziej publicznie uznanych i otandeco-
nych pieśniarzy, który budowałby sobie

trzy wille naraz. Kto więc zmuszał te kil­
ka tysięcy ludzi w Polsce do produkowa­
nia rzeczy na piśmie, o których oni sami
wiedzieli, że są całkowicie zbędne? Wszak
pierwsza lepsza manufaktura do produk­
cji świnek z plastyku czy grzebieni zapew­
nia dostatni żywot. Czemu marnować
czas, życie, inteligencję na pisanie mar­
nych artykułów? I gdybyż jeszcze cho­
dziło o ludzi głupich czy naiwnych, o bu­
fonów snobów itp. Ale skądże — w isto­
cie większości z nas to ludzie inteli­
gentni, cywilnie odważni, względnie od­
porni na niedostatek — co nas więc zmu­
szało do udziału w tym spisku, w tym
blefie?

Wszyscyśmy przecież' rpieli świadomość,
że poza obiegiem dopuszczalnym jest
ogromny zakres istotnych wartości. Każdy
wiedział jakie to wartości, jt&ie nazwi­
ska, czemu są zakazane, a pomimo to

trwaliśmy w tym rytualnym tańcu. W
tym całkowicie nieistotnym dla narodu
działaniu. Więcej — w działańiu szkodli­
wym, bo tam gdzie nie ma nic — uczci­
wie można i trzeba powiędzieć, że nie
ma nic. Ale tam gdzie nie ma nic, nie
godzi się tworzyć papierowych imitacji
wartości.

Zadaję sobie pytanie — dlaczego tak
niewielka ilość literatów, artystów, ludzi
kultury nie zastrajkowałą? Przecież nie
groziło to nawet specjalnymi konsekwen­
cjami. Ale nie — trwaliśmy z uporem
przy tym balonie nieistnienia, dopomaga­
jąc w blefie. Wmawialiśmy w siebie
nawzajem, w czytelników, w mocodawców
wreszcie z jakimś szaleńczym zupełnie
uporem to, że jednak istniejemy, że je­
dnak nasze teatry są świątyniami sztuki,
że nasza awangarda jest najbardziej
awangardowa, nasza poezja najpoetycz-
niejsza, malarstwo najbardziej malarskie.

Powstała więc zmowa milczenia pomię­
dzy nadawcami a odbiorcami — i jedni
i drudzy wiedzieli, że nie mają so-bie nic
do powiedzenia, że jedni tak naprawdę
nic nie mówią, nic nie przekazują, a dru­
dzy naprawdę tego nie słuchają. A mimo
to jedni mówili, zaś drudzy słuchali.

Czy jednak nie było żadnych dobrych
rzeczy, prawdziwych ludzi? Ależ oczywiś-
eie byli — byli i wielcy artyści i praw­

ni. Tak, jak niezbędna jest ziemia po,!
stopami, aby można było oclbić się od niej
i dać krok do przodu.

Pamiętajmy jednak — oni za nas istnie­
li, kiedy nas nib było na to stać. Ale
teraz trzeba, żebyśmy zaistnieli sami

z siebie. I nie zrobimy tego przypomi­
nając dawne rany, dawne ciosy diabel­
skiej łapy. Bo w sztuce jest tak samo jak
w polityce — nie ten jest silny, który za­
kazuje, ale ten, który proponuje nowe roz­
wiązania. Całą tę niesamowitą sytuację
istnienia niebytu, czy niebytu istnienia, to

jakiej żyliśmy trzeba, pokazać, ale to nie

wystarcza do stworzenia nowej rzeczywi­
stości.

A tej jeszcze nie ma. I chyba jeszcze
dość długo nie będzie. Zresztą wiedzą o

tym ludzie, którzy znajdują się w tej
chwili w czołówce duchowej naszej kul­
tury.

To oni właśnie proponują obecnie jako
rozwiązanie najważniejsze „pracę od pod­
staw”. Jeden z najmądrzejszych artystów
jakich znam, zajmuje się obecnie wyda­
waniem śpiewnika dla dzieci, złożonego
ze starych polskich pieśni. Inni zmierzają
do stworzenia nowego podręcznika do
nauki literatury ojczystej. W wydawnict­
wach pojawiają się wreszcie zapowiedzi
wydawnicze dotyczące książek, których
nie było, a być powinny. To są wszystko
gesty podobne do powojennych czasów —

odbudowa substancji duchowej od pod­
staw.

Nie spodziewajmy się wielkich dziel
śmiałych myśli, olśniewających fajerwer­
ków. Odnowa, w kulturze to będzie prze­
de wszystkim nauka chodzenia po ziemi,
nauka czytania i nauka słuchania. Zbyt
efektownie kłamano, zbyt szczelny by!
obłok fikcji i zbyt wiele ipartości użyto
jako środka do prania mózgów, abyśmy
mogli swobodnie posługiwać się nimi na­
dal.

Ale mimo to nie jest ile. Właśnie dla­
tego, że możemy napisać, iż jest bezna­
dziejnie. Naprawdę źle było wtedy, gdy
było beznadziejnie, a myśmy pisali o paś­
mie sukcesów, olśniewaliśmy się nawza­
jem ładnymi zdaniami, opiniami, gestami
radosnej twórczości. Wtedy było źle na­
prawdę.

Zresztą w naszym kraju istnieje dawna
tradycja, że zaczyna się od zera. Umiemy
to już robić, historia nas do tego zmusiła.
Więc i tym razem, musi się udać. Byle by

przestać kłamać i, gdy się nie ma nic do
powiedzenia, nie gadać, a milczeć; bo to

jest — takie milczenie — największa sztu­
ka i największe dobro.

Maciej Szybisi

reBSEB ZIEIM
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Klika znaczących
(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił
wiele wspólnego z metodą
pracy państwowych organów
planowania i ustaleniem kon­
kretnych wskaźników 5-łatki.
Praktyka przeszłości wykazu­
je zresztą, że nawet kiedy u-

siłowaliśmy w kampanii zja­
zdowej ustalić liczbowe zało­
żenia pięciolatek, późniejsze
ustalenia organów planowa­
nia odbiegały zazwyczaj od
nich daleko, a rzeczywistość
gospodarcza i kulturalna jesz­
cze dalej. Zaś zagłębiania się
w magii cyfr skutecznie od­
ciągały partię i zjazd od my­
dlenia o ideologii, życiu we­
wnątrzpartyjnym i jakości
Władz partii.

Uważam więc za rzecz nie-
ibędną odbywanie zjazdów
partii i poprzedzających je
kampanii ogólnopartyjnych w

rytmach krótszych niż 5-let-
nie, a mianowicie 4-letnich
lub nawet 3-letnich. Wprowa­
dzenie rytmu 3-lctnieeo umo­
żliwiłoby zrównanie kadencji
Komitetu Centralnego z ka­
dencją komitetów wojewódz­
kich i gminnych. Wówczas w

partii odbywałaby się jedno­
lita kampania sprawozda­
wczo-wyborcza na szczeblu
ponadpodstawowym i byłaby
ona organizowana zawsze od
dołu, co mogłoby stać się istot­
ną gwarancją wewnątrzpar­
tyjnej demokracji.

Skrócenie, kadencji wszy­
stkich władz partyjnych
szczebla ponadpodstawowego
do 3 lat uczyniłoby zbędny­
mi poszykiwania nowych form
weryfikacji władz przez gło­
sowanie zaufania itp. w okre­
sie między zjazdami i między
konferencjami sprawozda­
wczo-wyborczymi, jakkolwiek
wiele organizacji partyjnych
wiąże duże nadzieje z zasadą
zatrzymywania mandatów
przez delegatów na zjazd i
konferencje i uczynienia z

tych ciał delegackich czegoś
w rodzaju sejmu czy sejmi­
ków. Byłoby to jednak powo­
ływanie jeszcze jednej 'stale
działającej instancji. A nad­

Odkrywcy i pełnomocnicy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

pomiędzy poległych, Ale to

przecież nie było pierwszeń­
stwo. W parę dni po śmierci
Sikorskiego, 8 lipca 1943 pol­
ska Rada Ministrów podjęła
w Londynie uchwalę, mocą
któręj prochy Generała mia­
ły być po wojnie przewiezio­
ne do Polski i złożone na Wa­
welu. Wydaje mi się, iż eał-
kiem niezależnie od takiej
czy innej postawy pana Mar­
celego Kyci, powinowatego
Generała i wykonawcy jedy­
nego woli Heleny Sikorskiej,
uchwała tą stanowi podstawę
prawną dla sprowadzenia o-

becnie zwłok Sikorskiego do
kraju. O czym przede wszyst­
kim należałoby przypominać
w tekstach dotyczących tej
sprawy.

Prezentując we wspomnia­
nym, czterodniowym wyda­
niu „Gazety Krakowskiej”
swój odkrywczy wywiad z

gosposią państwa Sikorskich,
redaktor Leszek Mazan pi-
sze:

„Niechże tam historycy de­
liberują, oceniają, sądzą.
»Gazeta«ma dla swych czy­
telników na święta rewelację
eztra...”

Najwyraźniej! redaktor Le­
szek Mazan uznaje swój miał­
ki, nieco w realiach pokręco­
ny opis za rodzaj świątecznej
szynki, • którą napaść chciał
czytelników. Bieda z tym, że

opowieści o pałacu w Jab­
łonnej i koniu wchodzącym
po schodach do salonu po­
chodzą nię tyle ze wspom­
nień, ile z jakichś lektur, i

Replika
Już po raz drugi redaktor

Olgierd Terlecki upomina się
na - tych łamach o palmę
pierwszeństwa w żądaniu
sprowadzenia zwłok Sikor­
skiego na Wawel. Jest to o

tyle dziwne, że nikt mii owej
satysfakcji nie '

odmawiał,
przeciwnie, czytelnicy „Ży­
cia Literackiego” doskonale
znają cykl znakomitych pub­
likacji, za które ja osobiście
gotów jestem Terleckiego po­
całować w rękę. Szkoda tyl­
ko, że owa ręka macza teraz
pióro w żółci, a pisząc kieru­
je- się emocjami niegodnymi
mistrza i znawcy tematu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kraj. W części artystycznej
wystąpi Zespól Pieśni i Tańca
„Mazowsze”. W dniu 1 Maja
odbędzie się pochód na zmie­
nionej trasie, bez głównej try­
buny. Manifestacja przejdzie
ulicą Królewską, do placu
Zwycięstwa, przed Grób Nie­
znanego Żołnierza. Tam złożo­
ne zostaną kwiaty od delega­
cji uczestniczących w pocho­
dzie; następnie pochód prze­
maszeruje ulicą Moliera na

plac Teatralny, gdzie pod po­
mnikiem Nike także ziożone
będą kwiaty. Jest to — twier­
dzono '— trasa historyczna,
upamiętniająca miejsca walk
klasowych, a także tradycję
najdawniejszych , pochodów 1-
Majowych w Watszawie.

W Jeleniej Górze na wspól­
nym posiedzeniu przedstawi­
cieli PZPR, ZSL i SD, władz

miar szczebli instancyjnych,
jak mi się wydaje, wcale de­
mokracji nie służy. Predzei
przemawiają do mojej wyo­
braźni hasła upraszczania
struktur niż ich komplikowa­
nia i zwielokrotniania.

Natomiast wybory w pod­
stawowych organizacjach par­
tyjnych powinny, moim zda­
niem, odbywać się corocznie,
tak jak to już kiedyś statut
określał i co było mniej wię­
cej konsekwentnie realizowa­
ne. Argument, że coroczne or­
ganizowanie zebrań sprawo­
zdawczo-wyborczych pochła­
nia nadmiernie energię akty­
wu i utrudnia zajmowanie się
produkcją pozostawmy dema­
gogom minionego okresu. Od­
wrotnie, w kampaniach spra­
wozdawczo-wyborczych wyz­
wala się energia i demokra-
tyzm tkwiący w rzeszach
członkowskich. Zaś zasady
rotacji w organizacjach nie
wybierających organów wy­
konawczych swoich władz
(egzekutywa POP nie jest or­
ganem wykonawczym lecz
władzą POP) pozwala na wie­
lokrotnie potwierdzanie zau­
fania ' do towarzyszy dobrze
sprawujących się w działa­
niach władczych.

W ten sposób przeszedłem
do problemu drugiego: rota­
cji. Uważąm że możliwość by­
cia wybranym do organu wy­
konawczego (Biuro Polityczne
KC, egzekutywa KW, KG lub
KZ) ograniczyć należy do
dwóch po sobie następujących
kadencji, bez żadnych wyjąt­
ków. Nie rozumiem dlaczego
wynikająca stąd konieczność
wymiany co kadencję ponad
połowy (ale nie całości) człon­
ków organów wykonawczych
ma się kłócić z zasadą konty­
nuacji władzy. Projekt statutu
nie przewiduje przecież ko­
nieczności rotacji w ciałach
władczych, tzn. komitetach,
lecz jedynie w ich organach
wykonawczych. Zaś anty-
leninowska praktyka sta­
wiania nad statutową choć
iluzoryczną w rzeczywistoś­

dotyczą chyba całkiem inne­
go generała i całkiem innej
generałowej. Ktoś coś o kimś
przeczytał i ktoś o kimś
chciał coś opowiedzieć: byle
eo i byle jak,

'

byle zostało
wydrukowane. Quod erat de-
monstrandum.

Możliwe zresztą, iż redak­
tor Leszek Mazan wierzy w

swój talent odkrywcy. Trze­
ba w nim tę wiarę naiwną
zachwiać. W tekście z iś
marca podał na domiar fał­
szywą datę śmierci gen. Si­
korskiego, a potem dwa bry­
tyjskie odznaczenia kampa­
nijne skumulował w jedno.
O tekście z „Przekroju” nie
będę tu już wspominał. Wy­
rażę tylko przypuszczenie, iż

jednak nie „rewelacje extra”
redaktora Leszka Mazana bę­
dą generała Sikorskiego przy­
pominać czytelnikom; będą
raczej przypominać owe d e-

łiberacje historyków i
eseistów, o których mówi z

taką ironią. Nawiasem mó­
wiąc radziłbym redaktorowi
Leszkowi Mazanowi nieco
przyuczyć się do tematu, któ­
ry tak bezkompromisowo po­
dejmuje. Radziłbym na przy­
kład przejrzeć choćby rocz­
niki „Życia Literackiego”, od
roku 1967 poczynając, gdzie
znaleźć można bardzo wiele
całkiem ciekawych informacji

'o generale Sikórskim. Innych
źródeł na razie nie polecam,
gdyż byłyby może zbyt już
trudne.

Niektórzy dziennikarze na­
przód rzucają się na temat,
bo akurat modny, a dopiero
potem coś się w tym zakre-

Leszka
Bierze się ta x wewnętrznej
chyba świadomości, że re­
daktor Olgierd Terlecki ak­
tualność tematu przespał i
przegapił. Dziennikarzowi,
który nie przegapił i nie

jprzespał, lecz wsłuchując się
w wieści ze świata podjął tak
wielki temat natychmiast i
sprzedał niejako „z nwfizu”
— wolno się pomylić w szcze­
gółach, pod warunkiem, że
się do tego uczciwie przyzna
i sprostuje. Od redaktora
Terleckiego miałem prawo
oczekiwać pomocy w tym
zbożnym dziele; pomocy, a

nie nadąsanego pohukiwania:

Solidar-wojewódzkich oraz

ności” i związków branżo­
wych, zrezygnowano z organi­
zowania pochodu pierwszoma­
jowego. Obchody ograniczą się
do uroczystego koncertu z u-

działem weteranów ruchu ro­
botniczego oraz imprez kultu­
ralnych i rekreacyjnych. Ucze­
stnicy spotkania podkreślili
konieczność oszczędnego wy­
dawania środków na ten cel.

Również w Białymstoku nie
odbędzie się pochód 1-Majowy.
Tak- zadecydował Wojewódzki
Komitet Obchodów Święta
Pracy, 3 Maja- i Dnia Zwy­
cięstwa — ze względu na tru­
dną sytuację społeczno-gospo­
darczą, zgodnie i opiniami,

ci władzą tzn. komiteta­
mi i w ogóle dominacji ciał
węższych usiłujących utrwalić
swe panowanie, praktyka
trwająca w naszym ruchu
bez większych przerw do cza­
sów stalinowskiej okazała się
jedną z głównych przyczyn
naszych społecznych niesz­
część i musi być złamana. Nic
też nie stoi na przeszkodzie,
aby towarzysz zasiadający
przez dwie kadencje w orga­
nie wykonawczym wrócił do
niego po kadencji przerwy,
jeżeli tylko jego wyborcy uz­
nają to za pożyteczne dla
partii. Muszą jednak o tym
decydować wyborcy z manda­
tu partii i jej organizacji a

nie poparcie grupy kierowni­
czej i ludzi uzależnionych in­
teresami osobistymi.

I po trzecie nie widzę po­
trzeby istnienia dwóch ro­
dzajów organów wykona­
wczych —. z jednej strony
Eiura Politycznego i egzeku­
tyw komitetów a z drugiej
sekretariatów. Zresztą sekre­
tariaty komitetów wojewódz­
kich znalazły się oficjalnie w

statucie dopiero od niedawna,
wcześniej mowa w nim była
tylko o Sekretariacie KC. Ale
praktyka działahia sekretaria­
tów jako ciał wykonawczych
stojących nie tylko obok egze­
kutyw, lecz zupełnie jedno­
znacznie ponad nimi, ma bar­
dzo stare korzenie.

Sekretariaty jako najwęższe
i najwięcej znaczące w prak­
tyce organy instancji złożone
z kierowników aparatu par­
tyjnego stały się odbiciem i
narzędziem dominacji tego a-

paratu nad pochodzącymi z

wyboru ciałami władczymi i
organami skupiającymi aktyw
(komisjami). Dzisiaj nie jest
potrzebna oddzielna struktura
zawodowego aparatu partii,
lecz jej stopienie ze społecz­
nym aktywem kierowniczym
zgrupowanym w komitetach i

komisjach problemowych o

mocno zresztą zreformowanych
zadaniach i metodach dzia­
łania odpowiadających nie kon-

Sie dowiadują. Bardzo to

szybkobieżna, ale i bardzo
kiepska metoda pracy dzien­
nikarskiej.

W numerze z 10—11 —12
kwietnia „Gazety Krakow­
skiej” redaktor Wojciech Żu­
rawski powiadomił o znale­
zieniu na pewnym krakow­
skim złomowisku fragmen­
tów pomnika gen. Sikorskie­
go. W zakończeniu swej ob­
szernej noty wezwał czytel­
ników, aby dopomogli w roz­
wiązaniu zagadki. Uprzejmie
przepraszam: jakiej zagadki?
Mógł redaktor Wojciech Żu­
rawski zatelefonować na są­
siednią ulicę, albo przespace­
rować się trasą paruset kro­
ków, i już by co nieco wie­
dział. Ale widać nie wpadło
mu to do głowy.

Wyjaśnię tu, dla porządku:
Pomnik, o którym mowa,
Paweł Świstak wystawił
własnym kosztem na posesji
swojej żony w Zakopanem u

zbiegu ulic Makuszyńskiego i

Zamojskiego. Odsłonięcia do­
konał 15 lipca 1973 dokładnie
w trzydziestą rocznicę pog­
rzebu gen. Sikorskiego. W
kilka dni później pomnika
już nie było; na mocy decyzji
ówczesnych władz zakopiań­
skich, ■z obywatelem Bafią
na czele, został rozebrany
przymusowo. Decyzję władz
wsparli swymi opiniami gen.
Boruta-Spiechowicz, miesz­
kaniec Zakopanego, i pan
Marceli Kycia, zamieszkały
stale w Londynie, ale aktual­
nie bawiący w Zakopanem.
Pan Marceli Kycia, powino-

Mazana
„To ja! To moje! To mój te­
mat!”

Gdzie był Terlecki, gdy w

jesieni płynęły do władz pe­
tycje o sprowadzenie zwłok
wielkiego generała do Pol­
ski! Jak zareagował na rezo­
lucję ZBoWiD i powołanie
społecznego komitetu? Co
zrobił w ostatnich miesią­
cach, by przybliżyć szerokim
rzeszom czytelników postać
naczelnego wodza? Na jakich
łamach upominał się dla nie­
go o Wawel — teraz, gdy
istniała konkretna, pilna po­
trzeba?

Być może tak wybitnemu

które przeważyły. Był też bo­
wiem pogląd popierający zor­
ganizowanie przynajmniej
skromnego pochodu. Całkowi­
tą swobodę pozostawiono in­
nym miastom, a także gminom
w sprawie formy uczczenia
święta. Koncepcja*1' tegorocz­
nych obchodów 1-Majowych
w Białymstoku została skon­
sultowana i uzgodniona z

MKZ NSZZ „Solidarność” i
ze związkami branżowymi.
Oba zwiążki będą organizato­
rami uroczystości w zakładach
pracy, gdzie odbędą się oko­
licznościowe wieczornicę, kon­
certy i spotkania.

W skład gorzowskiego Miej­
skiego Komitetu Obchodów

uwag
cepcji partii nadurzędu, lecz
partii — politycznego i ideo­
wego przewodnika społeczeń­
stwa i systemu państwowego.
Zaś odpowiedzialność za bie­
żące kierowanie funkcjonowa­
niem struktury instancji —

złożonej z grup aktywu i ob­
sługującego je zawodowego a-

paratu politycznego — spo­
czywać powinna na jednoli­
tych organach wykonawczych,
takich jak Biuro Polityczne
KC na szczeblu centralnym
lub egzekutywa komitetu na

szczeblu wojewódzkim i gmin­
nym. Nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby w ich składzie znaj­
dowali się towarzysze zajmu­
jący się stale (etatowo) kie­
rowaniem poszczególnymi pio­
nami tej struktury — np. po­
lityki ekonomicznej, a także
społecznej, sprawami ideologii,
organizacji życia partyjnego
a zarazem w każdym z tych
pionów odpowiednimi inicja­
tywami kadrowymi. Nie jest
jednak do tego wcale potrze­
bny oddzielny organ — sekre­
tariat i od dawna ukształto­
wana. choć nie pisana zasada
wyższości jego członków nad
resztą organu wykonawczego.

Natomiast niezbędne wyda­
je mi się budowanie autory­
tetu I sekretarza, który prze­
wodniczy komitetowi i jego
organowi wykonawczemu, a

także sprawuje zwierzchność
nad zawodowym aparatem
obsługującym komitet partii.
Autorytet ten nie może oczy­
wiście polegać na wynoszeniu
jednostki i jej decyzji ponad
zespół, ale wymaga wybiera­
nia na tę funkcję działacza
wielkiego formatu, obdarzone­
go wielkim zaufaniem swojej
organizacji i zawsze, bo taka
jest natura ruchu społecznego,
koncentrującego nadzieję mas

partyjnych. Ma to więc być
autorytet tego, który zespala
kierowniczy zespół złożony z

różnorodnych indywidualności
i który reprezentuje jedność
i godność partii na każdym
szczeblu dz.totoyia •' na każ­
dym forum. ANDRZEJ KURZ

waty gen. Sikorskiego oraz

istotnie wykonawca woli He­
leny Sikorskiej, żony Gene­
rała, nie życzył sobie miano­
wicie, aby ktoś Generałowi
stawiał pryWatne porriniki.
Nie była to oczywiście decyz­
ja Heleny Sikorskiej, wtedy
już nie żyjącej. Była to de­
cyzja powzięta z sugestii, al­
bo może i więcej niż sugestii
ówczesnych władz miejsco­
wych, którym pan generał
Boruta-Spiechowicz i pan
major w stanie spoczynku
Marceli Kycia posłusznie
przyklasnęłi i co trzeba pod-
firmowali.

Przebieg tej przedziwne} i
do dziś nie zakończonej afery
mógłby redaktor Wojciech
Żurawski, o ile by zechciał,
przedstawić w reportażu, któ­
ry byłby na pewno reporta­
żem fascynującym. Zapew­
niam, że oko by mu zbielało,
gdyby się tym tematem na

serio zajął, czytelnicy zaś
później, czytając, zapominali­
by o brakach w zaopatrzeniu.

Na koniec: w „Gazecie
Krakowskiej” z 2 kwietnia
ukazał się list pana majora
rezerwy magistra Tadeusza
Bednarczyka, który, mieni się
pełnomocnikiem wdowy po
Generale. Uprzejmie prze-'
praszam: ilu jeszcze odkryje­
my odkrywców i pełnomoc­
ników?

Stawiam to pytanie w tro­
sce o dobre imię „Gazety
Krakowskiej”, tak dziś czy­
tanej i. cenionej nie tylko w

Krakowie.

OLGIERD TERLECKI

(piśzę to bez cienia ironii, z

głębokiego, wewnętrznego
przekonania) publicyście nie
wypadało zabierać głosu na

łamach prasy codziennej czy
wielonakładowych tygodni­
ków. Cóż, bywa... Tylko
niechże, na litość boską, nie
ma obrażonej ■miny, jeśli
ktoś robi to za niego.

LESZEK MAZAN

P.S. Czy babcia Kowalczyk
— gospodyni generała wi­
działa białego konia na scho­
dach pałacu? Babcia twierdzi,
że tak, Terlecki że nie. No,
ale babcia w pałacu miesz­
kała,

'

a Olgierda (którego
przy okazji pozdrawiam) do­
piero szukano w kapuście.

Swięta Pracy wchodzą przed­
stawiciele partii, stronnictw
politycznych, środowiska kom­
batantów, weteranów ruehu
robotniczego, NSZ,Z „Solidar­
ność” i związków branżowych
oraz liczna grupa robotników
— przedstawicieli załóg. Zgod­
nie z wolą załóg gorzowskich
zakładów pracy — ustalono, że
1 Maja uświetni w mieście
tradycyjny pochód, lecz w

skromnej oprawie. Nie będzie
podziału na tzw. kolumny,
wszyscy uczestniczyć będą w

pochodzie na zasadach pełnej
dobrowolności. W parkach i

miejscach rekreacyjnych od­
bywać się będą imprezy towa­
rzyszące. Ludzie wierzący bę­
dą mogli tego dnia przed roz­
poczęciem pochodu — wysłu­
chać w Gorzowie WIkp. mszy
poiowej zorganizowanej stara­
niem NSZ.Z „Solidarność”.

Dlaczego Kalksteinów nie skazano
na najwyższy wymiar kary?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zginął dotarła do kręgów AK,
stąd nikt nie domyślał się, iż
pracowniczka łączności II Od­
działu KG AK, Blanka Kaczo­
rowska od jesieni 1942 roku
jest żoną Kalksteina, wciąg­
niętą przez niego do siatki a-

gentów Gestapo pod pseudo-,
nimem „Sroka”. Eugeniusz
Świerczewski także cieszył się
pełnym zaufaniem przełożo­
nych w organizacji; otrzymał
przydział do grupy „Wschód”
o wszystkim szczegółowo in­
formując aleję Szucha.

Trójka zdrajców powięk­
szała konto zbrodni. W sierp­
niu 1943 roku został wydany
Gestapo ppłk Stanisław Szcze-
kocki — „Leszczyc”, szef wy­
wiadu ofensywnego AK r jego
łączniczka. Janina Wrońska —

„Wróbelek”-. „Leszczyc” zginął
w Niemczech. 19 listopada
wpadł w Podkowie Leśnej
rozszyfrowany przez E. Świer­
czewskiego szef Oddziału II
KG AK, ppłk Mariari Drobik
— „Dzięcioł”, następnie zaka-
towany w kazamatach berliń­
skiego Gestapo. W grudniu
1943 r., po powrocie z Dyne-
burga Świerczewski zwrócił

się o spotkanie ze swym prze­
łożonym, mjr. Henrykiem
Pawłowiczem — „Siostrą”.
Na umówionym miejscu, przy
wejściu do cukierni przy ul.
Hożej, mjr Pawłowicz i jego
łączniczka; Krajewska —

„Hanka” zostali aresztowani
przez hitlerowców. Oboje po
przesłuchaniach i torturach
żginęli.

Kontrwywiad AK sądził, że
wraz z majorem „Siostrą” zo­
stał także aresztowany Euge­
niusz Świerczewski. Nie było
go jednak wśród więźniów
alei Szucha ani na Pawia­
ku. Intensywne poszukiwania
przyniosły efekt: Świerczew­
ski' istotnie ukrywał się ale
przed żołnierzami Polski Pod­
ziemnej.

Dopiero w tym momencie
poczęto w komórkach kontr­
wywiadu AK kojarzyć fakty,
aresztowania, wsypy, wpadki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ności”, Związków Branżo­
wych i Związków Autono­
micznych oraz Związków
Młodzieży: SZSP, ZHP, ZJW
i ZMD.

W imieniu ustępujących
władz referat sprawózdaw-
ezo-programowy wygłosił
przewodniczący Zarządu
Głównego ZSMP Andrzej
Koltck. Było to wystąpienie
próbujące z jednej strony roz­
liczyć z punktu widzenia mło­
dzieży miniony okres — a z

drugiej usiłujące nakreślić
najważniejsze zadania stojące
przed członkami Związku.
Nurt rozlicźeniowy w wystą­
pieniu A. Kołtka najlepiej
oddaje chyba poniższy frag­
ment: „...To .właśnie nam mó­
wiono, że jesteśmy pokole­
niem wielkiej szansy. Zmala­
ła ona niestety z roku na rok,
Ale powiedzmy sobie praw­
dę. Nie tylko młode pokole­
nie dało się zwieść pozorom i
obietnicom. Nasze aspiracje
kształtowano na wyrost”..

Młodzież — mówi A. Kołtek
— ponosić będzie największe
koszty obecnego kryzysu.
Właśnie młodych ludzi będą­
cych na starcie dorosłego ży­
cia , najbardziej dotykają
wszystkie ograniczenia, pogłę­
biające się procesy inflacyj­
ne. Młode pokolenie chce je­
dnak widzieć przed sobą szan­
sę i dlatego będzie dokładało
wszelkich starań aby swoją
pracą przychodzić krajowi z

pomocą. „...Chcemy takiej
P'ś(icy, która będzie radością
tworzenia, a nie trudem za­
robkowania”.

Wiadomo, że w ostatnich
miesiącach zawaliły się do­
tychczasowe struktury ruchu
młodzieżowego. Powstał i

Związek Młodzieży Wiej­
skiej i Związek Młodzieży
Demokratycznej. wszystkie
organizacje zdecydowały się
na wystąpienie z Federacji
Socjalistycznych Związków
Młodzieży Polskiej (formalnie
pozostaje w niej jeszcze tyl­
ko ZSMP). dlatego wiec An­
drzej Kołtek musiał sie od­
nieść do tych zmian. „...W na­
szej ocenie — stwierdził —

mnożące się podziały organi­
zacyjne, jałowe spory i walka
o wpływy są tylko na rękę
wszystkim przeciwnikom
przyznania rzeczywistej roli
młodzieży w życiu kroju,'da-
je im do ręki możliwość ma­
nipulowania jednym środowi-'
skiem przeciwko drugiemu.
Uważamy,-że rzeczywisty sens

mają tylko podziały na bied­
nych i bogatych, uczciwychd
nieuczciwych. aktywnych i
tych, co przeszkadzają' w

działaniu wyrachowaniem,
głupota lub bezmyślnym
zerzb. skiem".

W wystąpieniu A. Kołtlća

znalazły sie deklaracje współ­
działania ZSMP z ruchem
związkowym, a także podkre­
ślenie faktu, iż Związek w

pełni opowiada się za. socjali­
styczną odnową.

Stanisław Kania:

Skoro nie można spełnić
wszystkiego, trzeba

dokonać selekcji

I sekretarz KC PZPR Sta­
nisław Kania w imieniu na­
czelnych Władz partii, stron­
nictw politycznych i wszyst-

Nie było już wątpliwości:
Świerczewski, Kaczorowska,
rzekomo zmarły Kalkstein są
na usługach Gestapo. Sąd
specjalny przy KG AK skazał
wszystkich na karę śmierci.
Cała jednak trójka, skutkiem
ostrzeżeń gestapowców, opu­
ściła Warszawę, uchodząc z

rąk sprawiedliwości.
Minęło pół roku i w czer­

wcu 1944 r. Świerczewski po­
stanowił znów nawiązać kon­
takty z KG AK. Nieznane są
motywy tego kroku, wykony­
wa! z pewnością rozkaz nie­
miecki, zapewne nie wiedział
o wydanym zaocznie wyroku.
Niesławny koniec hitlerow­
skiego agenta nr 100 nastąpił
w suterenie przy ul. Kroch­
malnej 74. Po przesłuchaniu,
w trakcie którego nie ujaw­
nił, że to on wydał „Grota”
po przyznaniu się do wydania
ppłk. Drobika i mjr Pawłowi­
cza, Świerczewski — po od­
czytaniu wyroku — został' po­
wieszony.

Kalkstein występujący jako
Konrad Stark w tym czasie
nosi mundur SS. Współpracu­
je dalej z gestapowcem Mer-
tenem. Tu następują fakty od­
mienne niż prezentowane w

telewizyjnym widowisku. Je­
szcze przed wykonaniem wy­
roku kontrwywiad AK usta­
lił, iż Blanka Kaczorowska
jest w ciąży. Nie było żadnego
dramatycznego spotkania, wy­
konanie wyroku postanowiono
odłożyć do chwili urodzenia
przez nią dziecka.

Wybuch Powstania War­
szawskiego ratuje życie parze
konfidentów. Kalkstein broni
gmachu Gestapo przed oddzia­
łami powstańczymi, w jedno­
stce ŚS zdobywa zasługi na

terenie Mokotowa.
Po upadku Powstania Kalk-

stein-Stark otrzymuje rozkaz
kontynuowania działalności
szpiegowsko-sabotażowej. Do-
staje radiostację i 700 dola­
rów, przechodzi linię frontu,
przebywa w wyzwolonej Ło­
dzi. III Rzesza wali się w gru­
zy, agent nr 97 nie zamierza

Byliśmypokoleniem
wielkiej szansy,,.

kich sił skupionych w FJN
przekazał Zjazdowi serdeczne
pozdrowienia.

Partia — mówił S. Kania —

liczy na głos młodego pokole­
nia, na jego aktywność i pra­
cę. Przecież ponad 50 proc,
naszego społeczeństwa nie
przekroczyło 29 roku życia, w

minionym 10-leciu zapewnio­
no zatrudnienie niespotyka­
nej do tej pory rzeszy mło­
dych ludzi wychowanych i
wykształconych w Polsce Lu­
dowej. Teraz trzeba wykorzy­
stać wszystkie możliwości
tkwiące w potencjale ludz­
kim, wszystkie zasoby mate­
rialne i gospodarcze kraju.

Realia obecnej sytuacji są
nadzwyczaj trudne. Jeżeli nie
nastąpi poprawa we wszyst­
kich dziedzinach naszej go­
spodarki, wyjście z kryzysu
stanie pod znakiem zapyta­
nia. W tym kontekście należy
rozsądnie rozważyć wszystkie
postulaty i pretensje —- wiele
z nich jest bardzo słusznych
— młodego pokolenia. Ko­
nieczna jest dyskusja o prefe­
rencjach socjalnych, koniecz­
ny jest wybór najbardziej
pilnych celów. Bo skoro nie
można spełnić wszystkiego,, tó
trzeba dokonać nieodzownej
selekcji.

Do najpilniejszych w reali­
zacji postulatów młodzieży
Stanisław Kania zaliczył: po­

prawę warunków startu za­
wodowego młodzieży, zapew­
nienie każdej młodej rodzinie
samodzielnego mieszkania, u-

sprawnienie mechanizmów a-

wansowania zawodowego mło­
dych, torowanie młodzieży
robotniczo-chłopskiej drogi
do studiów wyższych, szerszy,
niż dotychczas udział przed­
stawicieli młodego pokolenia
we wszystkich instancjach
partii, radach narodowych, w

organach samorządowych, w

ruchu kulturalnym i umysło­
wym narodu. I sekretarz KC
PZPR opowiedział się także
za silnym, samodzielnie dzia­
łającym ruchem młodzieżo­
wym o socjalistycznym obli-

- czu.

Dyskusja

Po wystąpieniu Stanisława
Kani rozpoczęła się dyskusja
plenarna. Do godzin popołud­
niowych przez zjazdową try­
bunę przewinęło się kilkuna­
stu delegatów. Różne były

,wątki tej dyskusji, .Te najwa­
żniejsze sprowadzały się do
spraw ogólno-społecznych i
wewnatrzśrodowiskoiyzeh.

Głos młodych w Sejmie

Przez wiele lat młodym lu­
dziom wiele obiecywano — w

praktyce prawie nic nie reali­
zując. ZSMP godził się na

wszystko co mu dawano i ro­
bił jedynie to na co mu po­
zwolono. Z tą praktyką nale­
ży zerwać. Młodzi ludzie mu­
szą nauczyć się walczyć o re­
alizację swoich żądań, o «-

dział we Władzy. Tej ostatniej
bowiem się nie dostaje —

jej ratować. Topi radiostację
w basenie przeciwpożarowym,
walutę zużywa na własne po­
trzeby, pod przybranym na­
zwiskiem Swierkiewicza uda-

je się na Ziemie Zachodnie.
Mieszka i pracuje w Szczeci­
nie, współpracuje z tamtejszą
prasą, dorabia . sobie pisząc...
powieści kryminalne druko­
wane w odcinkach. Rozpozna-
ny przez jednego z członków
AK, zostaje aresztowany 20
sierpnia 1953 r. a w listopa­
dzie 1954 skazany na doży­
wotnie więzienie. Popaździer-
nikową amnestia powoduje
zmniejszenie kary do lat 12
pozbawienia wolności, której
i tak Kalkstein nie odbywa w

całości. Zostaje zwolniony w

połowie lat sześćdziesiątych,
pod zmienionym nazwiskiem
znika w tłumie. Czy znika?
Dwa lata temu ktoś mający
jako sąsiada człowieka o nie­
zbyt chlubnej okupacyjnej
przeszłości i życiorysie zabaz-
granym ciemnymi interesami,
był mimowolnym świadkiem
spotkania owego sąsiada z

dobrze wyglądającym, elegan­
ckim panem, który przyjechał
z województwa k...ego, a

przedstawił się jako właściciel
fermy drobiarskiej.

Sąsiad z przeszłością nie
wytrzymał i po odjeździe ho­
dowcy pochwalił się sąsiadowi
bez przeszłości: „Czy pan wie,
kto to był? To był słynny
Kalkstein!”

Blanka Kaczorowska zosta­
ła rozpoznana i aresztowana
nieco wcześniej, bo 23 grudnia
1952 r. w Warszawie. 12 czer­
wca 1953 r., po przyznaniu się
do popełnionych zbrodni, zo­
stała skazana na dożywotnie
więzienie. I znów, na podsta­
wie amnestii zmniejszono jej
karę do 10 lat, w efekcie tak­
że skróconą. Będąc jeszcze w

więzieniu rozwiodła się z mę­
żem, zwolniona podjęła pracę
w jednej z ekspozytur war­
szawskiego „Orbisu”. Tu nie
miała szczęścia, poznano ją,
traktowano tak, jak powinna
być traktowana — jak zapo­

władzą trzeba sobie wywal­
czyć, Tylko bowiem udział
pełnej reprezentacji młodego
pokolenia, stanowiącego poło­
wę naszego społeczeństwa, we

wszystkich ogniwach władzy
daje szansę, że stanowisko
młodzieży będzie traktowane
naprawdę poważnie. Opowie­
dziano się więc za utworze­
niem m. in. grupy młodzieżo­
wej w Sejmie, przez utworze­
nie zespołu młodych posłów.

Wydać walkę pasożytom

Kilku dyskutantów zajęło
się niebezpiecznym zjawi­
skiem pasożytnictwa społecz­
nego. Wśród ludzi, którzy nie
pracują a żyją dostatnio znaj­
duje się wielu przedstawicieli
młodego pokolenia. Temu ne­
gatywnemu zjawisku należy
wydać zdecydowaną, walkę.
Jednym z możliwych rozwią­
zań było by utworzenie obo­
zów pracy dla pasożytów. Kie­
dy przed kilku laty zgłoszono
koncepcje utworzenia ośrod­
ków resocjalizacyjnych z

przymusową pracą jej prze­
ciwnicy twierdzili, że takie o-

bozy są sprzeczne z zasadami
socjalizmu, z właściwie poję­
tym humanitaryzmem. A czy
nie jest — zapytywał jeden z

dyskutantów — sprzecznym z

zasadami socjalizmu pozosta­
wienie bez ostatecznego roz­
liczenia ludzi, którzy dopro­
wadzili kraj do obecnego kry­
zysu?

Czy Federacja
jest potrzebna?

Zdecydowanie negowano
dalszy sens istnienia Federa­
cji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej. De­
cyzje o wystąpieniu z Federa­
cji- podjęły już na swych zja­
zdach SZSP i ZHP co spra­
wia, że obecnie formalny byt
tego organu podtrzymuje je­
dynie ZSMP, który także po­
winien zgłosić swoje wystą­
pienie z Federacji, Ta ostat­
nia była tworem sztucznym,
dublującym pracę związków
młodzieży. Pochłaniała znacz­
ne środki finansowe, które
teraz powinny zostać spożyt­
kowane na bardziej' sensowne

cele, choćby na rozszerzenie
zakresów kredytów udziela­
nych młodym małżeństwom.

Wobec faktu zaniknięcia
Federacji zastanowić sie na­
leży w jaki sposób określić
płaszczyznę , współdziałania
organizacji młodzieżowych.
Mimo przecież istniejących
podziałów organizacyjnych
wiele celów młodego pokole­
nia jest wspólnych i tylko
wysiłki całej młodzieży mogą
sprawić, że ich urzeczywi­
stnienie stanie się bardziej re­
alne.

Młodzież wiejska

Błędem ZSMP było nazbyt
nahalne preferowanie proble­
matyki młodzieży robotniczej

wietrzoną. Kaczorowska rzu«

ciła pracę i wyjechała z War­
szawy zacierając starannie za

sobą wszelkie ślady.
Kaczorowska urodziła swe

dziecko — bezpośredni powód
odłożenia wyroku AK — w

1944 roku. Niesprawdzone
wieści głoszą, iż - syn Kalk­
steinów wykazywał duże zdol­
ności, dostał się na studia, ko­
rzystał z zagranicznego sty­
pendium. Nosił także zmie­
nione nazwisko.

Dlaczego Kalksteinów nie
skazano na najwyższy wymiar
kary? Dlaczego karę śmierci
orzeczoną przez sąd Polski
Podziemnej zamieniono na

dożywotne więzienie w sto­
sunku do zdrajców narodu, na

których rękach pozostała na

zawsze krew patriotów, krew
generała Roweckiego, płk.
Wacława Berka — „Brodowi-
cza”, wspomnianych ppłk.
Drobika, mjr. Pawłowicza i
innych...

Wyroki wydane zostały w

okresie, gdy zdrajcy i kolabo­
ranci okazujący autentyczną
czy rzekomą skruchę mogli
bardziej liczyć na pobłażliwość
niż stawiani przed sądem pod
fałszywymi zarzutami byli
żołnierze, AK, BCh a także i
AL. którzy z oczywistych po­
wodów skruchy nie okazy­
wali. Sędzia Rozenfeld z Sądu
w Warszawie w uzasadnieniu
wyroku .Blanki • Kaczorowskiej
stwierdził wręcz, iż była ona

co prawda agentką Gestapo,
ale zaledwie małą agentką.
Wielką agenturą, naprawdę
zagrażającą, narodowi polskie­
mu — zdaniem sędziego Ro-
zenfelda — była Komenda
Główna AK.

30 czerwca 1943 roku —

dzień aresztowania generała
„Grota” — jest już tylko datą
w historii.

Lata, kiedy młyny sprawie­
dliwości nie starły na proch
zdrajców narodu, pary łotrów
i sprżedawczyków, są już na

szczęście przeszłością.
JERZY A. SALECKI

(Interpress)

kosztem spraw młodzieży
wiejskiej. Dzisiaj młodzież
rolnicza nie chce. być gorszą

'

częścią ZSMP. Zresztą skutki
błędów popełnionych w prze­
szłości przez Związek są aż

nazbyt widoczne. W momen­
cie reaktywowania ■ZMW
wielu z dotychczasowych
członków' ZSMP zgłosiło swój
akces do nowej organizacji
widząc w niej lepszego rzecz­
nika swoich środowiskowych
interesów. Jeżeli dzisiaj ZSMP
z przykrej dla siebie lekcji —

mówiono — nie wyciągnie
właściwych wniosków istnie­
nie Związku na wsi zostanie
ostatecznie zagrożone. Wła­
śnie od Zjazdu młodzi .rolnicy
oczekują satysfakcjonujących
ich decyzji uzależniając

' od
nich dalszą swoją przynależ­
ność do ZSMP.

Mieszkania

i młoda rodzin^

Indeks postulatów socjal­
nych młodzieży jest nadzwy­
czaj bogaty. Delegaci doma­
gali się więc od rządu gene­
rała Jaruzelskiego własnego,
realnego określenia czasu, w

którym każda mioda rodzina
będzie mogła liczyć na otrzy­
manie własnego mieszkania.
Rozszerzeniu ulec muszą tak­
że kredyty udzielane młodym
małżeństwom. I nie chrfdzi
tylko o same wielkości przy­
znawanych sum, ale także o

oprocentowanie pożyczek, ilo­
ści rat, zapewnienie odpowie­
dniego asortymentu towarów
niezbędnego w gospodarstwie
domowym. Jeszcze raz upom­
niano się o 3-letni płatny'
urlop macierzyński. Chodzi
przecież o przyszłe młode po­
kolenie, dla którego obecnie
już brakuje miejsc w.przed­
szkolach i żłobkach. Te ostat­
nie bardziej przypominają
.,przechowalnie” niż plaćów'ki
wychowawcze z prawdziwego
zdarzenia

Każdy może zabrać głos

-Zwyczajem stały się już
nocne obrady. W pięrwszym,
nieoficjalnym -jeszcze dniu
Zjazdu, kiedy dyskutowano
tylko zagadnienia procedural­
ne dyskusja przeciągnęła się
do drugiej nad ranem. Wczo­
rajszego popołudnia po przer­
wie obiadowej wyznaczono
obrady 15 zespołów problemo­
wych. I one zakończyły się w

późnych godzinach nocnych.
To przedłużanie prac Zjazdu
wynika z faktu, iż już na sa­
mym jego początku postano­
wiono. że każdy delegat, któ­
ry’ zgłosi się do dyskusji bę­
dzie miał prawo zabrać w

niej głos. Odrzucono koncep­
cję zgłaszania wystąpienia je­
dynie do protokołu. W tej sy­
tuacji ostrożne prognozy prze­
widują. że Zjazd nie zakończy
się jak planowano .w sobotę,
a w najlepszym razie dopiero
w niedzielę.

JANUSZ HAŃDEREK



24, 25, 26 KWIETNIA 1981 R. — NR 82 GAZETA KRAKOWSKA Str. 1

TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Dufcha 1):

K. Wojtyła „Brat naszego Bo­
ga” - 19.15. MINIATURA (pl. Du­
cha 2): F. Hochwalder: Oskarży­
ciel publiczny — 19.30. STARY

(Jagiellońska 1): D. Wasserman:
Lot nad kukułczym gniazdem —

19.15. SCENA FORUM (Jagielloń­
ska 1): Z. Herbert: Powrót pana
Cogito — 22.30. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Cze­
chow: Wiśniowy sad — 19.15

(przedst. zarakn.), sob.. niedz. —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Krasiński* wesele raz jeszcze
— 19.15 (premiera prasowa), sob.,
ąiiedz. — 19.15; M. Hłasko: Cmen­
tarze — 22.30, sob. — niecz., niedz.
— jak w piątek. LUDOWY (os.
Teatralne 34): W. Bogusławski:
Krakowiacy i górale — 19.15. MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): C. Zeller:
Ptasznik z Tyrolu — piąt., sob. —

19.15, niedz. — niecz. GROTESKA

(Skarbowa 2): C. Gozzi: Księżnicz­
ka Turandot — 10. sob. — 11. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symf. Wyk.: Ork. i Chór

PFK, T. Strugała. M. Perenyi
(Węgry), S. Woytowicz, K. Szcze­
pańska, H. Grychnik, F. Skulski,
A. Szczepkowski —- 19.30. sob. —

18. niedz. - niecz. KAWIARNIE:

„RATUSZOWA” (Rynek Gł. 1):
Kabaret „Kurierek” —

..Trzymaj
straż” — piat., sob., niedz. —-

niecz., „JAMA MICHALIKA” (Flo­
riańska 45): Kabaret ..Diabli nada­
li” — pięt., sob. — 22.15, niedz. —

niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: J. Żurek: Sto

rąk, sto sztyletów — sob., niedz.
— 19.15. MINIATURA: L. Bellon:
Czwartkowe damy — sob., niedz.
— 19.30 (przedst. dla dorosłych).
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Wi­
cek i Wacek — 19, niedz. — 151
19. KRAM POD PTASZKAMI (Su­
kiennice): Koncert kapeli ,.Wa-

ganty” — 16, niedz. —- niecz. KA­
WIARNIA „LITERACKA” (Pilar­
ska 7): Kabaret „Piętro niżej,
»moła wyżej” — 22, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
SCENA OPEROWA w Teatrze

Im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
G. Bizet: Poławiacze pereł — 14 .

GROTESKA: J. Wolski: Tajemni­
cza szuflada — 16.

Pozostałe teatry jak w piątek i

sobotę.

MAŁA KRONIK A )

PIĄTEK
• Klub MPiK (Mały Rynek

4): „Polityka a gospodarka” —

w cyklu „Reguły politycznego
myślenia”. Spotkanie z dr Wi­
toldem Waśniewskiin — 19.

© Klub Literatów (Krupnicza
22): Wieczór literacki Aleksan­
dra Rybczyńskiego — 19.

© Klub „Podwawelski” (Ko­
mandosów 21): Wieczór z ma­
larstwem i muzyką pt. „Moty­
wy przyrodnicze w malarstwie
i muzyce” — prow. Grażyna
Nalepa — 18.

© KDS „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gl. 27): „Kontro­
wersje światopoglądowe” —

prpw. doc. dr J. Pawlica i dr
H. Domagała — 18; Wieczór au­
torski Antoniego Golonki — 18.

9 Klub Młodych (os. Młodo­
ści 1): Spektakl „Sprawiedli­
wość" w wyk. studentów PWST.

Spotkanie z Ireną Babel — 19.
© Klub „Tęcza” (Praska 52):

Spektakl „Tajemnicza szuflada”
w wyk. artystów Teatru „Gro­
teska” — 16.30.

0 Klub „Rotunda” (Oleandry
1): Koncert Jacka Kasza i „Sup-
port” — 21.

SOBOTA
© Klub Jaszczury” (Rynek

Gł. 7): Wystawa zdjęć i mate­
riałów dot. strajków studenc­
kich w latach 1968 i 1981 —

(11—15 i 16—18).
© Śródmiejski Ośrodek Kul­

tury (Mikołajska 2): Wystawa
Aleksandra Rajew&kiego „Pej­
zaż” — (11—18).

NIEDZIELA
• Klub „Starówka” (Szcze­

pańska 5): Praca z dziećmi —

w krainie bajek — 16.
© Klub (Wróblowice): Spot­

kanie z Ewą Stolzman — pro­
gram dla dzieci — 17.

• Galeria „Rytm” (Majakow­
skiego 2): Wystawa scenografii
Teatru Ludowego — (8—21).

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Ce­

na strachu (USA 18 lat) »*/=°oo —

15.30, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Gorączka sobotniej nocy
(USA 15 lat) — 8, 12, 16, Czarny,
korsarz (wt. 15 lat) — 10, 18, O je­
den most za daleko (ang. 15 lat) —

20, Kaszabe (poi. 15 lat) — 14,
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Werdykt (fr. 18 lat) —

15.15, sob. — 15, Chiński syndrom
(USA 15 lat) _ 17.15,
19.30, sob. — 17, 19.15, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Gwiezdne woj­
ny (USA 12 lat) _ 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Iluzjon „Kid Galahad”

(USA) — 10, 12.15, 16, 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — piąt.,
sob. — 10, 11, niedz. — 10, 11, 12,
13, 14, 15, Wciąż o miłości (fr. 15

lat) **/°° — piąt., sob. — 12, 14,
16, 18, 20, niedz. — 16, 18, 20,
SFINKS (Majakowskiego 2): z

przewiązanymi oczami (hiszp. 18

lat) **/° — 15, 17, sob. — 16, 18, 20.
ŚWIT DU2a sala (os. Teatralne

10): Superpotwór (jap. b .o .) */«>’
— 15.45. 16 , 20, ŚWIT MAŁA SA­
LA: Policja przygląda się (wl. 15

lat) «/°° — 15, 17, Zbrodnia w klu­
bie tenisowym (wl. -jug. 18 lat) —

19. ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Coma (USA 18 lat)
*(oooa _ 15.45, 18. 20.15S ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Mroczny
przedmiot pożądania (fr. 18 lat)
****/<», — 15, 17, 19.15. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Gangsterzy
szos (kanad. 15 lat) «»/“>» — lo,
12.15, 15.45, 18 , 20.15. UGOREK (os.
Ugorek): Brunet wieczorową porą
(poi. 12 lat) ♦/«> — 15, Nosfera-
tu — wampir (RFN 18 lat) **/°° —

17, 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Samolot w płomieniach (radź. 15

lat) — 10. 12.30, 15.30, 20, Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce

(poi. b .o.) — 18. WARSZAWA

(Stradom 15): Superpotwór (jap.
b.o.) »/<w — 10. 12 .15, 18, 18, Nieme
kino (USA 15 lat) — 20, WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Zamach
stanu (poi. 15 lat) **/ooo

_ w, 13,
16, 19.15. WRZOS (Zamojskiego
50): Dziewczyna z reklamy (wł. -

-USA 18 lat) >»/ooo
_ )6, 18, 20.

WIEDZA (Rynek Gł. 27): Mandin-

go (USA 18 lat) .»/»» — 16.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Kabaret „TEY”- Zenona Laskowi­
ka — 16. 18.30, 21.

DOBCZYCE — Raba: Hair (USA
15 lat) »/•«•, KRZESZOWICE —

Nowości: Ostatni raz (USA 15 lat)
*»,/«=», MYŚLENICE — Wisła:

Bobby Deerfield (USA 15 lat)
»»/«», NIEPOŁOMICE — Bajka:
Powrót do domu (USA 15 lat)
♦»»/“, SŁOMNIKI — Czar: Dro­
gi papa (wł. 18 lat) ♦**/<■», SKA­
WINA — Hutnik: Paciorki jedne­
go różańca (poi. 12 lat)
sob. — niecz., WIELICZKA —

Górnik: Trzęsienie ziemi (USA 15

lat) *»/«=».

Pozostała kina nieczynne,

SOBOTA
KULTURA: Gorączka sobotniej

nocy — 8, 12, 16, Czarny korsarz
— 10, 18, Na cichej stacyjce (węg.
15 lat) — 14, O jeden most za da­
leko — 20. MŁODA GWARDIA:

jak w piąt., PODWAWELSKIE

Nędznicy, cz. II (fr.) 18 — pozost.
(Komandosów’ 21): Przybywa jeź­
dziec (USA 15 lat) »**yoo» — 16, 18.
ŚWIT MAŁA SALA: Policja przy­
gląda się — 15, 17, 19. TĘCZA
(Praska 52): Idealna para (USA 15

lat) ♦*/» — 17, 19, UGOREK: Krzy­
żacy (poi. b .o .) **»/<xxx>

_ 14, NO-
sferatu --''wampir — 17, 19. WOL­
NOŚĆ: (10 — seans zamkn.), po­
zost. jak w piąt., niedz. — jak w

piąt.
KRZESZOWICE — Nowości:

Rollercoaster (USA 15 lat)
niedz. — jak w sob.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Buntowniczy „Orion” (radź. 12 lat)
*/«• — 10, Powrót Mechagodzilli
(jap. 12 lał) »/<**> — 12, 14, 16, KI­
JÓW: Przygody barona Mttneh-
hausena (fr. b .o .) — 12, popoludn.
jak w sob. KULTURA: Gorączka
sobotniej nocy — 16, Czarny kor­
sarz — 18, Hotel klasy luk (poi.
15 lat) — 14, O jeden most za da­
leko — 20. MASKOTKA: Bajki —

11, 12, pozost. jak w sob. MŁODA
GWARDIA: Rój (USA 12 lat) »/w°
— 10, 12.15, 15.30, 17.45, Fabiana

spotkanie z Bogiem (węg. 18 lat)
-Z2fl. PODWAWELSKIE: Bajki —

11, 12, Colargol i cudowna wali­
zeczka (poi. b .o .) — 14. pozost.
jak w sob. SFINKS: Bajki — 11,
12, 13, pozost. jak w sob. ŚWIT
DUŻA SALA: Błękitna płetwa
(austral. b .o .) **/ooo — 13, pozost.
jak w sob. ŚWIT MAŁA SALA:

Fałszywy król (ang. 15 lat) •»/»»
— 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID

CO• GDZIE KIEDY ?
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DUŻA SALA: Dzieci wśród pira­
tów (jap. b .o .) **/°«> — 13, pozost.
jak w sob. UGOREK: Bajki — 12,
13, pozost. jak w sob. WANDA:
Powrót Lessie (USA b.o.) — 18, 12,
pozost, jak w sob. WARSZAWA:
Lęk wysokości (USA/fś lat) — 20,

pozost. jak w sob. WRZOS: Bajki
— 11, 12, Ulząna wódz Apaczów
(NRD b.o.) */■»» — 13, pozost. jak
w sob.

SKAWINA — Hutnik: Kariera
na zlecenie (fr. 18 lat) <.*/«», WIE­
LICZKA — Górnik: Skarb kapi­
tana Mertensa (poi. b.o.), pozost.
jak w sob.

Pozostałe kina jak w piątek 1

sobotę.

WYSTAWY

PIĄTEK —

SOBOTA - NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (12—18) sob. niedz.. (10
— 15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.30). MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE: (10—
16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41). Wystawa: Nowe

nabytki Domu Jana Matejki (1971
—1980 (12—18, wst. wol.), sob.

(10—16), niedz. (9—15). KAMIENI­
CA SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): (niecz.) sob., niedz. (10—18).
NOWY GMACH (al. 3 Maja t):
Wystawa obrazu „Mała Panorama
Racławicka" J. Styki! W. Kossa­
ka (10—16). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pljarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst. wol.), sob. (10—18),
niedz. (9—15). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica I): (niecz.),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wystawa Militaria 1 zegary

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4: Wy­
stawa „Kraków mało znany”
(9—13). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów 5

kultury Żydów” (11—18), sob.,
niedz. (9—15). GALERIA OD­
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi­
talna 21): piąt., sob., niedz:

(niecz.), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 35): Wyst. „Z dziejów i kultu­
ry Krakowa” (9—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Cmentarzysko staro-

tnadziarskle w Przemyślu” piąt.
niedz. (10—14), sobota (14—18). MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 3): Wy­
stawą „Lenin w Polsce” oraz

wysi. czasowa „Lenin — idea —

czyn” (9—18, wst, wol.), sob. (10—
17, wst. wol.), niedz/ (10—15, wst.

wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawa stała „Lenin w Pol­
sce” (9—15, wst. wol.), niedz. (10—
15, wst. wol.). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDI.OWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi podkra­
kowskiej (11—15), niedz. (niecz.).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (ÓjoóW): (10—16). MUZEUM

PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
(niecz.) . MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (Wieliczka): (8-21).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka):
(8—16). GALERIA RTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa „Ve-
nus-8j)-’ (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3®>: (11—18), sob.: Wysta­
wa „Rzeźbą roku 80” — 18 o-

twarcie. niedz. (11—18). GALE­
RIA ARKADY: Wystawa malarstwa

Bengta Winberga (11—18). OŚRO­
DEK TEATRU CRICOT-? (Kanoni­
cza 5): Wystawa rysunków- Lidii
Wilk nt. ..Wielopole, Wielopo­
le” T. Kantora (11—17). niedz.

(11—15). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa ma­
larstwa. rysunku i rzeźby Janiny
Muszanki-Łakomskiej (10—17). SA­
LON TPSP (N. Huta. al. Róż 3):
Wystaw-a malarstwa Ryszarda Do­
lińskiego „Mój czas” (10—17). GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
(10—18). sob. (16—17), niedz. (niecz.).
GALERIA ZPAF (Anny S): Wysta­
wa Bogdana Zimowskiego „Od­
krywanie rzeczywistości” (io—18).
niedz. (10—14), GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Wystawa po­
konkursowa „Nagrody sekcji AW

za r. 1980” (10—18). niedz. (niecz.).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA (10—21), niedz. (11—
19). GALERIA: Wystawa Tadeusza
Wiktora „Transrealizm” — 19 o-

twarcie, . sob. (11—18), niedz. (11—
13). KLUB MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA: Wystawa plansz fo­
tograficznych ..Ludzie Tatr i Pod­
hala. ich kontakty z Leninem”

(10—20), niedz. (11—18). GALERIA:

Wystawa W. Michalika ..Fotogra­
fia artystyczna” (11—18), niedz.

(11—16). DWOREK JAN A* MATEJ­
KI (Krzesławice, Kruczkowskiego
15): (9—14.30, wst. wolny).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja
l): Wystawa malarstwa Romana
Rabcewicza (9—14), niedz. (10—12).
MUZEUM REGIONALNE (Sobies­
kiego 3): Wystawa rzeźb Józefa
Janosa (10—15), sob. niedz. (10--
13).

SZPITALE
DYZURNEV

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
sob. — Kopernika 40, przypadki
urazowe: Prądnicka 35, niedz. —

Na Skarpie 65, CHIRURGII
DZIEC.: piąt., sob. — Prokocim,
niedz. — Na Skarpie 65. LARYN­
GOLOGICZNY: piąt., sob., niedz.
— Kopernika 23a, UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 37. sob. — Grzegó­
rzecka 18, niedz. — Wrocławska 1.
OKULISTYCZNY: piąt.. sob. —

Witkowice, niedz. — Na Skarpie
65.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel 99, za­

chorowanie 1 przewozy - 238-33,
informacja - 205-1) Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgói
skl 2. tel. 625-50. Pogotowie (Teli­
gi 6, teł. 611-55 wewn. 101), Lot­
nisko — Balice 190-29 Nowa Huta

422-22, 417-70, Krzeszowice 99,
206-20 Sieclechowlce (tel Iwano­
wice 601. Jerzmanowice 48. Pro­
szowice 9, Myślenice 999 Skawina
9 Wieliczka 9. 233-54. Niepołomi­
ce 196.

PIĄTEK -

SOBOTA - NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz. (niecz.).

Długa 88, N. Huta Centrum A,
bl. 4. Krakowska 1, Pstrowskiego
94, Kazimierza Wielkiego 117, Ko­
złówek (Pawiloi}).

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Rejo 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (15.30—23.00). niedz. (7.30 -

23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — nieczynny.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL - TOURIST

(ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-41

(8—18), niedz. (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5> — rei. 271-30 . 228-90

(7—18), niedz. — (niecz.). No­
wa Huta (os. Zgody 7) — tel. 447 -31

(8—18), niedz. — (niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (ai Pokoju 81) -

zgłoszenia telefi 800-84 (6—22),
niedz. (8—16).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154). tel 417-60.

416-32: (7—22), niedz. (10—18).

RADIO

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 14.00,

15.00, 17.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Spotk. z folki. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik, e-

nergetyczny 13.01 Rybacka progn.

pog. 13.05 St. Gama. 14 .45 Inf.
dla kierowców. 15.05 Popoł. dziew­
cząt i chłopców. 15.30 St. Relaks.
15.35 Kącik melom 15.58 Pięć min
o kult. 16.00 Muz. i aktualn. 16.30

Spotkanie z A. Jastrzębiec-Koz-
łowskim. 17.00 Inf. sport. 17 .10
Radiowe spotk 17.30 Radioku-
rier. 19.25 Warsz. ork. radiowe.
19.40 Magazyn międzynar. 20.00
Inf. dla kierowców. 20.05 Konc.

życzeń. 20.30 Muz. starego Wied­
nia. 21 .00 Komunik, energet. 21 .05
Kron. sport. 21 .15 Komunik. Tot.

Sport. 21.18 Muz. K. Szymanows­
kiego. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Wybitni scliśel polscy: W.

Małcużyński. 23.00 Polemiki. 23.15
Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli 1368 KHz,

na UKF 67,67 MHz,

oraz dodatk. na fali 1500 m
>

(10.00—17.00)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30,
8.30, 11.30, 13.30, 15.30, 18.30,
21.30, 23.30

6.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Mej.
Berlina. 6.35 Gimnast. 6.45 Porad­
nik Dom. 7.05 Inf. o progr. PR
i TV. 7 .10 Mistrz, młniat. instrum.
7.35 Obserw. i propoz. 7 .45 Konc.

poranny. 8.33 Spr. codz. 8 .55 Por.
w St. Gama. 9 .40 Radio Moskwa.
10.00 Radiowy Bedeker Warsz.
10.30 Nowe nagr. radiowe. 11.00

Książki, które na was czekają.
11.35 Co słychać w śwlecłe. 11.40

Muzykowanie w Antoniówce. 11 .55

Komunik, o st. wód 12.10 Muz.

dawnej Warszawy. 12 .25 Porady
K. Kocowej. 12 .45 Film, tematy
A. Korzyńskiego. 1300 Refleksje.
13.10 Amat. zesp. przed mikrof.
13.30 Komunik, dla górników. 13.36
Wolcót spraw naszego stołu. 13.51
Polskie tańce z Mazur. 14 .00 Gos­
podarcze probl. regionów. 14 .10 G.
Puccini — fr. z opery „Turan­
dot”. 14.25 Mag. wędkarski. 14 .45
Muz. Brahmsa. 15.35 Popoł. dziew­
cząt 1 chłopców. 16.00 Konc. dla
rnilośn. muz. 16.40 Progr. po­
święcony problem, refotmy struk­
tury zatrudnienia. 18.25 Pleb. St.

Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40 O
zdrowiu dla zdrowia. 19.05 Dawna

poezja franc. 19.30 XIV Festiwal

skrzypcowy ta. G . Bacewicz —

Częstochowa 19—22 III 81 r. 20.00

Najciekawsze moim zdaniem. 20.20
Laureaci chopinowscy na płytach
— Bella Dawidowicz. 21.35 Inf.

sport. 21.40 „Natura” — fr. książ­
ki. 22.00 ,.Ave Maria” — słuch.
28J0 Gran, jazzu. 23.35 Muz. na
dc^lanoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.30 Bez notesu. 6.45 3 min. dla
kierowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
19.36 Ekspresem przez świat. 7.30
Siedem i pół. .7 .50 Progr. dnia.
8.05 Co kto lubi. 9.00 „Czas nie­
toperza” — 24 ode. <powt.) . 9 .10

Standardy gra Grand Standard
Orchestra. 9.30 Prosto z kraju —

aud. publicyst. 9.45 Słynne sym­
fonie, słynne konc. 10.35 Kier­
masz płyt wytw. Helidon. 11.00
Mieszkanie za każdą cenę. 11.30

Powracający temat „Fala” A. C.
Jobima. 12.05 Niech gra muz. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „U-
tracona cześć Katarzyny Blum”'2
ode. pow. (powt.). 14 .00 Twórcy
sonaty romant.: 'J. Biahms. 15.05
Gitara kastaniety i pios. 15.30
Konc. bez biletu. 16.00 Posłuchać
warto. 16.15 Muzykobranie. 16.40

Spitsbergen 81”. 17 .05 3 min. dla
kierowców. 17 .10 W tonacji Trój­
ki. 18.10 Polityka dla wszystkich.
18.25 Czas relaksu. 19.00 II. Mnisz­
kówna „Gehenna” — ode. 4 19.35

Opera tyg.: A. Vtvaldi „Orlando
Kunoso”. 19.50 „Czas nietoperza”
— 25 ode. 20.00 Interradio — ak­
tualności. 20.40 Katalog nagrań.
21.00 Żywot Adama De La Halle.
22.00 Fakty dnia 22.08 Gwiazda 7
wiecz.: Billy Joel. 22.15 Trzy

kwadr, jazzu — dyskografia. M.to
Nowa przekłady s poezji radź.
28.05 jam aessioa w Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MH»

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

6.10 NURT — psychol. 6.30 Dzień

dobry z pios. 6.45 Co niesia dzień

(KR). 7.40 Radio dedyk. 8 .00 H.
Berlioz — Uwert. „Karnawał
rzymski” (Stereo). 8 .10 Przyszłość
ziemskiej atmosfery (dla szk. śr.).
F.35 R. -TV Szk. Sr. dla prac.
(3. poi.). 8 .50 Kapela braci Ró­
życkich z Niepołomic. 9.00 Śpie­
waj razem z nami (dla kl. 4).
9.40 Spacer z babcią — aud. dla

przedszk. 10.00 Pinokio dla kl. 3
i 4). 10.30 Estrada przyjaźni. 11.00
Odwieczne spory (dla szk. śr.).
11.35 Nie tylko dla słuch, w mun­
durach. 12.05 Duże sprawy ma­
łych ludzi (KR). 12 .25 Giełda

płyt (Stereo). 13.00 Dwaj u trze­
ciego (dla dzieci, cykl matem.) .

13.25 Sławne dzieła — sławni

wyk. (Stereo). 15.00 St. Gama

(Stereo). 16.05 51 lek. j. rosyjsk.
16.20 Śpiewa G. Świtała. 16.25 28
lek. j. niemieck. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (KR). 16.45 Fe­
niks — mag. pośw. odnowie za­
bytków (KR). 17 .05 Gwiazdy i

gwiazdki estrady (Stereo — KR).
17.25 Dom Kultury w Dworku

Piaioprądnickim (KR). 17 .40 W

rytmie sport. (KR). 17 .55 Muz.
rozr. (Stereo — KR). 18.09 Lecą
wiórka lecą (KR). 18.24 Pog. (KR).
1F.25 W kolejce po telefon —

aud. z telef. udz. słuchaczy. 19.15
29 lek. j. angielsk. 19.30 Odtwórz,
konc. Chóru i Ork. Symf. Radia

Duńskiego (Stereo). 21.2-0 V Dni
Muz. K. Szymanowskiego. 22.15

Wersje i kontrowersje. 22 .50 D.

Scarlatti — Sonata klawes. A-dur.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 14.00,
15.00, 17.0, 19.00, 20.00, 21.00,
23.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12.25 Rodzinne muzyków.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka pTogn.
pog. 13.05 St. Gama. 14 .05 Enga­
gement — słuch. 15.05 Supełek.
15.30 St. Relaks. 15.35 Kącik me­
lomana. 15.55 Pięć min. o kult.
16.00 Muz. i aktualn. 16.30 No­
wości z radiowych studiów. 17.00
Tnf. sport. 17 .10 Mag. Związkowy.
17.30 Radiokurier. 19.25 Gra H.
Miśkiewicz. 19.30 Wesoły auto­
bus. 20.30 Przeboje 81. 21.00 Ko­
munikat energet. 21.05 Gwiazdy
jazzu. 21.35 Przy muz. o sporcie.
21.58 Komunik. Tot. Sport. 22 .20
Tu Radio Kierowców. 22.23
Gdańsk na muz. ant. 23.00 Pole­
miki.

PROGRAM H

na fali 219 tn

czyli 1368 KHz

na UKF 67,67 MHr

oraz dodatk. aa fali 1500 m

(10.00—17.00)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.20,
23.30

6.15 Moskwa z mel. i pios. 6 .35
Gimnast. 6 .45 Mag. aktualności.
7.10 Mistrz, miniat. instrum. 7.35

Mag. Turystyczny.. 7 .55 Konc. po­
ranny. 8.35 Studio Młod. 8.55 Po­
ranek w St. Gama. 9.40 Moto-

sprawy. 9 .50 j. Haydn. Diverti-
mento G-dur. 10.00 Muz. 10 30

Ogólnop. Dezinformac. Mag. A-

pcłityczny. 11.35 Co słychać w

świecie. 11 .40 Muz. inspir. folki.

11.55 Komunik, o st. wód. 12 .10
Tance z oper i baletów. 12.25 Mój
dom, moje osiedle. 12 .45 Filmowe
tem. J. Matuszkiewicza. 1S.OO
Konc. Chopinowski z nagr. Wł.

Kędry. 13.30 Komunik, dla górni­
ków. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Przekrój muz. tyg. 14 .25 Mag. dla
ćziałkowiczów. 14.45 Muz. Brahm­
sa. 15.10 Czata — mag. wojsk.
15.35 Popoł. dziewcząt i chłop­
ców. 16.15 Nowiny i nowinki
muz. 16.49 Czas i ludzie. 17 .00 Z
archiwum jazzu. 17 .30 Szersze

spojrzenie. 17.50 Opera dla mło­
dzieży — rep. słowno-muz. 18.25
Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia.

38.« Śpiewa T. Wożniak. 19.08

Matysiakowie. 18.35 Fest, w Hel-
ainkach 1980 r. Odtwórz. konc.
G. Gausse'a 1 J. Ph. Collarda.
20.20 Notatn. kult. 80.35 D.c.

Fest, w Helsinkach. 21 .10 Rep.
litert. 21.35 Inf. sport. 21 .40 Na­
tura — fr. książki. 22 .00 Radio-
variete. 23.00 Gitara Segovii —

aud. pośw. klasycznej muz. gitar.
23.35 Muz. kącik wspomnień.

PROGRAM III

UKF 66. 89 MHz

6.45 3 min. dla kierowców. 7, 8,
10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7.30 Siedem i poł.
7.30 Progr. dnia. 8.05 Wariacje na

temat. 9 .00 „Czas nietoperza” —

25 ode. (powt.). 9.10 Recital Elly
Ameling. 10.00 Wszystkie spek­
takle zarezerwowane. 10.35 Co kto
lubi. 11.00 H. Mniszkówna „Ge­
henna” ode. 4 (powt.). 11.30 Gi­
tarowe nastroje R Townera. 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Utracona cześć

Katarzyny Blum” 3 ode. pow.
(powt.). 14.00 Twórcy sonaty ro­
mantycznej: P. Czajkowski. 15.05

Słuchaj razem z nami. 16.00 Roz­
rywka na Trójkę — mag. A . Za­
krzewskiego (powt.). 17 .05 3 min.
dla kierowców. 17 .10 Słuchaj ra­
zem z nami. 19.00 Klub Świato­
wid — nie tylko o polityce. 19.20
Gra zesp. Z . Namysłowskiego.
39.35 Opera tyg.: A. Vivaldi „Or­
lando Furiosó”. 19.50 „Czas nie­
toperza” — 26 ode. 20.00 Baw się
razem z nami. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz : Billy Poel.
22.15 Teatrzyk Zielone Oko*

„Chciałbym żebyś tu był”. 22.45

Dawnych wspomnień czar. 23.00
Nowe przekłady z poezji radź.
23.05 Mała nocna muz. 23.30 Os­
car Wilde „Krytyk jako artysta”.
23.40 Słuchaj razem z nami.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.15

6.10 O zdrowie człowieka. 6.30
Dzień dobry z pios. 6 .45 Co nie­
sie dzień (KR). 7 .40 Radio dedyk.
8.00 Uwert. z opery „Der Schau-

spieldirekt.or” (Stereo). 8.10 R. -TV
Szk. Sr. dla Prac. — Hist. 8.25
U aranż. P. Figla. 8..30 Szkoła

współcz. (aud; dla nauczyc.). 9.00

VZ kręgu spraw rodź. 9.20 Recit.

pieśni A. Malewicz — Hadey (Ste­
reo). 10.00 Radiowe portrety Po­
laków — prof. J. Bukowski. 10.20
Estr. przyjaźni. 11 .00 Zwierzęta
znane i nieznane: Wielbłąd. 11.20
G. Verdi — fr z oper (Stereo).
12.05 SOS dla środowiska (KR).
12.15 Mel. lud. (KR). 12.40 Rozm.
o książkach. 12.25 Giełda płyt
(Stereo). 13.00 Sport — nauka —

techn. 13.25 Sławne dzieła — sław­
ni wyk. (Stereo). 15.00 St. Gama

(Stereo). 16.05 29 lek. j. angielsk.
16.20 33 lek. j. łacińsk. 16.40 Wiad.
znad Wisły 1 Dunajca (KR). 16.45
Na radiowej antenie wasze tros­
ki nasze wnioski (KR). 17 .05 Teatr
PR w Krakowie: Ludwik Sem­
poliński. 17 .50 Spacerkiem po
muz. Krakowie (KR). 18.24 Pog.
(KR). 18.25 Twórcy pięknego
słowa: J. U . Niemcewicz. 18.50

SpieWa Ewa Bem. 18.55 Ziemia,
człowiek, wszechświat. 19.15 27
lek. j. franc. 19.30 Studio Dwóch
— mag. (Stereo). 21 .15 Retransm.
konc. Krak. Oddz. Związku Kom­
pozyt. Polsk. (Stereo — KR). 22.15

Wersje i kontrowersje.

NIEDZIELA

PROGRAM 1

na fali 1322 m

DZIENNIKI: T.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12,05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00

ś.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Fala 81. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7.S0 Moskwa z mel. i pios.
8.00 „Od ósmej do ósmej” — 12

godz. progr. publicyst. pod has­
łem „Jaki program potrzebny
Polsce”. 9.05 Radiowy Mag. Wojs­
kowy. 10.05 Inf. sport. 10.30 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci: „Świeżo
malowane". 12 .05 W samo połud­
nie.. 12.53 Inf, dla kierowców.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Teatr PR: „Czwart­
ki ubogich”. 18.00 Komunik. Tot.

Sport. 18.05 Inf. dla kierowców.
13.15 Przy muz. o sporcie. SO.OO
Konc. życzeń. 21 .0S ODMA —

Ogólnop. Dezinformac. Mag. Apo­
lityczny. 22 .00 Z dziejów jazzu
polsk. 22.20 Moja arłd. muz. 23.05

Inf. sport. 23.15 Rewia piosenek.
23.$5 Jazz na dobranoc.

PROGRAM II
n% tali 219 ni

czyli 1368 KHz,
na UKF 67.67 MHz,

oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29—16.30)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

14.30, 18.30, 23.30
6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Mo­

zaika polsk. mel. lud. 6 .35 Wiad.

sport. 6.40 Z nagr Polskiej Ka­
peli p/d F. Dzierżanowskiego.
655 Inf, o progr, PR i TV. 7.00
Mel. niedz. poranka. 7.85 Fel.
liter. 7.45 Konc. poranny. 8 .20
Zawsze w niedz. 8 .35 F. Liszt —

Legendy"'® świętych. 9.00 Transm.

Mszy Świętej z Kościoła Sw.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Niedz.

spotkania — progr pośw. twórcz.
Z. Herberta. 12.05 Poranek muz.

symf. 13.00 Teatr PR: „Epizod”.
14.36 Rytmy lud. Afryki. 15.09

Radiowy Teatr Młodych: „Ko­
cham Cię. kiedy jesz jabłko”.
15.32 Nagrania radiowe mieś. 18.00
Radiowe nagr. uezestn. X Konk.

Chopinowskiego. 16.30 Podwieczo­
rek przy mikrof. 18.00 Poznajemy
płyty „Polskich Nagrań”. 18.35
Fel. T. Zimeckiego. 18.45 Muz.

18,55 FKO Twój Bank, Twój Do­
radca. 19.00 Stara i nowa muz.

wojsk. 19.20 Rózgi. Harcerska.
20.00 Wielcy artyści estrady i ka­
baretu. 20.30 Jazzowe spotk. 21.00

Wojsko, strat., obronn. 21 .15 Re­
cital Ch. Aznavoura. 21.30 Z dzie­
jów muz staropolsk. 22.00 „Naj­
wyższe z rzemiosł” — o sztuca

przekładu mówi A. Ważyk. 22 .30

Mag. studencki. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Śpiewane strofy.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

na falach krótkic)i
w pasmach:

31m,41m,42mi49ni
oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rozgł. PR
7.00 Melodie przebudzatfiki. 7.3#

Grają i śpiewają Pogórzanie i
Jasia (Kr.l. 7 .50 Na poboczu wiel­
kiej polityki — fel. 8.00 Nasze ty­
py — przegl. aud. tyg. 8.30, 14.
19.30 Ekspresem przez świat. 8 .3*
Komu pios. 9 .00 „Czas nietoperza”
— 26 ode. <powt.). 9 .10 „Pory ro­
ku” — P. Czajkowskiego gra I.
Zuków. 9.30 Interpretacje Trójki.
9.40 Etiudy-obrazy S. Rachmani­
nowa gra W; Jeresko. 10.00 S0 mi­
nut na godzinę. 11 .00 Przeboje z

nowych płyt. 11 .30 odbicia w

dźwięku — spotkanie z Jerzym
Mikke. 12 .00 Ragtimy S. Joplina
grają 1. Perlman i A. Preyin. 12 .30

Życie w getcie warszawskim —

refleksje hist. W. Bartoszewskie­
go, 1 cz. aud. dok. 13.00 Muzyka
z sal koncert. 14.05 Złote przebo­
je Franka Sinatry. 14 .30 Z muz.

archiwum Pr. III. 15.00 „Anna,
Robert, Ryszard” — rep. 15.2#

„Muzykant" — nowa płyta W.

Jenningsa. 16.00 Z kolekcji Mał­
gorzaty Baranowskiej — aud. K .

Krażniewskiej. 16.15 Śpiewa Franie
Sinatra. 17 .05 3 min. dla kierow­
ców. 17.10 Gra i śpiewa zespół
SBB. 17 .30 Modigliani i „Natean
Loyoir” — aud. G. Gronczewskiej.
18.00 Jak za dawnych lat — grają
ork. ery swingu. 19.00 „Na bez­
ludnej wyspie Manhattanie” —

słuch. 19.35 Opera tyg.: A. Vival-
di „Orlando Furioso". 19.30 „Czas
nietoperza” — 27 ode. 20.00 Jazz

piano forte. 20.40 Tomik poezji
śpiewanej. 21.00 Muz. poważna.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7
wiecz.: Billy Joel. 22 .15 Dookoła
musicali. 23.00 Nowe przekłady z

poezji radź. 23.05 Mała nocna muz.

23.30 P. Valery: „Degas zakocha­
ny w rysunku”. 23.40 Między
dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHi

DZIENNIKI: 7.00. 12.00,
16.00, 22.55

7.05 Muz. J. F. Haendla (STE­
REO). 8 .05 Co słychać (Kr.) . 8 .2Ś
Komunik, o pog. (Kr.). 8.30 Czy
Kraków może być Nowym Jor­
kiem — fel. (Kr.) . 8.40 Recital E.
Osiana (STEREO) (Kr.), 9.00 Go­
spoda świąt. (Kr.). 9.40 Amat.

zesp. przed mikrof. (Kr.) . 10.0#
Klub Młodych Mtłośn. Muz. (STE­
REO). 11 .00 Wierzenia 1 obrzędy
różnych narodów. 11 .25 Kapela
Bednarzy z Nowej Wsi. 11 .35

Zgadnij, sprawdź, odpow. 13.0#

Teatr Klasyki dla Młodz.: „Wojna
i pokój”, ez. 3 pt. „Pierre”. 13.10
Klub Olimpijcz. 13.30 St. Stereo

zaprasza (STEREO). 14.10 Wersje 1

kontrowersje. 14 .40 R. Waschko i

jćgo płyty (STEREO). 15.00 Teatr
PR (Studio Stereof.): „Most Al­
berta”. 16.05 Studio Wawel (STE­
REO) (Kr.). 17 .10 Fel. W. Molika

(Kr.) . 17 .20 Konc. życzeń (Kr.) .

18.00 Radiolatarnia. 18.30 Między
fantazją a nauką. 19.00 K. Gold-
mark: „Królowa Saba” (STEREO).
22.45 Krak, aktualn. sport. (Kr.) .

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — fiz„ sem.

4. Energia jądrowa
6.30 TTR, RTSS — geegr.,

sem. 4. Lodowce górskie i lą-
dolody

9.00 Geografia, ki. 5. Miko­
łaj Kopernik

9.55 Program dla kl. 4. W
krainie tysiąca jezior

11..00 Program dla najm. (kl.
1—2). Leśne ścieżki

11.55 Wychów, obywatel., kl.
8. Międzynarodowa współpra­
ca

12.50 Geografia, kl. 8. Roz­
wój miast w Polsce

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 2. Środki owadobójcze i

chwastobójcze
14.00 TTR — niechaniz. roln.,

sem. 2. Kołowe środki trans­
portu

15.10 Program dnia
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.30 NURT •— praca —

technika. Poznawanie maszyn
i urządzeń techn. (elektr.)

16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw (Łódź)
16.30 Dla dzieci: Kołko gra­

niaste .

17.00 Magazyn Motoryzac.
17.15 Świadkowie
17.40 Hrabia Gastoti — ry­

cerz Pirenejów — ode. 4
18.35 Lekarz radzi: Tzw.

nerwica żołądka

18.50 Dobranoc: Osiołkowe
bajeczki

19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Filmoteka Arcydzieł:

Pociągi pod specjalnym nad­
zorem — czechosł. film fab.

21.50 Rolnicze rozmowy
22.00 Listy o gospodarce
22.45 Dziennik

PROGRAM II
I

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Nieznani bohaterowie
— ode. 4 — film sensac. KRLD

10.50 Ziemia ojców — ode. 4
pt. Tonek

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 22
17.00 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 27
17.30 Jęz. angielski, kurs dla

zdawans., lek. 2
18.00 Kino TDC: Sekrety ki­

na

18.30 Młodzieżowy Magazyn
Techniki, „Lidar”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Uśmiech spod parasola
20.30 Taaka ryba
21.00 24 godziny
21.10 Mistrzostwa Europy w

zapasach: Kronika
21.45 Nieznani bohaterowie

— ode. 4 — film sensac. orod.
KRLD

22.50 Wojskowy film doku­
mentalny: Narodowa Armia
Ludowa

6.00 TTR — upr. rośl., sem.

2. Środki owadobójcze i chwa­
stobójcze

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 2. Kołowe środki trans­
portu

13.30 TTR —

. upr. rośln.,
sem. 4. Użytkowanie łąk i

pastwisk
14.00 TTR — mechaniz. roln.

Napęd elektryczny
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw (Poznań)
16.30 Sezam — książki dla

dzieci
17.00 Gwiazdozbiór: Maja

Komorowska
17.45 Program publicystyki

międzynarodowej
18.00 Mistrzostwa Euro-py w

zapasach
18.50 Dobranoc
19.00 C.D.N. „N-N”-
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Zbuntowany księżyc —

film TV ang.
21.55 Jeden dzień w Polsce

— progr. reporterów
22.30 Dziennik
22.45 Festiwal Eurowizji —

progr. rozr. z Dublina

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Militaria, obronność,

nowoczesność: „W pracow­
niach WAT”

17.00 Studio — 2
Konferencja prasowa z mi­

nistrem zdrowia
17.30 Ziemia ojców — ode. 4

pt. „Tonek” — film TV CSRS
19.00 KRONIKA (kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Studio — 2 (cd)
20.00 Posłowie — dziennika­

rze dla Studia — 2
20.15 Muzyczne forurn'Stti-

dia — 2: Wydanie 3 progr.
muz. W. Chełstowskiego (rów­
nolegle transm. w progr. IV
PR)

21.05 Gram dla... — teletur­
niej kryminalny

21-55 Niebezpieczny pościg
— ode. 4 pt. Nieświeża ryba —

film TV ŃRD
22.40 Raport w sprawie al­

koholizmu — progr. publicyst.
Ewy Piątkowskiej

23.10 24 godziny
23.35 „Ballady jazzowe” Ja­

rosława Śmietany, reż. A. Wa-

sylewski

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. rośl-, sem.

4. Użytkowanie łąk i pastwisk

PROGRAM
TELEWIZJI

6.30 TTR — mechaniz. roln-,
sem. 4. Napęd elektryczny

7.00 TTR, RTSS: Wiedza na­
szą szansą

7.30 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla_rolników
. 8.20 Od słowa do działania

8.35 Telewizjada
8.55 Program dnia
9.00 Teieranek: Teleranek

na zamku oraz film „Tylko
Kaśka” (6)

10.30 Antena
11.00 Miasta świata: Rzym
12.00 Dziennik
12.25 PGR bez mitów
12.45 Myśli oświecone —

państwo a społeczeństwo w

XVI w.

13.25 Tylko w niedzielę:
Wiersze -dla ciebie
13.30 Przygody Sindbada —

japoński film dla dzieci
13.55 Paleta — młodzieżowy

teleturniej plastyczny
14.20 Losowanie Dużego

Lotka
14.30 Filmy Charlie Chapli­

na: „Chaplin revue”, „Psie ży­
cie”, „Pielgrzym” „Charlie
żołnierzem” ♦

16.30 Rezerwat bez granic —

ode. 3 pt. Święto dziękczynie­
nia (historia i dzień dzisiejszy
Indian Płn.-Ameryk.), po fil­
mie dyskusja

17.15 Wołanie nocy —

wspomnienie o najmłodszej
poetce okupowanej Warszawy

17.30 Jan Jaromir Alksiun
— rektor — rep. pośw. naj­
młodszemu rektorowi w hist.
polskiego szkolnictwa artysty­
cznego

18.00 Ogród ziemskich roz­
koszy — impresje Studia Eks­
perymentalnego TV nt. znane­
go tryptyku malarskiego H.
Boscha

18.10 Godzina i Markiem
Piwowskim

19.05 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wiersz dla ciebie
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Wydanie A

/

20.05 Buddenbrookowie —

ode. 1 serial-TV RFN

21.05 Magia teątru muzycz­
nego — fragm. polskich i za­
granicznych musicalli. W
progr. udział biorą- Maryla
Rodowicz, Izabela Trojanow­
ska., Krystyna Prońko

22.05 Sportowa niedziela
22.35 Jaki naprawdę' jestem

— Wojciech Młynarski
23.10 Wiersz dla ciebie

PROGRAM II

9.25 Program dnia
9.30 Dzieci Zamojszczyzny

oskarżają — program wojsko­
wy

10.00 Misja — ode. 6 filmu
TP. reż. P. Komorowski powt.

11.20 Przeboje tygodnia
12.15 Godzina reportażu

13.15 Wielka gra
14.00 Teatr TV: W. Bogu­

sławski „Henryk 6 na łowach”,
reż. B. Baer (powt.)

15.20 Panorama jazzu pol­
skiego — kwartet Jana Pta­
szyna Wróblewskiego

16.00 Popołudnie fauny 1
flory

16.45 Magazyn Sportowy
18.00 Wspomnienie o prof.

Drzewieckim (powt. z 17 bm.)
19.00 Jak dawniej w Islandii

domy budowano — film dok.
TV duńskiej

19 30 Dziennik telewizyjny
— magazyn „świat”

20.00 Telewizyjny music-hałl
— program TV NRD

21.00 Filmoteka Narodowa:
filmy Jerzego Kawalerowicza
..Pociąg”



TYLKO szczęśliwemu zbiegowi okoliczności zawdzięczać można
fakt, ie samochodowa eskapada 29-letniego Jerzego R. nie
zakończyła się tragicznie. Gdyby cala rzecz wydarzyła się nie

w późnych godzinach nocnych, lecz w ciągu dnia, kiedy ruch na

ulicach Krakowa jest szczególnie wzmożony, skutków nieodpo­
wiedzialnego kroku pana R. trudno nawet sobie wyobrazi/.

Wieczorem Bogdan A. jak zawsze zaparkował swojego fiata
12Sp w pobliżu domu. Sprawdził zamkniecie drzwi, domknął szy­
by. Rankiem właściciel wozu z przerażeniem spostrzegł, ie w

parkingowej zatoczce nie ma fiata. O kradzieży zawiadomił mi­
licją. Po pewnym czasie Bogdan A. otrzymał wiadomość, ie sa­
mochód znajduje się w opłakanym stanie.

Stosunkowo łatwo odtworzono przebieg nocnych wypadków.
Oto wspomniany już na wstąpię Jerzy R. w gronie kolegów spił
sią dokumentnie, a kiedy lwiąt wirował mu już przed oczami
zapragnął dokona/ czynów prawdziwie wąskich czyli samocho­
dowych. Wybrał pierwszy z brzegu samochód stojący w pobliżu
mieszkalnego bloku.

Otworzenie drzwi auta nie jest sprawą trudną — równie łatwo,
przy braku odpowiednie) blokady kierownicy, pojazd uruchomić.
Wystarczy zwykłe złączenie przewodów, aby silnik zaczął praco­
wać. Potem sprząglo, bieg i gaz...

Ruszył z impetem na krakowskie ulice. Pan „kierowca" poczy­
nią! sobie dzielnie — tak dzielnie, ie podejrzanym zachowaniem
si« nadmiernie rozpędzonego fiata zainteresował się milicyjny
patrol. Niestety fiat nie reagował na sygnały domagające się na­
tychmiastowego zatrzymania.' Pędził dalej, snując sie od kra­
wężnika do krawężnika, zagrażając — jak to potem określano w

ekcte oskarżenia — innym użytkownikom drogi.

Pijacka
jazda

Zderzenia

z Temidy

Oczywiście milicja podjęła pościg za podejrzanym samochodem.

Jego kierowca w dalszym ciągu nie zamierzał zatrzymać pojazdu
pędząc dalej na oilep przed siebie. W końcu na jednym ze skrzy­
żowań Jerzy R. nie zapanował nad kierownicą, zjechał na prawe
pobocze, aby następnie zsunąć się z przydrożnej skarpy. Fiat
przekoziołkował i zatrzymał się na dachu.

Milicjanci z trudem wyciągnęli z pokiereszowanego wozu kie­
rowcą. Ten ostatni nie odniósł praktycznie biorąc żadnych obra­
żeń, jednak był tak pijany, ie nie mógł się utrzymać na nogach.

Analiza krwi pobrana u zatrzymanego wykazała prawie 2 pro­
mile alkoholu.

Jerzy R. po zakończonym śledztwie stanął przed sądem. Prze­
rażające były jego wyjaśnienia utrzymujące, te praktycznie nie
bardzo wie co działo sią krytycznej nocy. Jeżeli coś pamięta to

tylko to, te w sympatycznym kumpelskim gronie wypił większą
ilość alkoholu, potem włamał sie do samochodu i gdzieś nim
jeździł. Wiece) powiedzieć nic nie może, gdyż siedząc za kie­
rownicą tracił świadomość, a także kontrolą nad poja­
zdem. Do wyjaśnień Jerzego R. dodajmy istotny szczegół: pijany
amator samochodowe) jazdy nie posiadał prawa jazdy...

Sąd, który analizował sprawę Jerzego R. uznał jego winę za

udowodnioną i skazał go na karę roku i 6 miesięcy pozbawienia
wolności. Jako karę dodatkową orzeczono zakaz prowadzenia po­
jazdów mechanicznych na okres lat S. W przypadku Jerzego R.
oznacza to, że po odzyskaniu wolności przez 8 lat nie będzie
mógł on ubiegać sie o wydanie mu prawa jazdy.

Janusz Hańder&k

PONIEDZIAŁEK

JAN PIEKŁO

Do masła
(LIST OTWARTY

WIERSZEM)

O ty, przetworze mleczny
w kolejce wystanyj
na polskiej kromce Chleba
cienko rozsmarowany!

Ty w złotym papierku
czy z bloku (naszego) —

jajecznica bez ciebie
jest do niczego.

Cebulki przyrumienić
nie umie margaryna
(z całym dla niej szacunkiem
boć" przecież nie jej to wina).

Prośbę zatem zanosim
w Imieniu żon i matek
zostań, masło, nie odchodź,
bądź choć roślinne... dla

dziatek!1

El

Rysunki: „Krokodyl", „Dikobraz", „Szpilki"

KONKURS-PLEBISCYT

Wybieramy znaczek PRL 1980 roku
Jak co roku o tej porze redakcja

„Gazety Krakowskiej” wspólnie z Za­
rządem Okręgu Polskiego Związku Fi­
latelistów w Krakowie ogłaszają kon-

kurs-plebiscyt WYBIERAMY NAJ­
PIĘKNIEJSZY ZNACZEK PRL 1980.
Zadanie uczestników polega na wska­
zaniu który znaczek lub seria zasługu­
ją na miano najpiękniejszych. Czytel­
nicy, którzy oddadzą głosy na znaczek

uznany — wolą większości — za naj­
piękniejszy uczestniczyć będą w loso­
waniu atrakcyjnych nagród filateli­
stycznych, ufundowanych przez organi­
zatorów plebiscytu.

Dla ułatwienia przypominamy tema­
ty ubiegłorocznych emisji Poczty Poi-

flciej:

— lSÓ-lecle stadniny koni w Siera­
kowie;

— Vin Zjazd PZPR;
— Igrzyska XXII Olimpiady —

Moskwa 80;
— 400-lecie Zamościa;
— Międzynarodowa Współpraca Nau­

kowo-Techniczna „Interkosmos”;
— 35. rocznica Układu • Przyjaźni,

Współpracy i Pomocy Wzajemnej mię­
dzy PRL i ZSRR;

— 110. rocznica srodzin W. Lenina;
— 75. rocznica rewolucji 1905 roku;
— 35. rocznica zwycięstwa nad fa­

szyzmem;
— Polskie wyprawy naukowe;
— 800-lecie Szkoły Płockiej — Mala-

ehowianki;

— Grzyby niejadalne Pod ochroną;'
— 1000 łat Sandomierza;
—- Z tradycji szkolnictwa morskiego;
— Rośliny lecznicze;
— 450. rocznica urodzin J. Kocha­

nowskiego;
— 35-jecie ONZ;
— X Konkurs Chopinowski;
— Dzień znaczka — postęp pocztowy;
— Deklaracja o wychowaniu społe­

czeństw w duchu pokoju;
— 150. rocznica Powstania Listopado­

wego;
— Warszawskie pojazdy konne.

Ponadto w roku ub. wydano znaczki

dopłaty.

Odpowiedzi ze wskazaniem znaczka,
na który uczestnik oddaje swój głos
(bez uzasadnienia), wyłącznie na kar­
tach ®>cztowyeh prosimy, nadsyłać na

adres; „Gazeta Krakowska", ul. Wielo­
pole 1, 31-072 Kraków, z dopiskiem na

karcie;. „Plebiscyt na znaczek", w

terminie do 15 maja (Decyduje data

stempla pocztowego). (ZG)

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. cześć pełna uwielbienia, 8.

niciane rękawiczki do połowy palców, 9. za­
słaniają okna, 10. kwaśny owoc, 12. z żoł­
nierskiej żelaznej porcji, 14. z powiedzonka o

związkach po dziesiątej wodzie, 15. doku­
ment nie łubiany przez kobiety, 20. maszyna
do folowania tkanin, 21. poczęstunek po ubi­
tym. targu, 22. szybki uzbrojony okręt kon­
wojujący, 24. w gorączce i podnieceniu, 25.
środek czegoś, 27. figura w balecie.

PIONOWO: 1. najmniejsza z koniecznych
ilość, 2. na Łachy, 3.| stress, 4. podania o bo­
gach, legendarnych bohaterach, 5. utrzyman-
ka, 6. muzeum na wolnym powietrzu, 11. gro­
mada dzieci, 13. przedmiot, sprawa do roz-

trzygnięcia, 14. chwast w zbożu, 16. drzewo
na dworek, 17. łaciński przekład Biblii uzna­
ny za tekst liturgiczny, 18. urząd najniższego
rangą urzędnika ambasady, 19. młody kogut,
23. gromada ludzi, ciżba, 25. 500 arkuszy pa­
pieru.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 1.V.81 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­

żówka nr 17". Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 15

Poziomo: 7. podrygi, 8. wyćwika, 9. dyle­
mat; 10. Worcell, 12. ukwiał, 14. świdry, 15.
wahanie, 20. kambuz, 21. amorek, 22. petarda,
24. apogeum, 26. pogarda, 27. kalendy.

Pionowo; 3. kopytka, 2. trzewia, 3. igła, 4.
łyko, 5. owocnia, 6. okulary, 11. mijanka, 13.
łgarz, 14. świta, 16. patefon, 17. Abraham, 18.
żongler, 19. sekunda, 23. dudy, 25. ptak.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 15, z dnia 10, 11, 12.IV.81 KSIĄŻKI
otrzymują: P. Zajączkowski, Z, Siwek, J. So-
senko, K. Oploła, T. Budzyń — Kraków, J.
Czechowicz — Bydgoszcz, B. Pęcak — Nowy
Sącz, T. Michałek — Tarnów, A. Kaszowicz
— Gorlice, E. Kucharski — Dębica. Ponadto
podajemy dodatkowo nazwiska osób które
wylosowały nagrody w krzyżówce nr 14: J.
Szweichler, B. Mąezyńska, J. Bąk, M. Witko­
wa, W. Jędrzejowski.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ

Rzucony przez „Krakowską” projekt sprowadzenia pro­
chów króla Stanisława Augusta Poniatowskiego do Krako­
wa rozpętał ożywioną dyskusję na temat postaci ostatniego
króla Polski i jego roli w dziejach kraju. O tym, jak kon­
trowersyjna jest to postać może świadczyć'fakt, że król Staś
trafił nawet do... kabaretu; a ten zaszczyt nie każdego wszak
króla spotyka. Przedstawiam dwie piosenki Jacka Kacs-

marskiego; pierwsza z nich pochodzi z roku 1978, druga —

z nowego programu, który składa się z poetyckich inter­
pretacji arcydzieł malarstwa (w tym wypadku Kaczmarski

śpiewa o znanym płótnie Jana Matejki).
s

JACEK KACZMARSKI

Krajobraz po uczcie
Nie ogryźli kości, nie dopili wina,
resztek jedzenia szuka pies pod stołem.
Na dębowym blacie obrana cytryna
i suche pestki czereśni dookoła.
Odeszli z damami o zatłuszczonych wargach
do łożnic szerokich za ciężkie zasłony.

gdzie biały pudel kraj krynoliny targa,
przez panią w rumieńcach za fotel rzuconej.

'

A w stolicy koronacja sią zaczyna
i król światowy pokazuje szyk;
ale z obecnych nie wie jeszcze nikt,
że na tortach dał napis „vivat Katarzyna".
Ksiąg nie doczytali, nie skończyli pisać,
drukując hymny, gorące epistoły;
jakby miały spoić pękniętych ścian rysy
gryzące pochwały pochwalne gryzmoły.
Odeszli do zajęć sennych, długotrwałych,
nad biurka za małe dla królewskich zaleceń,
gdzie świtem pióra skrzypiące się łamały
a świece świeciły, by nic nie oświecić —

A w stolicy sejm kończy obrady,
na rękach niesiony umiecha się król.
Ambasadorowie nie zmieniają ról
wiedząc, jak blisko od chwały do zdrady.
Nie skończyli ostrzyć kos na sztorc stawianych,
nie ruszyli zamków i sal pałacowych,
nie powywieszali wszystkich zdrajców stanu;
w ziemię pól bitewnych powgniatane głowy.
Odeszli w sukmanach, kurtach i opończach,
po dawnemu się męczyć nad nie swoją rolą.
Ktoś powiedział: „wiedziałem, ie to się tak skończu".
Na żer wyszły obce wojskowe patrole.
A król bez królestwa chodził na spacery,
nie ze swojej kasy utrzymując dwór,
i nie wiedział jeszcze niepotrzebny chór
jakie kiedyś za to zalśnią mu ordery.

Akt abdykacji
Imperatorowa i państwa ośąienne
przywrócą spokojność obywatelom naszym.
Przeto i wolnej woli dziś rezygnujemy
z pretensji do tronu i polskiej korony.
Nieszczęśliwie w kraju zdarzona insurekcją

• "•'wW'"
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PROGRAM I

13.30 TTR, RTSŚ — J. poi.,
sem. 2. „Pan Tadeusz” bohate­
rowie 1 wydarzenia

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 2. Funkcje zdaniowe

15.25 Program dnia
15.30 NURT — pedagogika;

Porozmawiajmy — wychowa­
nie a środki masowego prze­
kazu

16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw
16.30 Dla dzieci; Zwierzy­

niec
17.00 Czterej pancerni i pies

— ode. 14 pt. „Czerwona se­
ria” — film TP

18.00 „Guernica” — rep. fil­
mowy

18.15 Impulsy — magazyn
spraw pracowniczych

18.50 Dobranoc: Bajka o ja­
błoni

19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV: Ladislay

Fuks „Srebrne wesele”, reż.
K. Karabasz. Wyst.: Ryszard
Hanin i Zdzisław Mrożewski

20.55 Rolnicze rozmowy
21.05 Progr. public.
21.35 XYZ (1)
22.05 Kto, gdzie, kiedy? —

pr. publicyst.
22.35 XYZ (2)
23.00 Dziennik

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. niemiecki, kurs

podst. (28)
17.00 Jęz. francuski, kurs

podst. (28)
17.30 Jęz. rosyjski, kurs

podst. (28)
18.00 Studio BIS
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio BIS (c.d.)
21.50 24 godziny
22.00 Biała gorączka — film

społ.-obycz. TP, reż. M. Wort-
man

WTÓR EK^-• —

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — J. poi.,
sem. 2. „Pan Tadeusz” boha­
terowie i wydarzenia

6.30 TTR, RTSS — matem.’
sem. 2. Funkcje zdaniowe

9.00 Jęz. polski, ki. 5. Spo­
tkanie z pisarzem

9.55 Program dla najmłod­
szych: „Czerwone, żółte, zielo­
ne” — „Kółeczka nakazują”

12.50 Program dla szk. śr.:
Rodzina współcz. „Portret ma­
tki”

13.30 TTR, RTSŚ -- j. poi.,
sem. 4. S. Żeromski „Ludzie
bezdomni”

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 4. Okrąg

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.00 Między nami jaski­

niowcami
17.20 Klinika Zdrowego Czło­

wieka: Żaby — budowa, fizjo­
logia, profilaktyka

17.50 Polska Kronika Filmo­
wa

18.00 Telewizja Młodych
przedstawia

18.50 Dobranoc: Miś Usza­
tek

19.00 Camerata — mag. mu­
zyczny

39.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Sól ziemi — ode. 5, se­

rial społ.-obycz. TV radź.

21.25 Forum ekonomistów
22.10 Lekarz, radzi: Choroby

nowotworowe
22.20. Zacznijmy od Mony

Lizy
23.00 Dziennik
23.15 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sól ziemi — odr. 5, se­
ria! społ.-obycz. TV radź.

11.10 Kliniką Zdrowego Czło­
wieka: Zęby

11.40 Zrodzone w płomie­
niach — film dok.

16.30 Program dnia
16.35 Jęz, angielski, kurs

podst. (28)

pogrążyła go w chaos oraz stan zniszczenia.
Pieczołowitość nasza na nic etę nie przyda
świadczymy z całą rzetelnością naszego imienib.

Nie ogryźli kości, nie dopili wina, \
resztek jedzenia szuka pies pod stołem...

JACEK KACZMARSKI

Rejtan
ts programu „Muzeum”)

Wasze Wieliczestwo, na wstępie spieszę /Ugnieść:
akt podpisany i po naszej myśli brzmi.
Zgodnie z układem wyłom w Litwie i Koronie
stał się dziś faktem, czemu nie zaprzeczy nikt.
Muszę tu wspomnieć jednak o gorszącej scenie,
której wspomnienie budzi we mnie żal i wstręt,
zwłaszcza, że miała ona miejsce w polskim sejmie.
Gdy podpisanie paktów miało skończyć się,
niejaki Rejtan, zresztą poseł z Nowogrodu,
co w jakiś sposób jego krok tłumaczy mi,
x szaleństwem to oczach roszerz wyciągnął się na progu
i nie chciał wpuścić posłów w uchylone drzwi.
Koszulę z piersi zdarł zupełnie jak to teatrze;
Polacy — czuły naród — dali nabrać się.
Niektórzy w krzyk, że już nie mogą na to patrzeć,
inni zdobyli się na litościwą łzę.
Tyle hałasu trudno sobie wyobrazić:
rozniesione ręce, z głów powyrywany kłak.
Ksiądz prymas siedział bokiem, nie widziałem twarzy;
euidement, nie było mu to wszystko w smak.
Poniński wezwał straż, to łajdak jakich mało,
do dalszych spraw polecam z czystym sercem go;
Branicki dłońmi twarz przy wszystkich zakrył całą,
Szczęsny Potocki był zupełnie come -ii faut.
I tylko jeden szlachcic stary wyszedł z sali, __ ;

rt.> i. ......... r« -iin. »

17.05 JęŁ niemiecki, kur»
podst (28)

17.30 Jęz. francuski, kurs
podst. (28)

18.00 Kino Telewizji Naj-
młodszych

18.30 Słowa za słowa
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
30.00 Zrodzone w płomie­

niach — film dok.
20.25 Wtorek Melomana:

„Złoty flet” Alaina Mariona.
W progr.: A. Vivaldi — konc.
d-dur op. 10, F. Devienne —

konc. d-dur na flet i ork., K.
Penderecki — „Przebudzenie
Jakuba”

21.25 24 godziny
21.35 Wieczór filmowy: „Ki­

no miniatur”, nowości polskiej
animacji, film dok.

RODA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — jęz. poi.,
sem. 4. S. Żeromski „Ludzie
bezdomni”

8.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 4. Okrąg

8.10 Chemia, ki. 8. Reakcja
metali w roztworach

tygodniowy

6.30 TTR, RTSS — Mo!.,
sem. 2. Kręgouste, ryby

9.00 Jęz. polski, kl. 1 lio.
Poezja polskiego Oświecenia

9.55 Jęz. polski, kl. 2 lic.
Eliza Orzeszkowa

11.00 Jęz. polski, kl. 8. Ju­
lian Tuwim

11.55 Nauka o człowieku, kL
8. Kobieta — matka

14.30 Telewizja w sprawia
miliardów

15.25 Program dnia
15.30 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków'
16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw
16.30 Czwartek TDC. W pro­

gramie film z serii „Był so­
bie człowiek”

17.30 Informator Turystycz­
ny

17.45 Magazyn Lotniczy
18.15 Telewizja Młodycłi

przedstawia
18.50 Dobranoc: Przygody

rozbójnika Rumcajsa
19.00 Sonda: „Zielone na

białe”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr Sensacji: Monte

Doyle „Azyl”, reż. J. Dymek.
Wyst.: M, Lipińska, O. Łuka-

gram
telewizji
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9.55 Fiz., kl. 7. Zwiedzamy
mikroświat

11.00 Hist., kl. 7. Rewolucja
1905 r.

13.30 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 2. Kwasy karboksylowe

14.00 TTR, RTSŚ — biol.,
sem. 2. Kręgouste ryby

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.25 Program dnia
15.30 NURT — jęz. poi.

„Swobodny tekst” — jako
podstawa działań dydakt.,
cz. 2

16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: Michałki
17.00 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.10 Dom i my — Poradnik
17.30 Dwie strony medalu —

publicyst. sport.
18.15 „Domki dla wszyst­

kich” — pr. publicyst.
18.50 Dobranoc: Kapeluszo­

we miasteczko
19.00 W świecie dzikich

zwierząt — film przyrodn.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr telew. B. Łapin

„Klaudia” reż. A. Zniejewski
wyst. Z. Kucówna, T. Zaliw-
ski

20.30 Program publicystycz­
ny

21.20 „Pamięć" — film dok.
21.45 Progr. publ.

22.10 Śpiewa Z. Wojnowska
22.45 Dziennik
23.00 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 świat na małym ekra­
nie

11.30 Dwie strony medalu —

publicyst. sportowa
16.30 Program dni#
16.35 Jęz. angielski, dia za­

wansowanych (3)
17.05 Jęz. angielski, kurs

podst. (28)
17.35 Jęz. niemiecki, kurs

podst. (28)
18.00 Teatr Wspomnień

(1971): F. Dostojewski „Mar-
mieładow”. Adaptacja i reży­
seria — Jan Swiderski

19.00 KRONIKA Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 świat na małym ekra­

nie: „Dolina pełna dźwięków”,
„Tam, gdzie Jenisiej bierze
początek”, „świadectwo mi­
nionych wieków”

21.30 24 godziny
21.40 Poradnia „Zaufanie”
22.10 Publicystyka między­

narodowa
!

szewicz, T. Zallwski,. M. Go­
raj, J.' Nalberczak, E. Kamiń­
ski, H. Talar

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 2, Kwasy karboksylowe

MARTA LIPIŃSKA

21.35 Pegaz
22.25 Postawy: Współpraca
22.55 Dziennik
23.10 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sonda: „Zielona na

białe”
10.30 Informator Turystycz­

ny
10.45 Magazyn Lotniczy
11.15 Człowiek i środowis­

ko
16.25 Program dnia
16.30 Jęz. rosyjski, kurs

podst. (28)
17.00 Jęz. angielski dla za-

awans. (3)
17.30 jęz. angielski, kurs

podst. (28)
18.00 Program morski
18.30 Człowiek i środowis­

ko: „Czerwone złoto — skarb
czy trucizna”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT: praca — tech­

nika. Poznawanie budowy
ręcznych narzędzi pracy i me­
dian. urządzeń techn., cz. 2

20.30 NURT — jęz. polski.
„Swobodny tekst” — jako
podstawa działań dydakt.,
cz. 1

21.00 NURT: praca — tech­
nika. Poznawanie maszyn i u-

rządzeń techn.
21.30 24 godziny
21.40 Program muzyczny
22.10 Bez recept — rozmo­

wy o wychowaniu: „Źródła
wiedzy dzieci”

22.40 „Obrońcy” film krym.
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przewrócił krzesło i rozsypał monet stos.
A co dziwniejsze,' jak mi potem powiadali,
to też Potocki, ale całkiem autre chose!
Tak a propos — jedna z dwóch dam mi przydzielonych
z niesmakiem odwróciła się wołając „FU!
niech ekscelencja spojrzy jaki owłosiony!”
Co było zresztą szczerą prawdą, entre nous...

Wszyscy krzyczeli, nie pojąłem ani słowa;
autorytetu władza nie ma tu za grosz,
i bez gwarancji dwór ten nadal finansować
— to może znaczyć dla nas zbyt wysoki koszt.

Tuż obok loży, gdzie wśród dam zająłem miejsce
szaleniec jakiś (niezamożny, sądząc z szat)
trójbarwną wstążkę w czapce wzniósł i szablę w pięści
— zachodnich myśli' wpływu niewątpliwy ślad.
Tak przy okazji — portret Waszej Wysokości
tam wisi, gdzie powiesić poleciłem go,
lecz z zachowania tam obecnych można wnosić,
że się nie cieszy wcale należytą czcią.
Król, przykro rnótoić, też nie umiał się zachować;
choć nadal jest lojalny (mogę stwierdzić to),
wszystko co mógł, to ręce do kieszeni schoujać,
kiedy ten mnisi lis Kołłątaj judził go.
W tym zamieszaniu spadły pisma i układy;
„zdrajcy!" — krzyczano, lecz do kogo — trudno rzec.

Polityk przecież w ogóle nie zna słowa zdrada",
a politycznych konwenansów trzeba strzec!
Skłócony naród, król niepewny, szlachta dzika,
sympatie zmienia wraz z nastrojem raz po raz.

Rozgrywka z nimi to nie żadna polityka,
to wychowanie dzieci, biorąc rzecz en masse.

Dlatego radzę — nim ochłoną ze zdumienia —

tą drogą dalej iść, nie grozi niczym to.

Wygrać co da się wygrać, rzecz nie bez znaczenia,
zanim nastąpi europejskie ąui pro ąuo.

(Tekst spisany z taśmy magnetofonowej; interpunkcja od

redakcji.)


